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„Przyjacielu, koch a j nas, koch a j Am erykanów . Możesz ich k o ch a ć ,  z a s łu g u ją  
n a  to by ich kochano. Jesteśm y kra jem  w ielkiego h a łasu , wielkiej dz ia ła ln ości i w iel­
k iego d ziałania , kra jem  w szystkich rzeczy rozpoczętych i w szystkich rzeczy moż­
liwych. Patrz n a  ten Nowy Jork w zniesiony wkoło nas, w sp in a ją c y  s ię  do n ied o ­
stępnych  dotąd w ysokości,  na to m iasto s to ją c e ,  pionowe. Umysł twój buntuje się 
co chw ila  przeciw niemu, a le  sercem  możesz n a s  zrozumieć. Serce  tw oje m o­
że odczuć, że jes te śm y  młodzi, trochę w a r ja c i  czy też racze j trochę dzieci, że k o ­
ch am y p ra cę  i rzeczy w ielkie, i że nie znam y zn iech ęcen ia . Jesteśm y wielkim k r a ­
jem, który uczynił n a s  wielkimi, a lbo  przynajm niej uczynił wielkimi nasze  dzieła. 
Jesteśm y silni. Jesteśm y w pełni d z ia łan ia ; wszystko jest  u n a s  w b ieg u ; zmiany li­
cz ą  się n a  dni, p o d czas  gdy u w as  n a  w iekil W szystko jest w biegu, wszystko się 
zm ienia; jutro będ zie  inne. Jesteśm y zaopatrzeni w środki niezmierzone. Kiedy od­
kry jem y d okąd  m a  n as  poprow adzić n a s z a  w ielka  przygoda, stworzymy rzeczy 
które i w as  porwą.

Powróć do Ameryki, przy jacielu , A m eryka  jest wielkim k ra je m ."

...Tymi słow am i żegnano mnie w mój ostatni w ieczór w Nowym Jorku...

(Le C orbusier: Quand les  ca th e d ra les  e ta ie n t  b lan
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Rvs 52 Śródm ieście Nowego Jorku. Dzielnice m ieszkalne. Na pierw szym planie zabudow a z k o ń ca  XIX wieku 
m ieszkania duże. ob ecn ie  podzielone. W głębi C entral Park i d rap acze n ieb a  -  apartm ent house y o m ieszka­
niach  luksusowych, sku piaiqce sie w kolo parku (podl. Architectural Record).

Arch. MICHAŁ KOSTANECKI

ZAGADN IEN IE M IESZKAN IO W E 
W STANACH ZJEDNOCZONYCH A.P.

S y tu a c ja  m ieszkaniow a w A m eryce 
jest  n ad zw ycza j trudną do zrozumienia, 
podobnie zresztą ja k  i c a ły  ustrój spo­
łeczno - g osp od arczy  Stanów  Z jednoczo­
nych, jeś li  przyk ład a  się do sytuacji  
a m ery k ań sk ie j m iarę z jaw isk  eu rop e j­
skich. Studium kwestii m ieszkaniow ej 
w A m eryce  musi b y ć  zatem  z k on iecz­
n ości w w ielkiej cz ęśc i  opisem  c a ło ­
kształtu stosunków am ery k ań sk ich  w tej 
dziedzinie, i to nietylko w chwili o b ecn e j,  
a le  także i w la ta ch  u bieg łych , w których 
kształtow ały się czynniki s k ła d a ją c e  się 
n a  s y tu a c ję  o b ecn ą .

W arunki m ieszkaniow e w A m eryce 
w y d a ja  się  na pozór pełne sprzeczno­

ści. T ak  sam o zresztą niezrozumiałymi 
i sprzecznymi sam e w so bie  w y d a ją  się 
również i p o g ląd y  am ery k ań sk ie  n a  
sp raw ę m ieszkaniow ą. Trudności p o ­
w ię k sz a ją  się również i przez odrębne 
od europe jsk ich  sp o soby  zestaw ia  J~ 
statystyki m ieszkaniow ej, oraz, p o w it  
my to odrazu, przez w ielkie n iekiedy br< 
ki w sta tystyce  m ieszkaniow ej a m e r ,  
kańskie j.

Słyszeliśmy często, że w A m eryce k a ż ­
dy robotnk p o s ia d a  oprócz sam ochodu, 
radia , telefonu i m aszyny do pran ia  ta k ­
że i w łasny  dom sześc iop oko jo w y z ła ­
zienką, ogrodem  i garażem .
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Rys. 53. Prywatne budownictwo domów jednorodzinnych. Stan Connecticut. (Arch. Record).
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Rys. 54-56. Prywatne budownictwo domów jednorodzinnych, stan Minnesota (Arch. Record).
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W  p ism ach  am ery k ań sk ich  d ziałaczy  
m ieszkaniow y ch  z la t  1920-tych można 
też zn a leść  niezliczone ilości hymnów p o ­
ch w aln y ch  n a  cz e ść  przyw iązania  sp o łe ­
cz e ń s tw a  am ery k a ń sk ieg o  do w łasn ego  
domu jednorodzinnego, tej najzdrow szej 
formy m ieszkania . D ziałacze  ci u b o le w a ­
ją  przy tym n ieco  nad  tym, że w krad ła  się 
już do Am eryki w ostatnich  la ta ch  iorma 
m ie sz k a n ia  znacznie mniej w artośc iow a, 
t. j. ap artam en ty  w d ra p a c z a c h  n ieb a ,  z a ­
opatrzone w elektryczne chłodnie, k rą ż ą ­
c ą  w odę mrożoną, łaz ienkę na każdy 
pokój sypialny , itd. Jedn ocześn ie  zaś 
w sp o m in a ją  oni ja k b y  m im ochodem
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i z n iezachw ianym  spokojem  o istnieniu 
w A m eryce tzw. „slum s", dzielnic zan ie­
d b a n ia  i nędzy, w których warunki m ie­
szkaniow e n a le ż ą  do na jgorszych  na 
św iecie .

Z a d z iw ia ją cą  n a  pierw szy rzut o k a  jest 
tu ogrom na rozpiętość pom iędzy w arun­
kam i m ieszkaniow ym i uznanymi za nor­
m alne, w ja k ich  żyje teoretycznie „każdy 
robotnik", a  w arunkam i najgorszym i, s ta ­
now iącym i regułę naw et w edług n a jb a r ­
dziej optym istycznych o cen  w ca ły ch  
d zie ln icach  praw ie  w każdym  m ieśc ie  
am erykańskim . Sam o przez się n asu w a 
się  p ytan ie  jakim i s ą  m ieszkan ia  p o śred ­



Rys. 59. „Apartment house” z mieszkaniami luksusowymi (Nowy Jork). 
Pg. Arch. Record.

nie pom iędzy dom em  jednorodzinnym 
sześc iop oko jo w ym  z łaz ien k ą  i ogrodem, 
a  noram i m ieszkaniow ym i w "slum s'- 
a c h " ,  oraz ja k  przedstaw ia  się stosunek 
ilościow y różnych rodzajów  m ieszkań.

Odpowiedź może n a j ja ś n ie js z ą  na to 
pytanie  zn aleść  można nie w statysty­
k ach  m ieszkaniow ych, w y k a z u ją cy ch  
ja k  pow iedziano w ielkie braki, a le  w z e ­
s taw ien iach  d o ty czący ch  porów nania  
kosztów budowy, a  tym sam ym  i kom or­
nego, domów m ieszkalnych  z dochodam i 
ludności. Z estaw ienia  takie przeprow a­
dzono w la tach  1930-tych, nietylko ze 
względu na spraw y m ieszkaniow e a le  
także z punktu w idzenia m ożliwości z a ­
trudnienia przemysłu bud ow lanego. Po­

rów nanie to doprowadziło do r e w e la c y j­
nego odkrycia , że n a  z a m i e s z k a ­
n i e  w d o m u  n o w o z b u d o -  
w a n y m  m o ż e  s o b i e  p o z w o ­
l i ć  t y l k o  1/3 c z ę ś ć  s p o ł e ­
c z e ń s t w a ,  p o s ia d a ją c a  najw yższe 
zarobki. Natomiast pozostałe  dwie trze­
cie  m uszą z a d a w a ln ia ć  się m ieszkaniam i 
opuszczonymi przez w arstw y lep ie j sytu­
ow ane.

M ianow icie  sta tystyka  dochodów  lud­
ności w ykazuje , że w la ta c h  n a jw ię k sz e ­
go dobrobytu, przed kryzysem  ekonom i­
cznym r. 1929, około je d n a  trzecia  część  
rodzin a m ery k ań sk ich  p o s ia d a ła  dochód 
roczny poniżej $ 1.200, około je d n a  trze-
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Tablica I. Teoretyczna wysokość komornego i ceny domu dla róż- 
_____ ____ ________ nych grup zarobkowych ludności.

Komorne mies; Cena domu
d la  grupy o dochod zie  do $ 1200 . . . do $ 20 do S 2400

S 1200 — 2000 . s 20 —  $ 33 * 2 4 0 0 -8 4 0 0 0
od S 2000 . . . od $ 35 od $ 4000

Tablica 2. Przeciętny koszi budowy 
na mieszkanie w latach 1921-1932.
( p g .  „Monthly L a b o r  R eview ”, N r .  4 / 1 9 3 3 )

R O K
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(mieszkanie)

w 
d

om
ac

h 
je

dn
or

od
zi

n.

w 
do

m
ac

h 
dw

ur
od

zi
n.

w 
d

om
ac

h 
w

ie
lo

ro
dz

in
.

pr
ze

ci
ęt

ni
e

1921 S 3.972 S 3.762 S 4.019 s 3.947

1922 4.134 3.801 3.880 4.005

1923 4.203 4.159 4.001 4.127

1924 4.317 4.336 4̂ 00 4.352

1925 4.618 4.421 4.289 4.464

1926 4.725 4.480 4.095 4.422

1927 4.830 4.368 4.170 4.449

1928 4.937 4.064 4.129 4.407

1929 4.915 4.020 4.402 4.566

1930 4.993 3.924 ! 3.857 4.385

1931 4.834 3.607 I 3.644 4.225

1932 3.943 3.250 ' 3.011 3.705 |

c ia  od $ 1.200 do $ 2.000, oraz około jed n a  
trzecia  pow yżej $ 2.000.

N atomiast ze z b a d a n ia  budżetów a m e ­
rykań sk ich  rodzin robotniczych i innych
o m ały ch  d och o d ach  oraz w za jem nego  
stosunku różnych sk ładników  kosztów 
utrzym ania w w aru n kach  am ery k ań sk ich  
w ynika, że n a  m ieszkanie  m oże p rzy p a­
d a ć  około 20%  dochodu. W  razie zaś n a ­
b y w a n ia  domu n a  w ła sn o ść  c e n a  możli­
w a  do z a p ła c e n ia  przez rodzinę o m a ­
łych czy średnich d o ch od ach , a ż e b y  nie 
s ta ć  się nadm iernym  ciężarem  i nie odbić  
s ię  szkodliwie n a  innych dzia łach  bud­
żetu, nie pow inna przenosić  sumy d o ch o ­
du z dwuch lat. W za jem n y stosunek do­
p u szczaln ego  w ydatku na komorne i do­

puszczalnej cen y  domu w łasn eg o  wyni­
k a  zarówno z norm alnego d la  warunków 
am ery k ań sk ich  k a lk u lo w an ia  kom orne­
go w stosunku do w artośc i domu, ja k
i z norm alnych w arunków  finansow ania  
budow y czy kupna w łasn y ch  domów je ­
dnorodzinnych. W edług pow yższych 
cyfr dopuszczalne komorne i dopuszczal­
n a  c e n a  domu dla  trzech zasad n iczych  
grup d ochodow y ch  zo sta ła  zestaw iona 
w tabl. 1.

T ym czasem  przeciętne koszta  sq- 
mej budow y domów jednorodzinnych 
oraz koszta  budow y p rz y p a d a jg c e  n a  je ­
dno m ieszkanie  w d om ach  wielorodzin­
nych z lat 1921 do 1932 p rz e d sta w ia ją  się 
ja k  zobrazow ano w tabl. 2.
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„Apartment house'y” z mieszkaniami luksusowymi (Filadelfia). Pg. Arch. Record.Rys. 60.

Cyfry te odnoszą się do sam y ch  tylko 
kosztów budowy, bez cen y  gruntu. Dla 
otrzym ania cen y  sprzedażnej domu wraz 
z gruntem n ależy  do cyfr tych d o d ać  w e ­
dług obliczeń  b a d a c z y  am erykań skich  
około 30% . To też w p rak ty ce  po doli­
czeniu cen  gruntu kupno now ego domu 
jednorodzinnego o typie uw ażanym  za 
normalny, tj. cztero-czy p ięc io -p o ko jow e- 
go z kuchnią  i łaz ienką, poniżej $ 4.000 
możliwem było  tylko w bardzo w y ją tk o ­
w ych  w y p ad k ach . Zatem kupno, czy zbu­
dow anie naw et n a jskro m nie jszego  now e­
go „n orm aln eg o" domu jednorodzinnego 
było  n ie o s ią g a ln e  dla  dwuch trzecich ro­
dzin am erykańskich .

P ozo staw ała  jeszcze  m ożliw ość m ie­
szk an ia  w domu wielorodzinnym. Jed ­
nakow oż już z przytoczonej tabe li  kosz­
tów w ynika, że różnica w kosztach  bud o­
wy jed n eg o  m ieszkan ia  w domu jed n o ­
czy wielo-rodzinnym jest  w A m eryce b a r ­
dzo m ałą . Pochodzi to głów nie stąd, że 
domy jednorodzinne bud ow ane s ą  w A­

m eryce przeważnie z drzewa, co  zn acz­
nie zm niejsza ich koszt w porównaniu 
z dom am i wielorodzinnymi, d la  których 
przepisy policy jn e  w y m a g a ją  konstrukcji 
ogniotrw ałej.  Budow a domów jed noro­
dzinnych z drzew a nie m a zresztą nic 
w sp ólnego z ja k o ś c ią  czy poziomem ich 
w yko nania . Nawet n a jbard zie j  luksuso­
we domy jednorodzinne b y w a ją  bu d o ­
w an e z innych m ateria łów  tylko w zu­
pełnie w yjątkow ych  w y p ad kach .

Rzecz oczyw ista , że koszt gruntu roz­
k ła d a  się w domu wielo-rodzinnym na 
w ięk szą  ilość m ieszkań, zatem  teoretycz­
nie pow inien mniej o b c ią ż a ć  m ieszkanie 
w domu wielo- aniżeli jedno-rodzinnym, 
zw łaszcza  przy w ielkich w y so k o śc ia ch  
domów am erykańskich . Ale z drugiej 
strony, z powodu tej sam ej dopuszczalnej 
wielkie j w y sok ości i z pow odu rozpo­
w szechn ien ia  sp e k u lac ji  gruntowej, c e ­
ny gruntu bud ow lanego  w śródm ieściu  
miast am ery k ań sk ich  dochodziły do ta ­
kiego poziomu, że faktyczny koszt gruntu
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o b c ią ż a ją c y  jedno m ieszkanie  w domu 
wielorodzinnym n a o g ó ł w y p a d a ł n iew ie ­
le taniej aniżeli w domu jednorodzinnym. 
Zatem również i m ieszkanie  w nowym d o ­
mu wielorodzinnym było  możliwym dla 
rodziny o rocznym dochodzie mniejszym 
niż $ 2.000 jed yn ie  w zupełnie w y ją tk o ­
w ych  w y p ad k ach , (por. D.O.M. Nr. 5/i 929, 
str. 20).

Na tę n iep rop orc jo n aln ą  drożyznę m ie­
szkań (znaną zresztą i w innych k ra jach )  
złożyło się k ilka  różnych przyczyn. Prze­
de w szystkim z a d z iw ia ją ce  s ą  w ysokie 
koszta  produkcji przemysłu b u d ow lan e­
go w porów naniu z innymi przemysłami, 
które potrafiły d o sto so w ać  ce n y  swoich 
produktów do m ożliw ości płatniczych 
nietylko w arstw  najzam ożnie jszych . 
Zw łaszcza zaś  u d e rza jący m  było  porów ­
nanie z kro czący m  n a  pierw szym  m ie j­
scu w obniżeniu kosztów produkcji prze­
m ysłem  sam ochodow ym .

W edług d anych  zestaw ionych  przez 
w y d aw có w  m iesięczn ik a  gosp od arczo  - 
przem ysłow ego „Fortune", limuzyna „Stu- 
d e b a k e r "  w roku 1911 k o szto w ała  $ 5.000, 
przy tym b y ła  ona zaopatrzo na  w motor 
o sile  36.1 HP., dop u szczalna  n ied o k ład ­
n o ść  cz ęśc i  m aszynow ych  w yn osiła  ok o ­
ło je d n ą  ty s ią cz n ą  c a la .  Limuzyna me 
m ia ła  e lektrycznych  św iateł, startera, czy 
innych ulepszeń u w ażany ch  dzisiaj za 
zrozumiałe sam e przez się. W  roku 1931 
sam och ód  tej sam ej m arki p o s ia d a ł m o­
tor o sile  122 HP., konstrukcję  w y ko nan ą 
z d o k ła d n o śc ią  do jed n e j czterotysięcz- 
nej c a la ,  nie m ów iąc już o Wszelkich in­
nych  u do skon alen iach , ja k ie  sta ły  się już 
normalnymi w c ią g u  lat dwudziestu. 
Koszt je g o  wynosił natom iast $ 1.720.

T y m czase m  dom jednorodzinny sied- 
m iopokojow y z kuchnią, spiżarnią  i 
dw iem a łazienkam i kosztow ał w roku 
1911 $ 7.000, a  w roku 1931 $ 14.000.

W cen ie  sam ochod u  z roku 1911 przy­
p a d a ło  na m ateria ły  $ 1.100 a  na robo­
ciznę w fa b ry ce  •‘P 1.250. W cen ie  sa m o ­
chodu z roku 1931 p rzyp adało  n a  m ate­
riały  •$ 565, n a  robociznę $ 320. T y m cza­
sem zarówno cen y  jed nostkow e m a ter ia ­
łów ja k  i p ła c e  robotników wzrosły 
w owym czasie  wielokrotnie. Natomiast 
wzrost cen y  budow y w tym sam ym  okre­
sie p okryw a się w wielkim stopniu 
z wzrostem cen  m ateria łów  oraz p ła c  ro­
botników budow lanych. Ja k  w id ać  prze­
m ysł sam ochod o w y potrafił w y n aleść  
o tyle lepsze sp o soby  u żytkow ania m a ­

Rys. 61 — 64. „Slums" w miastach amerykańskich. 
(Pg. E. E. Wood: Slums and Blighted Areas).
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teriałów  oraz organizow ania  pracy , że 
pomimo wzrostu jed nostko w ych  sk ład ni­
ków  kosztów w łasn ych  u zyskał obniże­
n ie  cen y  gotow ego produktu, udostęp­
n ia ją c e  go na jszerszym  masom .

Co p raw d a  należy  przyznać że w A m e­
ry ce  związki zaw odow e robotników bu­
d ow lanych  (na jlep ie j zorganizow ane) 
potrafią  również w w ysokim  stopniu w y­
z y sk a ć  s ła b o ś ć  o rg a n iz a cy jn ą  przemysłu 
b u d ow lan ego , o s ią g a ją c  staw ki p ła cy  za 
godzinę praw ie dwukrotnie wyższe niż 
w p rzem ysłach  fabrycznych. Pewnym 
uzasad nien iem  jest tu oczyw iście  sezo­
n ow ość  p racy  w przem yśle budow lanym , 
a le  sezonow ość ta jes t  w A m eryce o w ie­
le  mniej w yraźna niż w Europie, i w żad­
nym w yp ad ku  nie u sp raw ied liw ia łab y  
tak w ielkiej rozpiętości (p. rys. 144 i str. 
40). Poza tym p odw yżka p ła c  murarzy 
w c ią g u  czterech  lat od 1916 do 1920
o 92%  zeszła  się ze zm niejszeniem  w y ­
d a jn o ś c i  robotnika o 4 0 % , pod nosząc  
skutkiem  tego cen ę  jednostki roboczej
o 220% , p o d czas  gdy p odw yżka o 118% 
w  tym sam ym  okresie  w przem yśle sa m o ­
chodow ym  b y ła  zrów now ażona zw ięk­
szeniem  w y d a jn o ści  o 4 9 % , tak  że zw ięk­
szenie kosztu robocizny n a  jed nostkę  w y ­
niosło jed yn ie  50% . Wzrost w y d a jn o ści 
w  przem yśle sam ochodow ym  tłumaczy 
się  polepszeniem  w arunków  p racy , pod­
czas  gdy w przemyśle budow lanym  p o ­
zosta ły  one w zasad zie  niezmienione.

Jednakow oż g łów ną przyczyną stosun­
kow ej w y so k o śc i kosztów budow y p o ­
z o s ta je  n iem al zupełny b ra k  z a sto so w a ­
n ia  przez przemysł b udow lany z a s a d  ra ­
c jo n a l iz a c ji  p ra cy  zarówno n a  sam ej bu­
dow ie ja k  i w adm inistracji ,  d ostaw ach  
itp., ro ją c y c h  się od zbęd nych  pośredni­
ków  i które z ach o w ały  do dziś dnia m e­
tody m ało co  różne od stosow anych  
w c z a s a c h  gdy nie istniał je szcze  prze­
m ysł a  jed yn ie  rzemiosło budow lane. 
Trzeb a  przyznać, że n a  ten stan rzeczy 
złożyło się w iele przyczyn, między inny­
mi trudnie jsza sy tu a c ja  przemysłu bud o­
w laneg o , s ta le  p rzeno sząceg o  swój w a r­
sztat, w porównaniu z przem ysłam i fa ­
brycznymi. Jednakow oż roztrząsanie tych 
przyczyn zaprow adziłoby za ‘ daleko. 
Także trzeba zauw ażyć, że pomimo ni­
sk ieg o  poziomu o rg an izac ji  a m e ry k a ń ­
sk iego przemysłu b ud ow lanego  w p o ­
równaniu z innymi przem ysłam i, o rg an i­
z a c ja  jeg o  stoi mimo to pod wielu w zglę­
dam i n a  o w iele wyższym poziomie ani-

Rys. 65 — 67. „Slums" w m iastach am erykańskich. 
(Pg. E. E. Wood: Slam s and  Blighted Areas).
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Rys. 68, 69. W iejskie rudery m ieszkalne w Ameryce (pg. Arch. Record).

żeli o rg a n iz a c ja  przemysłu b ud ow lan ego  
eu rope jsk iego. Należy również p odnieść  
bez  porów nania  w yższą ja k o ś ć  m a ter ia ­
łów i w y k o nan ia  budow y, oczyw iśc ie  j e ­
śli idzie o starannie  w yko nyw ane budyn­
ki, a  nie o nieraz „ rab u n k o w e " budow ni­
ctwo sp e k u lacy jn e .  To też ten sam  dom
o tej sam ej ja k o ś c i  koszto w ałby  w Euro­
pie  b ezw ątp ien ia  jeszcze  o w iele  drożej 
aniżeli w A m eryce.

Innym ważnym  ch o ć  długo n ie d o ce n ia ­
nym przez A m erykanów  czynnikiem 
w p ły w a ją cy m  n a  drożyznę m ieszkań 
w A m eryce  było  podnoszenie cen y  do­
m ów przez koszta f in an sow ania  ich b u ­
dowy. W odniesieniu  do is tn ie ją cy ch  sy ­
stem ów  f in an sow ania  p an o w ało  n aog ół 
również pow szechne prześw iadczenie
0 ich  doskon ałości .  P ogląd  ten by ł też 
istotnie d o sy ć  uzasadnionym  jeś l i  c h o ­
dziło o b u d u ją cy ch  lub n a b y w có w  d y­
sp o n u ją cy ch  gotów k ą w w y so k o śc i przy­
n a jm nie j 30— 50%  ce n y  domu. Mogli oni 
u zy sk ać  w w iększości Stanów  z ła tw o śc ią
1 n a  stosunkowo d ogodnych  w aru nkach  
p ożyczkę z zab ezp ieczen iem  hipotecz­
nym n a  pierwszym m ie jscu  czy to od j e ­
dnego z w ielkich tow arzystw  u bezp ie­
czeń czy k a s  oszczęd no ści w w y sok ości 
cz a sa m i do przeszło 50%  w artośc i domu 
n a  okres do lat 15, czy to od k a s  oszczę- 
d nościow o-bud ow lanych  w w ysokości 
przew ażnie około 60%  a  n iek ied y  do 
80%  w artośc i domu n a  okres do lat 12. 
O p rocentow anie  tych pożyczek  w ah ało  
się przew ażnie około 6 % , ch o c iaż  o d ch y ­
len ia  w niektórych S ta n a ch  były  bardzo 
wielkie. Przy tym oprocento w anie  poży­
czek  k a s  oszczęd no ściow o-bu d ow lany ch  
było  n ieco  wyższe aniżeli pożyczek to­
w arzystw  ubezp ieczeń  itp. w zam ian  za
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w iększą  sumę pożyczki w stosunku do 
w artośc i domu. K asy  oszczędnościow o- 
bud ow lane doszły w A m eryce do w iel­
kiego rozwoju. W  roku 1930 i lość  ich w y­
n osiła  12.324, a  p o s ia d a n e  kap ita ły  
$ 8.695.154.220. Przy tym k a sy  oszczęd ­
nościow o - budow lane dostarcza ły  w o- 
wym czasie  przeszło 30%  ogółu pożyczek 
hipotecznych udzielanych n a  drobne b u ­
downictwo.

Natom iast w razie gdy p o s ia d a n a  g o ­
tów ka w ynosiła  m niejszy procent ceny 
domu, w ów czas  pozostaw ało  a lb o  finan­
so w anie  za p o m o cą  p aru  poży czek  hipo­
tecznych z zab ezp ieczen iem  n a  drugim
i trzecim m ie jscu , a lbo  kupno domu „na 
ra ty "  od b u d u ją ce g o  w tym ce lu  przed­
s iębiorcy .

Jed n ak  o b a  te sp o sob y  by ły  zarówno 
kosztowne ja k  ryzykowne. Pożyczaniem  
n a  p ierw szą hipotekę za jm ow ały  się w 
A m eryce instytucje pow ażne i oparte na 
solidnych p od staw ach , zatem  d a ją c e  
g w a ra n c ję  bezp ieczeństw a, jednakow oż 
p o ży czk a  ta k a  rzadko kiedy w ynosiła  
p on ad  50% kosztu domu. Natomiast u- 
dzie lanie  pożyczek  h ipotecznych  z z a ­
bezpieczeniem  na drugim lub trzecim 
m ie jscu  stanowiło k lasyczn y  teren dla  
o p e ra c ji  zarówno instytucji ja k  p ryw at­
nych kapita listów  o mniej lub w ięce j n ie ­
solidnym, awanturniczym , czy w ręcz o- 
szukańczym  charakterze. Przy tym pro­
cen ta  od tych pożyczek  ch ociaż  o f ic ja l­
nie m usiały  trzymać się praw nie dozw o­
lonego maksimum, to je d n a k  w rzeczyw i­
stości ukryw ały się pod różnymi „d y­
skontam i", „bonifikatam i", itp., tak że p o­
ż y c z a ją c y  p ła c i ł  w rezultacie nieraz do 
20%  rocznie.



Kupno domu n a  raty było możliwym 
od przedsięb iorcy  b ud ow lan ego  b u d u ją ­
c e g o  domy d la  sprzedaży. Przedsiębior­
stw a tego typu stanow ią  w A m eryce n ie ­
om al regułę gdy chodzi o m ałe  domy 
m ieszkalne. Zwykle p rzed sięb io rca  z a ­
kupuje większy obszar  nieurządzonego 
gruntu i buduje  c a łe  „ o s ied le "  wraz z p o ­
trzebnymi inw estycjam i, zatem  ulicami, 
k a n a l iz a c ją ,  itd. Jednakow oż system 
sprzedaży n a  raty fest stosunkowo mało 
rozpowszechnionym , głów nie naskutek  
trudności praw nych dla  n a leżyteg o  z a ­
b e z p ie cz e n ia  tranzakcji. Zwykle tytuł 
w ła sn o śc i  przechodzi na n a b y w cę  przy 
teg o  rodzaju  kupnie po w p łacen iu  50%  
należn ości,  której reszta zo sta je  w p isan a  
n a  hipotekę n a  rzecz sp rz e d a ją ce g o . J e ­
dnakow oż częstym i s ą  w y p ad k i w ielkich 
i n iem ożliw ych do o d zy sk ania  strat z a ­
równo d la  k u p u ją ce g o  ja k  i s p rz e d a ją ­
c e g o  w razie n iedotrzym ania umowy 
przez drugą stronę. Przy tym, skutkiem te ­
go, że p rzedsięb io rca  musi u z y sk ać  opro­
cen tow an ie  sw ego uw ięzionego w tego 
rodzaju  tranzakcji  kapitału , system  kupo­
w an ia  n a  raty stw arza d alsze  dodatkow e 
koszta, p on ad  i tak w ysokie  sumy ja k ie  
musi p ła c ić  ku p u jący  n a  rzecz p rzedsię ­
b io rcy  naw et przy z a p ła c ie  gotów ką.

N aprzykład w edle b a d a ń  przeprow a­
dzonych w Kalifornii n ad  domami, któ­
rych  c e n a  sprzedażna w yn osiła  $ 5.000, 
stwierdzono, że na c e n ę  tę s k ła d a ją  się 
n a s tę p u ją c e  elem enty: 
robocizn a  26% czyli $  1300
m ateria ły  25% „ $ 1250
grunt 22%  „ •$ 1100
przedsięb io rcy  (t.j. 27% „ $ 1350
zysk i koszta  h a n d l o w e ) ______________

$ 5000
W y so k o ść  odsetków  zysku i kosztów 

handlow ych tłumaczy się jeś li  idzie o s a ­
m ą budow ę przede wszystkim nadm ier­
nym rozdrobnieniem przedsiębiorstw i co 
z a  tym idzie nadmiernym rozwojem p o ­
średnictw a. Natomiast w razie gdy 
p rzed sięb io rca  tworzy c a łe  osiedle  do­
ch od zą  jeszcze ponadto w ysokie dodat­
kow e koszta handlowe (reklam a, akw i­
z y c ja )  w yw ołane przez rozwój spekulac ji  
gruntowej i przez skutkiem tego silną 
konkurencję . W edle niektórych autorów 
am erykań skich  w typowym wypadku 
p a r c e la c j i  nowego terenu przez przed­
sięb iorcę ,  gdy c e n a  jed n eg o  ak ra  
gruntu nieurządzonego ja k ą  zapłacił

p rzedsięb iorca  w ynosiła  $ 3000, cen a  
sprzedażna jednego a k ra  p arce li  budo­
w lanej w ynosiła  $ 25.000. W w ypad kach  
n a jlep ie j  zorganizow anych przedsię­
biorstw, u n ik a ją cy ch  w szelkich zbęd­
nych kosztów pośrednictw a i op e ru ją ­
cy ch  w głównej cz ęśc i  w łasnym  a  nie 
pożyczonym kapitałem , p rop orc ja  ta  w y­
nosiła  $ 3000 do $ 16.000. Przy tym na  p o ­
szczególne elem enty cen y  sprzedażnej 
przypadało w tym ostatnim w ypadku: 

n a  sam  grunt 25%
n a inw estycje  26%
n a koszta handlow e 30 A
n a  oprocentow anie 3%
na zysk 1 6 '

100 %
Z zestaw ienia  tego widzimy ja k  w y so ­

kie były  koszta dodatkow e naw et w n a j ­
korzystniejszym wypadku.

Cyfry w y k azu jące  nieproporc jonalną 
w y so k o ść  kosztów domów i m ieszkań 
oraz je j przyczyny były  jed nakże do 
bardzo n ied aw n a w Am eryce prawie że 
nieznane. Natomiast już tylko niektórzy 
dzia łacze  m ieszkaniowi zdaw ali sobie  
spraw ę z okoliczności, n a  którą porów na­
nie cen y  m ieszkania  z siłą  p łatn iczą  sp o­
łeczeństw a w skazyw ało  pośrednio. M ia­
now icie wynikało z niego i to, że d o- 
m y  i m i e s z k a n i a  uw ażane za 
„ n o r m a l n e "  s t a n o w i ł y  w rze­
czyw istości w y r a ź n ą  m n i e j ­
s z o ś ć .  Oczywistym jest bowiem, że 
c e n a  domu starego lecz  pod względem 
użytkowym rów now artościow ego z do­
mem nowym b y ła b y  m ało co niższą. Za­
tem m ieszkanie w takim domu było tak 
sam o niedostępnym  dla dwóch trzecich 
spo łeczeństw a ja k  m ieszkanie w nowym 
domu. Innymi słowy owe dwie trzecie 
m usiały m ieszkać w w aru nkach  w yraź­
nie gorszych. C opraw d a m ożnaby tu p o ­
wiedzieć, że przy w ysokiej stopie życio­
wej A m erykanów  oraz przy ich wrażli­
w ości we wszystkich w arstw ach  sp o łecz­
nych na  szybko z m ie n ia jące  się mody 
zarówno w odniesieniu do rodzaju m ie­
szkan ia  ja k  i do okolicy, którą „należy 
zam ieszkiw ać, dom z którego w y p row a­
dzili się jeg o  pierwotni m ieszkań cy  może 
b y ć  pod względem  użytkowym zupełnie 
z a d a w aln ia jący m . Ale z drugiej strony 
nie można zapom inać, że w A m eryce d o­
my m ieszkalne buduje się w przewidy­
waniu najw yżej 50 lat ich istnienia. Za-

13



tem p o g arszan ie  się stanu technicznego 
budynku idzie bardzo szybko kiedy u sta­
nie s taran n a  k o n se rw a c ja .  Przy tym, gdy 
pierwotni m ieszkań cy  o p u szcza ją  ja k ą ś  
dzielnicę, w ów czas  w chod zą  na ich m ie j­
s c e  w arstw y uboższe, w y m a g a ją c e  m ie­
szkań m niejszych. Skutkiem tego m ie­
szk an ia  daw ne dzieli się n a  p a rę  m niej­
szych, często n iera c jo n a ln y ch  n a  skutek 
sw ej prow izoryczności. Przy tym, skoro 
raz rozpocznie s ię  p ro ces  dzie lenia  m ie­
szkań, w ła śc ic ie l  dąży z natury rzeczy do 
coraz  d alszego zw iększenia  ilości m ie­
szk ań có w  aż do m ożliw ego ich stło cze­
nia. Upadek c a ły c h  dzielnic domów 
starszych  idzie zatem  bardzo szybko.

Niestety sta tystyka  g ęs to śc i  zaludnie­
n ia  m ieszkań (ilość m ieszkańców  na iz­
bę),  d a ją c a  może n a jlep sz e  p o ję c ie  o s ta ­
nie m ieszkaniow ym  ja k ie g o ś  środow is­
ka , w A m eryce  p raw ie  że nie istnieje , p o ­
za zupełnie w yjątkow ym i w ypadkam i. 
Jed n ak  w w y p a d k a ch , w których ją  prze­
prow adzono w y k a z a ła  o n a  naprzykład 
w m ie śc ie  Detroit w n a jg o rsze j dzielnicy 
g ę s to ść  p rzeciętną  2.66 n a  izbę.

W brak u  statystyki n a jw łaśc iw sze j d la  
b a d a n ia  poziomu m ieszkaniow ego S ta ­
nów Z jednoczonych trzeba się  z kon iecz­
n ości o p ie ra ć  n a  cyfrach  ja k ie  s ą  do d y­
spozycji ,  o d n oszący ch  się  do innych 
stron z a g a d n ie n ia  m ieszkaniow ego. Pe­
wne p o ję c ie  o tra f ia ją cy ch  się stosun­
k a c h  m ieszkaniow ych  w Nowym Jorku 
d a je  n a  przykład istnienie w śródm ieściu  
przeszło 200.000 pokoi m ieszkalnych  p o ­
zbaw ionych  okien. T akże znane s ą  licz­
ne w ypadki c a ły c h  dzielnic n ieskan ali-  
zow anych  w m ias tach  am ery k ań sk ich  
praw ie  w szystkich  w ie lkości p oza n a j ­
większymi.

Jeśli  natom iast zwrócimy się do wsi, 
w ó w czas  m ożna w sk a z a ć  okolice  w któ­
rych stwierdzono, że w 40%  rodzin ilość 
m ieszkań ców  na izbę w ynosi p onad  2, 
w 10% w jed n e j izbie sp ało  od 5 do 4 
osób, w 11% ponad  6 osób, a  w n iektó­
rych w y p a d k a ch  po 9 i 10 osób. Można 
w sk a z a ć  okolice  w których procent bu ­
dynków m ieszkalnych  jednoizbow ych  
dochodzi do 43, o k o lice  w których 85% 
i w ięce j budynków  m ieszkalnych  nie p o ­
s ia d a  naw et na jprym ityw nie jszego ustę­
pu.

O czy w iście  je d n a k  trzeba do cyfr do­
ty cz ą cy ch  m ieszkań n a jg o rszy ch  w pro­
w ad zić  p ew ną  korektę, zw łaszcza  jeśli

idzie o m iasta . M ianow icie  przy wyższej 
stopie życiow ej Ameryki i przy wyższym 
poziomie cyw ilizacy jnym  i higienicznym 
w porów naniu z innymi kra jam i, złe m ie ­
szkanie jest  stosunkowo o w iele mniej 
szkodliwym w sw ych skutkach, które 
z o s ta ją  złagodzone przez lepsze warunki 
życiow e n a  innych polach . T ak  n a  przy­
k ład  (w skra jnym  w ypadku) b ra k  okna 
zewnętrznego, dopuszczany w A m eryce
o w iele  łatwiej aniżeli w Europie przez 
p o lic ję  bud ow laną , nie może b y ć  u w a ż a ­
nym za szkodliwy tam gdzie z a s to so w a ­
no w ca ły m  budynku sztuczną w en ty la ­
c ję  e lektryczną i filtrowanie powietrza. 
T akże g d y b y  przeprow adzić porów na­
nie p r z e c i ę t n e g o  poziomu m ie ­
szkaniow ego w A m eryce  z analog iczn ym  
poziomem w Europie, z p e w n o śc ią  w y ­
p a d ło b y  ono wybitnie n a  korzyść A m e­
ryki. Z drugiej strony je d n a k  c h a ra k te ry ­
styczną dla  sy tu ac ji  m ieszkaniow ej a m e ­
rykańskie j pozostanie  z a d z iw ia ją c a  roz­
p ię tość  pom iędzy m ieszkaniam i u w a ż a ­
nymi za  norm alne a  m ieszkaniam i n a j ­
gorszymi.

Cyfry w sk a z u ją ce  na w ielkie  ilości 
m ieszkań poniżej poziomu „norm aln eg o" 
by ły  je d n a k  do n ied aw n a  w A m eryce 
również n ieom al że nieznane. Natomiast 
potocznie  używano zam iast  statystyki 
uogólnień cyfrow ych otrzym anych z p a ­
ru n iew ielk ich  ośrodków  czy dzielnic u- 
znanych za „typow e".

Z ad ziw ia jącym  jes t  również i spokój 
z jak im  a m e ry k a ń s cy  d z ia łacze  sp o ­
łeczni, polityczni i m ieszkaniow i przyj­
m ow ali istnienie naw et tych ilości 
m ieszkań n a jg orszy ch  o których w ie ­
dziano pow szechnie. W ytłum aczenie 
tego szczeg óln ego  z jaw isk a , podobnie  
zresztą  ja k  i w ytłum aczenie  wielu innych 
sk ąd in ąd  niezrozum iałych z jaw isk  sp o­
łecznych i g o sp o d arczy ch  w A m eryce, 
m ożna znaleźć w specyficznym  a m e ry ­
kańskim  pog ląd zie  n a  spraw y g o sp o d a r­
stw a społecznego . M ianow icie  warunki 
rozwoju ekonom icznego Ameryki w c i ą ­
gu osta tn iego  stulecia, odkryw anie c o ­
raz to now ych i ja k b y  n iew y czerp an ych  
b o g a c tw  naturalnych, a  w końcu n iew i­
dziany nigdy przed tym w tym stopniu 
rozwój dobrobytu w la ta ch  pow ojennych, 
wytworzyły u A m erykanów  w la tach  
tych n ieogran iczony wprost o p t y ­
m i z m  gospodarczy . Optymizm ten, 
o g a r n ia ją c y  c a łe  społeczeństw o i w yw ie­
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r a ją c y  przemożny w pływ n a  św iatopo­
g lą d  A m erykanina  nie tylko w sp raw ach  
gosp od arczych , dochodził do gran ic  d la  
E uropejczyka wprost niezrozumiałych. 
Kazał on A m erykanom  w ierzyć w n ie­
skończony i n ieprzerw any rozwój g o sp o ­
darczy kraju, oraz n ieustanne podnosze­
nie się ogólnego dobrobytu i stopy ży­
ciow ej, przy czym rozwój ten miał iść  
w tem pie coraz szybszym. Zatem np. z a ­
stęp o w an ia  statystyki m ieszkaniow ej 
przez uznaw anie ośrodków  w pełni roz­
kwitu za typowe nie trzeba w c a le  u w a ­
ż ać  za d ążenie  do w prow adzenia  w b łąd  
opinii. Bowiem Am erykanin wierzył 
św ięcie ,  że jeś li  naw et is tn ie ją  warunki 
gorsze, to już w na jb liższej przyszłości 
d o jd ą  one do poziomu „norm alnego". 
D latego też „slum sy" i w szelkie  inne złe 
warunki m ieszkaniow e uw ażano ogólnie 
za  rzecz wybitnie p rze jśc io w ą i krótko­
trwałą. Wierzono, że znikną one przez 
sam  naturalny rozwój. W  związku z tym 
optymistycznym św ia to p o g ląd em  mogło 
też p o w stać  ogólne przekonanie, że w ła ­
sny dom sześc iop okojo w y jes t  formą m ie­
szkania  „norm alną" d la  k ażd eg o  A m ery­
kanina. Skutk.am tego p o g ląd u  również 
n a jw ię k sz a  an k ieta  m ieszkan iow a prze­
prow adzona w A m eryce w la ta c h  1926—  
1930 przez kom isję  p o w o łan ą  w tym c e ­
lu przez Prezydenta H oovera, otrzym ała 
już w sw ej nazw ie ja k o  głów ny temat 
spraw ę budow y w łasn y ch  domów jed n o ­
rodzinnych (The President's Conference 
on Home Building and Home Ownership). 
Rzecz inna, że Kom isja ta  pod wpływ em  
stw ierdzanych przez s ieb ie  w arunków  
o iaz  pod w pływ em  z jaw isk  kryzysow ych 
p rzesunęła  n astęp nie  punkt c iężk ości 
sw oich b a d a ń  w inne dziedziny.

W ia ra  w autom atyczne znikanie nędzy 
m ieszkaniow ej z n a jd y w a ła  też pozorne 
p o p arc ie  w kształtow aniu się warunków 
m ieszkaniow ych  n a p ły w a ją c e j  do A m e­
ryki do n ied aw n a nieprzerw anie i m i- 
g r a  c i i. Im igranci, d o s ta rcz a ją cy  
przemysłowi am erykań skiem u  taniej s i­
ły roboczej n iekw alifikow anej,  s to jący  
na  bez porów nania  niższym od A m ery­
kanów  poziomie cyw ilizac ji ,  w ypełniali 
s ta le  m ieszkonia  na jgorsze. Następnie 
zaś am er/ kan izu jąc  się i w stęp u ją c  w 
szeregi robotników kw alifikow anych, 
zorganizow anych w związki zaw odo­
we i o trzym ujących  n a jw yższe p la ce  
n a  św iecie ,  przenosili się stopniowo

do m ieszkań lepszych, aż do d o jśc ia ,  m o­
że w dru j i m  pokoleniu, do w łasn eg o  do­
mu „norm alnego". Robotnik kw alif iko w a­
ny bow iem  z a ra b ia ł  przed kryzysem  
r. 1929, często od $  1500 rocznie 
wzwyż. T ym czasem  zaś now e transpor­
ty imigrantów zap ełn ia ły  z kolei m ie­
szk an ia  opuszczone przez w cześnie j 
przybyłych, którzy weszli już w obręb  
norm alnych rozważań am erykań skich
o sp ra w a ch  m ieszkaniow ych. I zd a je  
sie, że nie bez zn aczen ia  d la  m ałeg o  
stosunkowo za in teresow an ia  m ie szk a­
niam i najgorszym i b y ła  okoliczność, 
że zam ieszkiw ali je  (przynajmniej w 
w iększych  m iastach) w ogrom nej w ięk ­
szości im igranci oraz murzyni, z a ­
tem elem ent ob cy , w zb u d za jący  z natu­
ry rzeczy m ałe  za in teresow anie  i w y w ie­
r a ją c y  m ały  w pływ n a  opinię, a  w koń­
cu o d g ry w a ją c y  także m a łą  rolę przy 
w yborach . O koliczność ta  w p łynęła  n ie­
w ątpliw ie n a  n iezd aw anie  sobie  spraw y 
z tego ja k  wielkimi s ą  ilości m ieszkań 
„nienorm alnych", oraz b y ła  o n a  również 
b ezw ątp ien ia  przyczyną traktow ania  
spraw y w alk i ze „slum sam i" ja k o  z a ­
gad n ien ia  raczej estetyczno - u rbanisty ­
cznego, a  nie sp ołecznego czy g o sp o d a r­
czego.

W ia ra  w nieprzerw any naturalny p o ­
stęp i autom atyczne n ieskończone p od ­
noszenie się ogólnego dobrobytu  p ow o­
d o w a ła  też między innymi ogólnie zna­
n ą  n ie ch ę ć  A m erykanów  w stosunku do 
ja k ie jk o lw iek  interw encji rządow ej w ży­
cie  sp o łeczne i gosp od arcze . Zwykle p o ­
d a je  się ja k o  przyczynę tej n iech ęc i  a m e ­
rykański liberalizm  ekonom iczny i o b a ­
w ę konkurencji  ze strony rządu d la  
przedsiębiorstw  pryw atnych. Ale m oże 
równie ważnym  czynnikiem  było tu prze­
konanie  o z b y t e c z n o ś c i  ja k ie j ­
kolw iek interwencji.

Toteż rozmiary n ielicznych a k c j i  rzą­
dow ych n a  polu m ieszkaniow ym  w A m e­
ryce  przed kryzysem  r. 1929 s ą  niezw y­
kle m ałe. Przy tym d otyczą  one praw ie 
w szystkie zarządzeń w yjątkow ych  w 
związku z okresem  w ojny św iatow ej.

Przed w o jn ą  istniały co  p raw d a w w ie ­
lu S tan ach  ustaw y zw ane m ieszkaniow y­
mi, jednakow oż o d p o w iad ały  one racze j 
europejsk im  ustaw om  budow lanym  w  
odniesieniu  do pom ieszczeń  m ieszk a l­
nych, a  wzgl. ustaw om  o in sp ekc ji  m ie­
szkaniow ej. W y m a g a n ia  tych ustaw  w
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Rys, 70 -  73. O sied la  dla robotników zakładów  am unicyjnych zbudowane p odczas wojny światowej. 
(Pg. E. E. Wood- Recent Trends im Am erican Housing).
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odniesieniu  do m inim alnych wymiarów, 
ośw ietlenia  itd. b y ły  przeważnie o w iele 
m niejsze niż w u staw ach  ob o w iązu jący ch  
w Europie. Z drugiej strony jed n ak  w pro­
w adzały  one nieznany w tym zakresie  
w wielu k ra ja c h  eu rope jsk ich  stały  n a d ­
zór przez w ładze nad  stanem  utrzymania 
budynków  m ieszkalnych.

Natomiast w cz a s ie  w ojny św iatow ej 
sp o ty ka  się n a  w ie lk ą  sk a lę  zakro joną  
a k c ję  budow y przez rząd osiedli dla ro­
botników zatrudnionych w n a g le  rozbu­
d ow anych  o środ kach  przemysłu w o jen ­
nego. O sied la  te by ły  budow ane a lbo  
przez rząd bezpośrednio, a lbo  też za  p o­
średnictw em  konsorc jów  przemysłu w o­
jennego. Ilość rodzin, które otrzymały w 
ten sposób  m ieszkan ia  dochodziła  do
16.000. Pracow ali  przy p lanow aniu  tych 
osiedli z obow iązku o b y w ate lsk ieg o  n a j ­
lepsi arch itekci i urbaniści a m e ry k a ń ­
scy , toteż pow stał w ten sposób  ca ły  
szereg  osiedli rzeczyw iście  wzorowych. 
Byłyby one niew ątpliw ie przyczyniły się 
do pod n iesienia  ogó ln ego  poziomu m ie­
szkań robotniczych, gd y b y  nie głód m ie­
szkaniow y ja k i  n astąp ił  po zaw arciu  p o­
koju n a  skutek zatrzym ania norm alnego 
przyrostu m ieszkań w c ią g u  lat w o jen ­
nych. Przy tym czynniki rządow e dążyły 
zaraz od chwili zak o ń czen ia  w ojny do 
ja k  n a jszy b szeg o  w y co fa n ia  się z a k c ji  
m ieszkaniow ej.

Pow ojenny głód m ieszkaniow y spow o­
d ow ał szereg  zarządzeń „ochrony lo k a ­
torów". Jednakże b y ły  to przeważnie lo­
kalne zarządzenia  sam orządow e, zatem 
różniące się w w ysokim  stopniu pom ię­
dzy s o b ą  w różnych m ie jsco w o śc iach . 
Dotyczyły one zarówno na jw yższych  do­
puszczalnych  czynszów, ja k  i utrudnień 
eksm isji . Zarządzenia te uznaw ano w szę­
dzie ja k o  jed ynie  prze jśc iow e i w y ją tk o ­
we, toteż znoszono je  ja k  n a jpręd ze j sko­
ro tylko ustąpił ostry głód m ieszkanio­
wy już w p arę  lat po wojnie. Najdłużej 
zach ow an o część  pod o bnych  przepisów 
w m ieśc ie  Nowym Jorku (dla m ieszkań o 
najniższych czynszach  aż do roku 1929), 
jed nakow oż w k oń cow y ch  la ta ch  były 
one pozbaw ione w iększego  p raktyczn e­
go znaczenia .

W  celu  ożyw ienia ruchu bud ow lanego 
w prowadzono po w ojnie  w paru  ośrod­
k a c h  u staw y z w a ln ia ją c e  now e budynki 
m ieszkalne od podatków . Jednakow oż 
jedynym  przykładem  przeprow adzenia

tego rodzaju  a k c j i  na w iększą  sk a lę  je s t  
miasto Nowy Jork. M ianow icie  z w y d a ­
nej przez Stan Nowy Jork ustaw y upraw ­
n ia ją c e j  gminy m ie jsk ie  do zw alniania  
now ow zniesionych budynków  m ieszk a l­
nych od p odatków  m ie jsk ich  skorzysta­
ła  jed yn ie  gm ina m ias ta  Nowego Jorku. 
W y d an e  przepisy zaw iera ły  je d n a k  tyl­
ko bardzo s ła b e  zastrzeżenia d ą ż ą c e  do 
po p ieran ia  budow y m ieszkań m ałych  
i tanich. Toteż ch o c iaż  u sta w a  ta  posłu­
żyła  do w ielk iego  ożyw ienia  ruchu b u ­
dow lanego, w rezultacie  ze zwolnień od 
p odatków  skorzystały p raw ie  w yłącznie  
przedsięb iorstw a sp e k u la cy jn e  b u d u ją ce  
m ieszk an ia  d la  w arstw  zam ożnych, pod­
czas  gdy d la  budżetu m ie jsk ie g o  strata 
b y ła  dość  dotkliwa. U staw a o zwolnie­
niu od podatków  przetrw ała w c z ę śc io ­
wo zm ienianej formie do roku 1924. N a­
tomiast w roku 1926 odżyła o n a  pod in­
n ą  i bardzo d oniosłą  w sw ych  skutkach 
p o stac ią .

M ianow icie  w tym roku przeprow adzo­
no w Stanie Nowy Jork u staw ę „New 
York State Housing L aw " z w a ln ia ją c ą  od 
podatków  stanow ych  oraz u p ra w n ia ją c ą  
gminy m ie jsk ie  do zw alniania  od p o d at­
ków  m ie jsk ich  tak ich  spółdzielni oraz 
przedsiębiorstw  m ieszkaniow ych , które 
z a s to su ją  się do przep isanych  w u sta­
wie w ysokich  w y m a g a ń  h igienicznych 
mieszkań, nie b ę d ą  p o b ie ra ć  czynszów 
p onad oznaczone w ustaw ie m aksim um  
(tj. p onad $ 8.—  do $ 12.50 za  izbę, w z a ­
leżności od położenia  m ieszkań), oraz 
o g ra n icz ą  zysk do 6 %  od kapitału , z tym, 
że w razie nadw yżki dochodów  m a  ona 
b y ć p rz e z n a c z o n a n a o b n iż e n ie  czynszów. 
Poza tym u sta w a  u sta n a w ia ła  stały  n a d ­
zór nad  przedsięw zięciam i k o rz y s ta ją cy ­
mi ze zw olnienia  od podatków . U staw a 
ta  d o c z e k a ła  się (przed kryzysem  e k o ­
nomicznym) re a l iz a c ji  jed yn ie  w m ieśc ie  
Nowym Jorku. Jad nakow oż posłużyła  ona 
tam do rozbudzenia i skonsolid ow ania  
ruchu spółdzielczo - m ieszkaniow ego, 
który dotąd w alczy ł z wielkimi trudno­
ściam i, a  n astępnie  n a d a ła  główny k ie ­
runek a k c j i  m ieszkaniow ej Stanów  Zjed­
noczonych w czasie  kryzysu.

W edług przepisów ustaw y w y b u d o w a­
no w m ie śc ie  Nowym Jorku do 1930 roku 
dziew ięć  grup domów wielorodzinnych, 
m ie szczący ch  około 1.700 rodzin, kosz­
tem około $ 9.000.000. Budynki te zostały  
wzniesione przez sześć  org an izacy j,  tj.
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Rys. 74. O siedle Spół­
dzielni „Amalgam ated 
Dwellings" w Nowym Jor­
ku z r. 1927. zbudow ane 
n a  podstaw ie „New York 
State Housing Law” (pg. 
E. E. Wood: R e c e n t  
Trends),

Rys. 75. 76. O siedle tun- 
d ac ji m ieszkań dla mu­
rzynów „Paul Law rence 
Dunbar A p a r t m e n t s ,  
w Nowym Yorku z r. 1927, 
zbudow ane n a  podsta­
wie „N. Y. State Housing 
Law" (Pg. E. E. Wood: 
Recent Trends),

trzy spółdzielnie, je d n ą  fu n d ac ję  i dw a 
przedsięb iorstw a d ochodow e. F u n d a c je  
m ieszkaniow e zdarzały  się w A m eryce 
w kilku w y p a d k a ch  już poprzednio, z a ­
równo ja k o  o s ied la  dom ów jednorodzin­
nych  ja k  również i ja k o  domy w ieloro­
dzinne w m iastach . Były one prow adzo­

ne na z a s a d a c h  pod o bnych  do w y m a g a ­
nych  przez „New York State Housing 
law ". Jednakow oż prow adzenie ich było, 
oczyw iście ,  o w iele kosztow niejszym  bez 
zw olnienia  od podatków , toteż niektóre 
z nich nie potrafiły przetrw ać kryzysu 
g o sp o d a rcz eg o  (p. str. 24). Natomiast dwa
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Rys. 81. Domy funduszu weteranów w Kalifornii (pg. 
E.E. Wood: Recent Trends im American Housing)

przedsięb iorstw a d ochodow e, które zgo­
dziły się p o d d ać  przepisom ustaw y, sk ło ­
nił do tego kroku dopiero kryzys g o s p o ­
darczy, p o d czas  gdy poprzednio kap ita ł  
pryw atny patrzał z p o g a rd ą  n a  przedsię­
w z ięc ia  d a ją c e  dochód nie wyższy od 
6 % . A dm inistracja  d otych czas  zbud ow a­
nych dom ów „u staw ow ych " d a je  wyniki 
zupełnie z a d o w a łn ia ją ce ,  je d n a k  nie 
u dało  się tym sp o so b em  d ostarczyć 
w iększe j ilości m ieszkań d la  rodzin
o rocznym dochodzie mniejszym  niż 
około $ 1.500. Innymi słow y m ieszkania  
te by ły  dostępne jed y n ie  d la  rodzin o z a ­
ro b k a ch  robotników kw alifikow anych.

O drębn ą  ch arak terem  a k c ję  m ieszka­
n iow ą przeprow adziły od szeregu lat 
w ładze Stanu Kaliforni. A k c ja  ta w iąże 
s ię  również z zarządzeniam i p ow ojen n y­
mi. M ianow icie  bezpośrednio po wojnie 
przeprow adzono w Kaliforni u staw ę m a ­
j ą c ą  n a  ce lu  budow ę przez w ładze s ta ­
now e osiedli rolnych dla  w eteranów , p o­
łą c z o n ą  z przygotow aniem  pod u pra­
w ę ob szarów  pustynnych. Osiedli tych 
zbudow ano jed yn ie  dw a, przy czym o- 
kaza ło  się, że nie d a ją  one sp o d ziew a­
nych korzyści ani władzom , ani m iesz­

kańcom . Natomiast a k c ja  władz skiero­
w a ła  się następ n ie  (od roku 1921) w in­
nym kierunku. M ianow icie  przez em isję  
pap ierów  stanow ych  n a  sumę do r. 1930 
$ 50.000.000 utworzono fundusz finanso­
w a n ia  budow y i kupna domów jed n oro­
dzinnych oraz farm przez weteranów . 
Przeprow adzenie tej a k c j i  nap otykało  na 
bardzo w ielkie trudności praw ne, ponie­
waż konstytucje  praw ie  w szystkich  s ta ­
nów nie p o z w a la ją  n a  udzielanie  poży­
czek n a  ce le  m ieszkaniow e z pieniędzy 
stanow ych. W  m yśl ustaw y kalifornijskiej 
n a b y w c a  p ła c i  przy kupnie 15% ceny 
domu, a  w zględnie 10% ce n y  farmy, po 
czym  reszta  n a leżn ości zo sta je  sp ła co n a  
z oprocentow aniem  5%  w ra tach  m ie­
s ięcznych  w c ią g u  lat 20. A k c ja  ta  d a je  
wyniki z a d a w a ln ia ją c e ,  tj. n a b y w cy  w y ­
w iązu ją  się  regularnie  ze sw ych zobo­
w iązań  i skarb  nie poniósł strat, przy 
czym u zyskało  w ten sposób  w łasn e  do­
my do roku 1930 przeszło 7000 rodzin. 
Jednakow oż trudnym jest spraw dzenie 
tw ierdzenia sp raw ozd an ia  zarządu fun­
duszu, że ponad  90% n a b y w có w  nie b y ­
łoby w  stanie  n a b y ć  w łasn eg o  domu w 
żaden inny sposób .

20



Z asad n icza  zm iana w p o g lą d a c h  na 
s y tu a c ję  m ieszkan iow ą w A m eryce , a  do 
pew nego  stopnia i w sam ej sy tu ac ji  m ie­
szkaniow ej, przychodzi dopiero w związ­
ku z kryzysem  ekonomicznym, za które­
go p o cz ą tek  u w aża się zwykle krach 
gie łdow y z 1929 roku. Jed n ak  u jęc ie  
to nie jes t  ścisłym . W różnych g a łę z ia ch  
ży c ia  g o sp o d arczeg o  kryzys nie d aw ał 
s ię  odczuć jeszcze  przez długi czas po 
krachu  giełdow ym, a  w innych rozpoczął 
się o w iele  w cześnie j.  I tak  w przemyśle 
budow lanym  pierw sze zapow iedzi kry­
zysu z jaw iły  się już w roku 1926. Prze­
m ysł budow lany o s ią g n ą ł  by ł w ów czas 
n iem al m aksimum zdolności p ro d ukcy j­
nej. Zdolność ta w zrosła  niezwykle 
w okresie  lat bezpośrednio po w o j­
nie św iatow ej, w których trzeba było 
n ap ełn ić  lukę sp o w o d o w an ą  w nor­
m alnym  przyroście  budynków  przez 
la ta  w ojenne, oraz w których roz­
wój ż y c ia  g o sp o d arczeg o  i w zrasta ­
ją c y  dobrobyt stw arzał w ciąż  nowe 
zapotrzebow ania . Natomiast w roku 1926 
nastąp iło  już pew ne n a sy c e n ie  rynku w 
zakres ie  budynków  biurow ych oraz b u ­
dynków m ieszkalnych  wielorodzinnych, 
oczyw iśc ie  tych ostatnich  tylko jeśli 
idzie o „rynek" tworzony przez szczyto­
w ą  trzecią  część  sp o łeczeń stw a. Budyn­
ki biurow e i mniej lub w ięce j luksusow e 
„apartm ent-house ' y "  stanow iły  je d n a ­
kowoż bardzo wielki od setek  budynków  
w znoszonych w A m eryce w tym okresie. 
Na te dwie formy bud ow nictw a rzuciła 
się  bow iem  przede w szystkim sp e k u la ­
c ja  bu dow lana, o s i ą g a ją c a  i spod ziew a­
j ą c a  się o s ią g n ą ć  w tej w łaśn ie  dziedzi­
nie n a jw ię k sze  zyski. Przy tym zapotrze­
b o w an ie  n a  m ieszkan ia  w w ysokich  do­
m ach  wielorodzinnych w porównaniu z 
dom am i jednorodzinnymi w zrastało  rze­
czyw iśc ie  w ostatnich la ta ch  przed kry­
zysem. Złożyło się n a  to w iele  przyczyn, 
m iędzy innymi również w p ara d o k sa ln y  
sposób  rozwój kom unikacji  sam o ch o d o ­
wej. M ianow icie  z jed n e j strony rozpow­
szechnienie  sam ochod u  ułatw iało  m iesz­
k an ie  poza m iastem, a le  z drugiej w iel­
kie ilości sam ochod ó w  k rą ż ą c y c h  po uli­
c a c h  m ie jsk ich , których szerokości nie 
przew idyw ały tego rodzaju  ruchu, stw a­
rzały takie  trudności w poruszaniu się, 
że zaczęto  dążyć do m ożliw ego sk ró ce ­
nia  drogi od m ie js c a  zam ieszk an ia  do 
m ie js c a  pracy , czy też do dzielnicy h an ­

dlowej czy rozrywkowej. Sp ad ek  zaś ilo­
ści w znoszonych budynków  m ie szk a l­
nych wielorodzinnych, gdy p o czą ł  się 
p rz e ja w ia ć  kryzys tego typu nierucho­
m ości, t łumaczono zresztą w ów czas  n a ­
wet ze strony dzia łaczy  m ieszkanio­
wych, w sposób  po am ery k ań sk u  
optymistyczny, ja k o  powrót sp o łeczeń ­
stw a do domów jednorodzinnych. Podob­
nie zresztą nie b ra k  było i później opty­
mistów, którzy tłumaczyli w ten sposób  
o b ja w  kryzysowy znany również i z in­
nych  kra jów , m ianow icie  m niejszy s p a ­
dek budow y domów jednorodzinnych 
aniżeli innych gałęz i budow nictw a.

Przemysł budow lany śledził z n iep o­
kojem  zah am ow an ie  dzia ła ln ości w tak  
ważnej d la  n iego dziedzinie i s tara ł się 
za  w sze lk ą  cen ę  o utrzymanie i tego ru­
chu bud ow lanego  naw et po n a sy cen iu  
rynku, ch ociaż  w innych dziedzinach 
w zrasta ł on jeszcze  w dalszym  ciągu . W a l­
czył on o rynek zbytu na jp ierw  przez sto­
sow anie  w y so ce  w yd oskon alo nych  m e ­
tod „akw izyc ji" ,  i m etoda ta b y ła  rzeczy­
w iśc ie  skuteczną ja k  długo utrzym yw ała 
się ogólna w y so k a  koniunktura w życiu 
gospodarczym . Natomiast później za g ro ­
żony spadkiem  produkcji przem ysł b u ­
dow lany z a cz ą ł  także z a s ta n a w ia ć  się 
nad  problem atam i sw oich kosztów 
produkcji. W  ten sp o sób  praw ie  do­
piero na skutek kryzysu przem ysłow cy 
zaczęli się z a s ta n a w ia ć  nad  tym, 
że budownictwo m ieszkaniow e zdol­
ne jest  z ao p atry w ać  jed yn ie  je d n ą  
trzecią  cz ę ść  „rynku". Przedtem zaś m ó­
wili o tym z jaw isku praw ie  w yłącznie  
dzia łacze  m ieszkaniow i uw ażani za  „ra­
d ykałów ". Przemysł budow lany z a cz ą ł  
z w ra ca ć  u w ag ę  n a  d ysp roporc ję  pom ię­
dzy je g o  kosztam i w łasnym i a  a n a lo g ic z ­
nymi kosztam i innych gałęz i przemysłu. 
W ielkim p otenc ja lnym  rynkiem zbytu 
dla  budow nictw a m ieszkaniow ego za jęli  
się też inni przedsiębiorcy. Toteż za p o ­
czątkow ano szereg  pow ażnych  b a d a ń  
id ą c y c h  po linii m ożliw ości z a sto so w a ­
n ia  do budow nictw a m ieszkalnego m a ­
sow ej produkcji fabrycznej. B a d a n ia  te 
pro w ad zą  do chwili o b ecn e j  zarówno fir­
my mniej lub w ięce j zw iązane z bud ow ­
nictwem czy jeg o  częśc iam i ja k  i fabryki 
w agonów , sam ochod ó w  i. in., lab o ra to r ia  
uniw ersyteckie  oraz szereg pryw atnych 
inżynierów, architektów  itp. Jednakow oż 
praw ie w szystkie te p ra ce  prow adzone
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s a  do dziś dnia ze w zględów  konkuren­
cy jn y ch  w ta jem nicy. Toteż m ało w ia d o ­
mo o ich w ynikach . Natomiast w ia d o ­
mo, że jed no z n a jp o w ażn ie jszy ch  przed­
sięw zięć  tego rodzaju, fa b ry k a  częśc i s a ­
m ochod ow y ch  Smith Bros., z likw idow ała 
po paru  la ta ch  sw o je  b a d a n ia  nad tym 
zagad n ien iem , w idocznie nie otrzym aw­
szy z a d a w a ln ia ją c y c h  wyników. Inne 
zaś o rg a n iz a c je  czy też b a d a c z e  p ryw at­
ni, po kilku ła ta ch  b a d a ń ,  nie dostarczyli 
d oty ch czas  rozw iązania, które zn alazło­
by  zastosow anie  praktyczne, a  w szystkie 
la n so w a n e  co p arę  m ie s ięcy  m odele d o­
mów fabrycznie  produkow anych okazu ­
ją  się w ciąż  tak sam o drogimi ja k  domy
0 konstrukcji tradycy jne j.

W p rak ty ce  zatem  pierw sze zap ow ie­
dzi spadku  produkcji p o jaw iły  się w 
przem yśle  budow lanym  już od roku 1926. 
Tym czasem  przyszedł historyczny dzień 
24 października 1929 roku, i ak s jo m at 
a m ery k a ń sk ieg o  optymizmu, w iara  w 
nieprzerw any i n ieskończony rozwój, d o­
znał n a g łe g o  brutalnego wstrząsu. F a k ­
tu tego  zresztą przez długi cz a s  nie uzna­
w ali  sam i A m erykanie. Przez pierwszy 
okres po krachu gie łdow ym  twierdzono 
uporczyw ie, że jes t  to jed yn ie  przesile­
nie  f inansow e, i że nie dotyczy ono b y ­
n a jm nie j c a ło śc i  ż y c ia  gosp od arczego . 
N astępnie zaś, skoro p o g ląd  ten stał się 
już niemożliwym do utrzymania, p o c ie ­
szano się  sta ty sty k ą  poprzedniego o k re­
so w eg o  w zrastan ia  i c o fa n ia  s ię  konjun- 
ktury w życiu gosp od arczym  a m e ry k a ń ­
skim. Praw ie każdy m ie s ią c  p o g łę b ia ją ­
c e g o  się kryzysu przynosił zapow iedzi, 
że najniższy punkt zosta ł już os iągnięty  
i że z a cz y n a  s ię  już pop raw a. T y m cza­
sem  je d n a k  rząd i k ierow nicy  ży c ia  g o ­
sp o d a rcz eg o  starali się p rzeciw d ziałać  
kryzysow i przez „ n a k rę c a n ie "  konjunk- 
tury. Zapew niano przy tym sp o łeczeń ­
stwo, że s ą  to jed yn ie  zarządzenia  c z a ­
so w e i w yjątkow e. A nad  innymi g ło ­
szonym i poprzednio przez s ieb ie  sam ych  
zastrzeżeniam i przeciw ko ingerencji  rzą­
du w życie  g o sp o d arcze  przechodzono 
do porządku z ch arak tery sty czn ą  a n g lo ­
s a s k ą  n a iw n o ścią , często niesłusznie 
b r a n ą  za hipokryzję.

1 w tym „ n a k ręca n iu "  znalazło się 
m ie jsc e  również i n a  a k c ję  m ieszkanio­
wo - bu d ow lan ą  .Grało tu zatem  rolę na 
pierw szym  m ie jscu  nie dążenie  do p o ­
p raw y  sytu ac ji  m ieszkaniow ej,  a le  d ą ż e ­
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nie do zw alczan ia  b e z ro b o c ia  przez ru­
szenie przemysłu. Toteż w ydatki n a  ro­
boty i budynki publiczne stanowiły p o ­
czątkow o lw ią  c z ę ść  sum w y d aw an y ch  
przez rząd n a  budow nictw o. Sy tu a c ja  
zm ieniła się pod tym w zględem  głównie 
dopiero po w yborze prezydenta Roose- 
v elta  w dniu 4.III. 1933 r. Przyszli w ów ­
cz a s  do w ładzy dem okraci ,  stronnictwo, 
m ów iąc  terminami europejskim i, b a r ­
dziej „ le w ico w e "  od republikanów .

Jed n ak  p o su n ię c ia  rządu prezydenta 
R oo sev elta  w zak res ie  polityki m ie sz k a ­
niowej n oszą ten sam  ch arak ter  chaoty- 
czności i zm ienności program u co i jeg o  
zarząd zenia  w innych dziedzinach życia  
g o sp od arczeg o . W c ią g u  ostatnich sze ­
ściu  lat tworzono zatem  już k ilk a n a śc ie  
najrozm aitszych  centralnych  władz i u- 
rzędów m a ją c y c h  k ie ro w ać  polityką m ie ­
szkan iow ą w zględnie je j  po jedyńczym i 
działami. Przy tym kom p etenc je  tych 
władz staw ały  w c iąg ły m  w zajem nym  
konflikcie, niektóre now e w ładze m u sia ­
no likw idow ać niem al że nim przystąp i­
ły do jak ie jk o lw iek  działa lności, inne ł ą ­
czono co p arę  m ie s ięcy  w coraz  to n o ­
wy sp o sób , tak że naw et fach o w cy  m ie ­
szkaniow i a m e ry k a ń s cy  m o g ą  tylko z 
trudem orientow ać się  w tej dżungli p ra ­
wne - ad m inistracy jne j.  Trudności p o ­
w ię k sz a ją  się tu jeszcze  przez drobną  na 
pozór okoliczność, m ianow icie  przez 
zw yczaj am ery k ań sk i n azy w an ia  insty­
tucji państw ow ych jed ynie  in ic ja łam i 
ich nazw, nieraz bardzo podobnych. M ia­
rą  p o w sta ją c y c h  trudności może b y ć  
fakt, że stow arzyszenie am ery k ań sk ich  
p racow ników  m ieszkaniow ych  za m ie śc i­
ło w r. 1937 w swym roczniku sp e c ja ln y  
słownik w y ja ś n ia ją c y  nazw y i charakter  
instytucji oznaczonych in icja łam i. M ia ­
rą  ch ao ty czn o śc i a k c j i  rządow ej może 
b y ć  również pow stanie  w 1935 r. sa m o ­
rzutnie, z in ic ja tyw y kierow ników  ośmiu 
różnych rządow ych władz m ieszk an io­
wych, d z ia ła ją c e g o  początkow o bez p od ­
staw  p raw nych  „Central Housing C om ­
m ittee", m a ją c e g o  n a  celu  w zajem ne 
u zgadnian ie  zamierzeń.

Pewnym w ytłom aczeniem  dla  c h a o ­
tyczności posunięć  m ieszkaniow ych rzą­
du (ch ociaż  jedn ocześn ie  utrudnia ono j e ­
szcze bardziej zrozumienie tych p osu ­
nięć) może b y ć  również niezw ykle szero­
ki i różnorodny a  często n ie jasn o  s p re c y ­
zow any i przypadkow o w zajem nie po-



w iqzany zakres ce lów  ja k i  postaw ił sobie  
rząd w tej ca łk iem  now ej d la  s ie b ie  dzie­
dzinie. I w c e la c h  tych zna jdujem y też, 
znane z tylu innych kra jów , pom ieszanie 
w na jróżnie jszy  sposób  dążeń g o sp o d ar­
czych  i społecznych.

Między ce lam i państw ow ej dz ia ła ln o­
ści m ieszkaniow ej zna jd ow ało  się, zarów ­
no za Hoovera ja k  i początkow o za Ro- 
osev e lta  n a  pierwszym  m ie jscu, ja k  już 
wspom nieliśm y, „ n a k rę c a n ie "  koniunktu­
ry go sp o d arcze j przez ruszenie przem y­
słu budow lanego. Ale jed nocześnie  rząd 
R oo sev elta  prowadził politykę z w a lcz a ­
ją c ą  w ielki przemysł a  p o p ie r a ją c ą  ż ą ­
dan ia  robotniczych związków zaw od o­
wych, p o d czas  gdy w życiu budow lanym  
w łaśn ie  je d n ą  z przyczyn h am u jący ch  
rozwój b y ła  polityka p row adzona przez 
niezw ykle silne w tym przem yśle związki 
zaw odow e (por. niżej). C elem  rządowej 
polityki m ieszkaniow ej forsow anym  przez 
optymistów było  również ożyw ienie pry­
w atnego  i drobnego ruchu b udow lanego, 
tj. głów nie budow y domów w łasnych, 
przez uzdrowienie rynków finansow ania  
tego budow nictw a, ja k o  też stworzenie 
d od atkow ego i doraźnego zatrudnienia 
przez finansow anie  d zia ła lności remonto­
wej i tzw. m odernizacji.  C elem  było rów­
nież nowe rozm ieszczenie ludności na 
obszarze  p ań stw a  i przebudow a struktu­
ry gosp od arczo  - zaw odow ej sp o łeczeń ­
stw a d ro g ą  budow y osiedli pół-rolnych 
dla robotników przem ysłow ych oraz 
p rzesied lan ie  ludności rolniczej w r a c jo ­
nalnym  rozmieszczeniu w stosunku do 
charakteru  g leby . Szczególny n a c isk  p o ­
łożono też, zw łaszcza  w pierw szych l a ­
tach, n a  w alk ę  ze „slum sam i". W idziano 
już bow iem , że nie u leg n ą  one likw idacji  
„au to m atyczn ej" ,  a  tym czasem  „slum sy", 
d la  których, na  skutek ograniczeń  im igra­
c ji  w la ta ch  dwudziestych, zbrakło n ap ły ­
wu now ych lokatorów, staw ały  się dot­
kliwym ciężarem  dla  budżetów m iejskich. 
Rzecz inna jednak, że w n acisku  k ładzio­
nym w polityce m ieszkaniow ej rządu na 
w alk ę  ze „slum sam i" p rzebija ł  s ię  rów­
nież daw ny optymizm m ieszkaniow y 
am erykań ski,  skłonny w ów czas  do u w a ­
żan ia  „slum sów " za jed y n e  zagad nien ie  
m ieszkaniow e w y m a g a ją c e  napraw y. 
Także m iano przy tym n ad zie ję  łatw ego 
zatrudnienia w ielkich  ilości bezrobotnych 
przy burzeniu „slum sów ". W końcu je d ­
n ak  rząd zaczyn ał już z d a w a ć  sobie

spraw ę z ca łko w itego braku  rozw iązania  
spraw y d ostarczan ia  m ieszkań d la  ogro­
mnej w iększości ludności w ram ach  
ustroju g o sp o d arczeg o  Ameryki z lat 
„prosperity", zatem coraz w ięk szą  rolę 
w p o su n ię c iach  rządow ych zaczyn a  o d ­
g ry w a ć  sp raw a m ieszkaniow a w je j zn a ­
czeniu społecznym.

Dalszym czynnikiem p o w ięk sza jący m  
ch ao ty czno ść  a k c j i  rządow ej, a le  jed n o­
cześnie  i je d n ą  w ięce j z przyczyn tej cha- 
otyczności, b y ła  okoliczność, że w szy­
stkie zarządzenia  zm ierza jące  do rozwi­
n ię c ia  a k c j i  budow lano - m ieszkaniow ej 
zasta ły  praw ie w szędzie również teren 
zupełnie nie przygotow any. Długoletni 
optymizm am ery k ań sk i sprawił, że k w e­
stią  m ieszkan iow ą w znaczeniu m ieszkań 
nap raw d ę tanich nie za jm o w ał się p r a ­
wie nikt. Dopiero w la ta ch  kryzysow ych 
zwrócili się ku nim g orączko w o a rch i­
tekci, a  w ładze m ie jsk ie  i stanow e, je d y ­
ne rozp orząd za jące  odpow iednim  a p a ­
ratem  dla  przeprow adzenia  odpow ied­
nich studiów, rozpoczęły b a d a n ia  tego 
problem u przeważnie dopiero n a  skutek 
posunięć  rządow ych. Nie jes t  zatem  ni­
czym dziwnym, że naw et już po szeregu 
lat, p o sun ięc ia  rządow e w tych w arun­
k a ch  i przy tej ch w ie jn o ści programu, 
m iały  jed yn ie  n iew ielk i wpływ n a  istotną 
sy tu a c ję  m ieszkaniow ą, pomimo wielkich 
sum w y d aw an y ch  na tę a k c ję .

Tym czasem  kryzys g osp od arczy  prze­
ja w ia ł  się w sytu ac ji  m ieszkaniow ej 
w sp o sób  ostry i różnoraki, chociaż, ja k  
zwykle w w y p a d k a ch  n a g ły ch  za łam ań  
ży c ia  g o sp od arczego , często w sposób  
w y m y k a ją c y  się z pod kontroli s ta ty ­
stycznej, nastaw ione j na warunki nor­
malne.

Może n a jbard zie j  charakterystycznym  
był o b ja w  „kryzysow y" przesuw ania  się 
„pustostoju" m ieszkań. W edług norm na- 
ogół przyjętych  zarówno przez am ery ­
k ań sk ie  o rg a n iz a c je  w łasn o śc i n ierucho­
mej ja k  i przez b a d a c z y  spraw  m ie szk a­
niow ych, cyfrą  norm alną, z a p e w n ia ją c ą  
konieczny z a p a s  m ieszkań d la  ew entu­
aln ych  w ah ań  koniunktury lokalnej oraz 
um o żliw ia jącą  lokatorow i p ew ną  sw o b o ­
dę wyboru m ieszkania , było  by  5%: m ie­
szkań n iew y n a ję ty ch  z pom iędzy ogólnej 
ilości m ieszkań na w yn a jem  w danym  
środowisku. Ilość przeciętna  m ieszkań 
n iew y na ję ty ch  w m ias tach  a m e ry k a ń ­
skich przed kryzysem gospodarczym
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Rys. 82-84. Osiedle Sunnyside pod Nowym Jorkiem, zbudowane w r. 1924 przez towarzystwo o charakterze pól- 
fundacyjnym. które jednakowoż nie potrafiło oprzeć sie kryzysowej fali niewypłacalności lokatorów (zdjęcie 
dolne, manifestacja lokatorów przynoszących instytucji finansującej symboliczny „funt ciała").
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Tablica 3. Ruch budowlany w Stanach Zjednoczonych (37 Stanów  
Wschodnich) w latach 1929—1937, w miliardach dolarów (pg. danych

Dodge Corporation).

B U D O W N I C T W O

O G Ó Ł E M

W  TYM  B U D O W N .  
M I E S Z K A N I O W E

1 9 2 ? 1 9 3 0 1931 1932 1 9 3 3 1 9 3 4 1 9 3 5 1 9 3  6 1 9 3 7

zbliżała  się do tej cyfry, a  w końcu  lat 
dwudziestych b y ła  naw et wyższa. M ie­
szk an ia  n iew y na ję te  w tym okresie  z n a j­
dow ały  się co p ra w d a  w w iększości 
w d om ach  o w ysokim  komornym, m ian o­
w icie  w d o ch o d zący ch  do n a s y c e n ia  ryn­
ku w ielopiętrow ych „apartm ent house'-  
a c h " ,  a le ,  ch o ć  w stopniu dość m ałym  
je d n a k  sta le  p o w ię k sz a ją cy m  się, rów­
nież w na jgorszych  „s lum sach " , nie 
m o g ą c y c h  już znaleźć lokatorów. Nato­
m iast w la ta ch  1930— 1937 n askutek  z a ­
stoju ruchu bud ow lanego, o d sete k  m ie­
szkań n iew y na ję ty ch  zm alał do cyfr w a ­
h a ją c y c h  się od około 39? w dół, w n ie­

których m iastach  sch o d ząc  praw ie do z e ­
ra. Jed nocześnie  zaś już w 1933 r. m iesz­
k a n ia  n iew y na ję te  zn a jd ow ały  się praw ie 
w yłącznie  w dom ach  drogich, natom iast  
„slum sy" opuszczone już poprzednio 
przez sam y ch  lokatorów  ja k o  n ie n a d a ją -  
ce  się do zam ieszkania , zapełn iły  się 
z powrotem m ieszkańcam i, których kry­
zysow y sp a d e k  zarobków  i b ezrob ocie  
zmusiły do poszukiw ania m ieszkan ia  k o ­
niecznie taniego, i jed n ocześn ie  n astąpiło  
m a so w e stłaczan ie  się po dwie i w ięce j 
rodzin n a  m ieszkanie. N asuw a się w tym 
związku pytanie, czy zatem  kryzys nie 
przyniósł w ten sposób  zysku w ła śc ic ie -

25



Obóz campingowy dla „trailer ów" mieszkalnych (Pg. Arch. Record).Rys. 85.

lom „slum sów ". T ego rodzaju zysk, j e ­
śliby istniał, b y łb y  praw dopodobnie p il­
nie ukryw any przed opinią. Ale zd a je  
się, że nie istniał on w rzeczyw istości, b o ­
w iem  wzrost ilości lokatorów  w „slum­
s a c h "  p o łączon y  by ł z m a so w ą  ich n ie ­
w y p ła c a ln o ś c ią  n a  skutek bezrob ocia . 
Toteż ka tastro fa lna  sy tu a c ja  w ja k ie j  
zn a laz ła  się około 1932 r. w łasn o ść  
n ieruchom a n a  skutek ogólnego s p a d ­
ku zarobków  i b e z ro b o c ia  wśród 
lokatorów  w szelkich  grup zaro b k o ­
w ych, przy jed n o czesne j n iem ożności 
obniżen ia  czynszów n a  skutek sztywnych 
o b c ią ż e ń  z tytułu pożyczek  hipotecznych, 
b y ła  tylko n ieco  ła g o d n ie jsz a  d la  domów
o nisk ich czynszach  (w „slum sach ") ,  n a ­
tomiast o b ję ła  ze szczeg ó ln ą  s i łą  zarów ­
no „przeinw estow ane" domy luksusow e 
ja k  i może jeszcze  silniej domy jednoro­
dzinne, p rzeciążone nadm iernym i kosz­
tami fin an sow ania  ich budowy.

S y tu a c ja  w y d a w a ła  się ca łk o w ic ie  
bez  w y jśc ia ,  poniew aż przy m asow ej n ie ­
w y p ła ca ln o śc i  w ła śc ic ie l i  domów, b u ­
dynki w ystaw iane  na l i c y ta c ję  z tytułu 
n ie p ła c e n ia  procentów  od pożyczek hi­
potecznych  nie zna jd o w ały  w ogóle  n a ­
b y w có w  naw et za na jn iższą  cen ę , i o cz y ­
w iśc ie  nie było też w tej sy tu ac ji  ch ę t­
nych  do in w estow ania  kap ita łów  w no­
w e budynki. Rezultatem był też m. i. 
sp a d e k  w artości rynkowej n ieruchom o­
śc i w la ta ch  1929— 1933 o ok. 6 8 ^  . Toteż

u regulow anie sy tu ac ji  m usiało n astąp ić  
d rogą  drastycznej a k c j i  państw ow ej (p. 
niżej), która z a p o b ie g ła  m asow ym  b a n ­
kructwom zarówno b u d u ją cy ch  ja k  i in- 
stytucyj f inansow ych oraz przeprow a­
dziła d a lek o  id ą c ą  ra c jo n a l iz a c ję  kred y ­
tow ania  d robnego budow nictw a, a le  nie 
potrafiła  przyw rócić norm alnych rozm ia­
rów p ryw atnego ruchu bud ow lanego, p o ­
mimo że w yw ołany n asku tek  zasto ju  b u ­
dow nictw a sp ad e k  ilości wolnych m iesz­
kań  w y d a w a łb y  się  w sk a z y w a ć  na moż­
liwe do o s ią g n ię c ia  korzyści przy zb liża­
ją c y m  się w zroście popytu n a  m ie sz k a ­
nia.

S ta tystyka  ilości m ieszkań n ie w y n a ję ­
tych p o s ia d a  w A m eryce szczeg ól­
ne znaczenie d la  b a d a n ia  sy tu ac ji  
m ieszkaniow ej, tzn. jes t  o n a  miernikiem
o w iele bardzie j czułym n a  w a h a n ia  tej 
sy tu ac ji  aniżeli b y ła  b y  an a lo g icz n a  s ta ­
tystyka w Europie. M ianow icie  ludność 
Ameryki jest o w iele  mniej śc iś le  zw iąza­
na  z za jm ow anym  m ieszkaniem  aniżeli 
ludność eu rop e jska , w y k a z u ją c a  dużo 
w iększy konserw atyzm  naw et w od n ie­
sieniu do m ieszkań w yn a ję tych . W sfe- 
la c h  niezam ożnych w Nowym Yorku b y ­
w ało u w ażane za rzecz zupełnie n orm al­
n ą  zm ienianie m ieszkan ia  co roku. Po­
d o b n ą  ła tw ość  przenoszenia s ię  można 
stwierdzić w A m eryce naw et u rodzin 
rolników, ch o c ia ż  w łaśn ie  tam b y ła  by 
ona najm nie j o czek iw an a. Być może, że
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jes t  lo ślad  tak n ied aw n eg o  jeszcze  po­
chodzenia  p ion iersko-osied leńczeg o lud­
ności Ameryki.

W  ostatnich  la ta ch  ten d en c ja  ta w yw o­
ła ła  naw et jed yne w swoim rodzaju 
i w ie lce  c ie k a w e  z jaw isko, o którym n a ­
leży tu n aw iasem  w spom nieć, jak o  że 
wchodzi ono również w pew nym  stopniu 
w zakres  spraw  m ieszkaniow ych. M ia­
now icie  skutkiem m. i. tej „tendencji włó- 
c z ę g o w sk ie j"  jest pow stanie  wielkiej gru­
py ludności, d och od zące j przypuszczal­
nie do m iliona czy dwóch (ch ociaż  u jęc ie  
statystyczne jest  tu z natury rzeczy szcze­
góln ie  trudne) nie p o s ia d a ją c e j  sta łego  
m ie js c a  zam ieszkania , a  s p ę d z a ją c e j  ży­
cie  w m ieszkalnych  „przyczeplcach" do 
sam o ch o d ó w  (trailers) n a  szo sach  lub 
w przystosow anych  d la  tego typu ludno­
śc i o b o zach  „cam p in g o w y ch" . Przy tym 
s ą  to w w iększości rodziny, a  nie osoby 
sam otne. Na tem at tego szczeg ólnego 
z ja w isk a  mnożą się różne, nieraz fan ta ­
stycznie brzm iące, teorie społeczne (aż 
do u z n a ją c y c h  tę formę zam ieszk an ia  za 
m a ją c ą  w przyszłości o p a n o w a ć  c a łą  
ludzkość), natom iast o ile mi w iadom o 
b ra k  jeszcze  o p ra co w a n ia  zn aczen ia  g o ­
sp o d arczeg o  tej niezmiernie c ie k a w e j n o ­
wej formy „m ieszkan ia" .  (Istnie ją  co- 
p ra w d a  pew ne rozw ażania  n a  temat 
u ch y lan ia  się tej ludności od podatków  
oraz wpływu g o sp o d a rcz eg o  p rze jśc io ­
w eg o  je j pobytu w o s ied lach , natom iast 
n iew y ja śn io n ą  jest  sp ra w a  źródeł i k o ­
sztów je j utrzymania).

]ak  pow iedzieliśm y ruch budow lany 
nie odzyskał w A m eryce d otych czas  roz­
m iarów  przedkryzysow ych, a  tym czasem  
dla p o k ry c ia  zap otrzebow ania  n a  m ie­
szk an ia  konieczne było  by  w edług ob li­
czeń dem ograficznych  naw et przekrocze­
nie rozmiarów budow nictw a „przedkry- 
zy so w eg o " ,  zarówno d la  „od ro bien ia"  lat 
zastoju, ja k  i d la  p o k ry c ia  zap o trzeb o w a­
n ia  przyszłej ludności. Bowiem chociaż  
sam  przyrost naturalny jest w S tanach  
Z jednoczonych o b ecn ie  (po z a h a m o w a ­
niu im igrac ji)  niewielki, to jed n ak  idzie 
on w parze ze zm niejszaniem  się  przecięt­
nego  składu rodziny, zatem wzrost ilości 
r o d z i n ,  a  w ięc  i ilości potrzebnych 
m ieszkań, jest d osyć  szybkim. O blicze­
n ia  stow arzyszen ia  p racow ników  m iesz­
kanio w ych  p o d a ją  ja k o  ilość  m ieszkań 
koniecznych  do zbudow ania  do 1950 r.,

d la  utrzymania stanu z r. 1930, liczbę 16 
milionów m ieszkań.

Z adania , przed którymi stoi jeszcze  
dziś polityka m ieszkaniow a Stanów  Zje­
dnoczonych s ą  zatem  w dalszym  c iąg u  
ogromne.

Ja k  w spom nieliśm y p o su n ię c ia  rządu 
w tej dziedzinie b y ły  n ad  wyraz c h a o ­
tyczne. Nie miało by  zatem  ce lu  szcze­
gółow e śledzenie tej zaw iłej drogi ad m i­
nistracy jne j i tych w w ielkich  ilo śc iach  
już n ieak tu aln y ch  planów  przez ja k ie  
przeszła  rządow a p olityka m ieszkanio­
wa. R acze j w y d a je  s ię  w sk a z a n e  roz­
patrzenie rozwoju tych działów p ań stw o ­
wej polityki m ieszkaniow ej,  które w y ła ­
n ia ją  się już o b ecn ie  ja k o  o b e jm u ją c e  
jednorodne zag ad n ien ia , ch o c iaż  ad m i­
n istracy jn ie  nieraz porozdzielane, oraz 
które w y d a ją  się rok o w ać n a d z ie je  trwa­
łości danej ak c ji .  Bowiem z pom iędzy 
ow ych w ielostronnych zam iarów , które 
w łączan o  początkow o do program u m ie ­
szkaniow ego , w iele było jedynie doraź­
nych  p osunięć  „kryzysow ych" a  wiele 
m usiano ca łk o w ic ie  porzucić.

Pierw szą tego rodzaju zm ianą, która 
n a su n ę ła  się sa m a  przez s ię  z k on iecz­
ności o rg an izacy jny ch , było od d ziele­
nie od spraw  p o p ieran ia  budow nictw a 
m ieszkaniow ego a k c j i  robót publicznych, 
w znaczeniu zarówno w ielkich  robót in­
w esty cy jn y ch  ja k  i budow nictw a g m a ­
chów  publicznych. Zresztą ow e wielkie 
lo boty  inw esty cy jne , prow adzone n a  
ogrom ną sk a lę  w pierw szych  la ta ch  rz ą ­
du R oosevelta ,  m ia ły  w kra ju  tak inten­
syw nie „za inw esto w anym " ja k  Stany 
Z jednoczone znaczenie racze j doraźnego 
zatrudnienia bezrobotnych , a  nie z a d o ś ć ­
uczynien ia  faktycznym  zasad niczym  p o ­
trzebom kraju. Zatem z chw ilą  przezw y­
cięże n ia  ostrego kryzysu i w o b e c  w zra­
s ta ją c e g o  zatrudnienia w przem yśle in­
tensyw ność tych robót znacznie  zm alała . 
I podobnie , ja k  przekonam y się w d a l­
szym ciągu , w różnych dziedzinach d zia­
ła ln o śc i m ieszkaniow ej następ o w ało  po 
pierw szych paru  la ta ch  stopniowe w y c o ­
fyw anie się z tych ak c ji ,  które m iały  na 
ce lu  przede wszystkim stw arzanie  n a ­
tychm iastow ego zatrudnienia w zględnie 
doraźne łagodzenie  ostrych o b jaw ó w  
kryzysu.

Z pom iędzy a k c j i  rządow ych już b a r ­
dziej z a s łu g u ją cy ch  na nazw ę a k c j i  m ie­
szkaniow ych jed n a  n a d a je  się również
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Rys. 86—88. Farmy budowane przez Subsistence Homesteads Division, 1935. (Pg. Arch. Record).

już dziś praw ie  ca łk o w ic ie  do o m aw iania  
ja k o  rozdział n iem al że zamknięty. Przy 
tym jest to a k c ja ,  która, ch o c iaż  nie b y ła  
n igdy s ta w ia n a  w p ro g ram ach  p ań stw o ­
w ych n a  pierw szym  m ie jscu , m ia ła  ce le  
może w łaśn ie  n a jam bitn ie jsze  i n a jd a le j  
id ące .

M ianow icie  jest to d z ia ła ln o ść  odno­
s z ą c a  się do budow y m ieszkań i o s ie ­
dli o charakterze  rolnym lub półrolnym. 
A k c ja  ta b y ła  p row adzona początkow o

przez p o d le g a ją c ą  Departam entow i (Mi­
nisterstwu) Spraw  W ew nętrznych Su bsi­
stence  H om esteads Division oraz przez 
Rural Rehabilitation Division p o d le g a ją ­
c ą  tak zw anej F ed era l Relief Administra­
tion (odpowiednik Funduszu Pracy), n a ­
stępnie obie te instytucje zostały  w r. 
1935 z łączone w e w sp ólną  o rg a n iz a c ję  
pod n azw ą Resettlement Administration, 
początkow o autonom iczną a  n astęp nie  
p o d d a n ą  w r. 1937 kom petencji  D ep arta­
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Rys, 99-92. Budowniciwo osiedli pół-wiejskich Tennessee Valley Authority (Urzędu Planu Regionalnego Doliny 
Tennessee), 1934. (Pg. Arch. Record).

mentu (Ministerstwa) Rolnictwa, w końcu 
zaś zreorganizow ana w tymże roku pod 
n azw ą Farm  Security Administration 
w ram ach  tegoż Departamentu.

W  sw ych najszerze j u jętych  p ro g ra­
m ach  d zia ła lność ta d ąży ła  ja k  w sp om ­
nieliśm y do przebudow y struktury 
osied leńcze j ludności rolniczej (wiej­
sk ie j)  za  p o m o cą  budow y tak c a ły ch  
osiedli ja k  i po jed yń czy ch  gospodarstw  
rolnych i do stworzenia n ie is tn ie ją ­
c e g o  w A m eryce praw ie  zupełnie typu 
robotnika pół-rolnego o s iad łeg o  w p ob li­
żu zak ład ó w  przem ysłow ych, i w końcu 
do zap o czątk o w ania  now ego rodzaju 
o s ied la  m ieszkalnego p od m ie jsk iego  o 
typie również DÓłrolnym, z b liż a ją ce g o  się 
pod niektórymi w zględam i do a n g ie l­
sk ich  m iast-ogrodów.

W  p rak ty ce  jed n ak  d zia ła ln ość  ta nie 
o s ią g n ę ła  nigdy w ielkich  rozmiarów. 
W pierw szych la ta ch  w y p a cz a ł  ją  n a ­
c isk  atm osfery n ies ien ia  pom ocy rolni­

kom, dotkniętym w A m eryce przez kry­
zys równie silnie ja k  przemysł. Na sku­
tek tego n ac isk u  a k c ja  ta  o tak 
szeroko zakreślonych  c e la c h  przyb iera­
ła  często ch arakter  racze j doraźnych z a ­
pom óg dla  rolników. Również czynnikiem 
ham u jący m  d ziała lność budow y domów 
dla  rolników był bardzo niski w porów ­
naniu z ludnością  m ie jsk ą  poziom doch o­
dów ludności w ie jsk ie j w Am eryce, 
gdzie p ro d ukc ja  rolna jest  w wielu ok o ­
l ic a c h  bardzo m ało o p ła ca ln ą .  Dostoso­
w an ie  budow y do m ożliw ości płatniczych 
ludności w ie jsk ie j było  zatem  szczeg ól­
nie trudne, a  pierwotne p lany f in an sow a­
nia  tego budow nictw a stw arzały  o b c ią ­
żenia  które ok aza ły  się zbyt wysokie. 
Koszt domów m iał m ianow icie  w ynosić  
od $ 1.200 do $ 3.000 a  koszt g o sp o d a r­
stw a wraz z gruntem $ 1.700 do $ 4.000 
przy kred ycie  n a  3 %  i am ortyzac ji  trzy­
dziestoletniej. O b c ią ż e n ia  roczne w yno­
siły by zatem rocznie od ok. $ 85 do ok.
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Rys. 93. Osiedle Greenbeli pod Washingtonem. I -  Wieżp ciśnień, 2 -  Spalarnia śmieci, 3 -  Park, 4 -  Ośrodek 
adminisiracyjny, 5 -  Sklepy, 6 — Ośrodek ogrodniczy, 7 -  Ogródki działkowe.

$ 200. Na pod o bn e trudności n a p o ­
tykało  oczyw iśc ie  również oparte  na 
tych sam y ch  p la n a ch  finansow ych bu ­
downictwo m a ją c e  s tw arzać nowy typ 
robotnika pół-rolnego z bezrobotnych  
i półbezrobotnych. Pewne oszczędności 
os iągnięto  ostatnio przez r a c jo n a l iz a c ję  
i u m asow ienie  produkcji , je d n a k  s ą  one 
d ość nikłe. Przy tym tego rodzaju  a k c ja  
s tw arzała  w okresie  ostrego kryzysu p e ­
wne rozczarow anie, poniew aż naw et w 
razie je j  pow odzenia  m o g ła  o n a  przy­
n ieść  p op raw ę stanu zatrudnienia racze j 
dopiero w dalszej przyszłości. W  koń­
cu przekonano się, że p lany tak daleko  
id ą c e  i w k r a c z a ją c e  tak g łębo k o  w struk­
turę g o s p o d a rcz ą  sp o łeczeń stw a  nie d a ­
dzą się przeprow adzić za  p o m o cą  zniia 
ny sam y ch  tylko form o s ied leńczy ch  czy 
za p o m o cą  zmiany rozm ieszczenia  ludno­
ści. To też a k c ja  ta, ja k  pow iedzieliśm y,

o s ia g n ę ła  jedynie bardzo n iew ielk ie  re­
zultaty. Do k o ń ca  1938 r. zbudowano 
w je j ram ach  jed ynie  ok. 10 ty s ięcy  do­
mów.

Natomiast pow ażnie jsze  wyniki d a ła  
inna dziedzina tej sam ej działalności, 
m ianow icie  tworzenie osiedli p od m ie j­
skich. O sied la  te, d la  kilkuset do kilku 
ty sięcy  rodzin, m iały  zbliżać się do a n ­
gie lsk ich  m iast-ogrodów  przez to, że 
m iały  b y ć  odrazu rozp lanow ane ja k o  c a ­
łość, p o z o sta w a ć  w c a ło śc i  w ła sn o śc ią  
o rg an izac ji  użyteczności publicznej, p o­
s ia d a ć  o t a c z a ją c ą  „strefę iz o la c y jn ą "  
zieleni, za w ie ra ć  w szelkie urządzenia 
w spólne n iezbędne d la  codziennego ży­
c ia  m ieszkańców , i w końcu łą c z y ć  o s a d ­
ników typu m ie jsk iego  oraz rolników, 
ch o c iaż  ten ostatni postulat w p raktyce  
nie został zrealizow any. Natomiast z a ­
sa d n icz ą  c e c h ą  tych osiedli o d ró ż n ia ją cą
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Rys. 94. 95. Osiedla Greenbelt pod Washingtonem i Greenhills pod Cincinnati (Arch. Record!

je  od m iast - ogrodów  jest n iedopuszcze­
nie do nich przemysłu czy innych m ie jsc  
pracy . Innymi słow y ludność tych o s ie ­
dli musi codziennie d o jeżdżać  do p racy  
do m iasta . To odstępstw o od z asad y  
an gie lsk ie j  jest zresztą d o sy ć  zrozumiałe 
u A m erykanów , k ła d ą c y c h  w ie lk ą  w a g ę

n a  sw o bo dę wyboru m ie js c a  pracy , isto­
tnie dużo w iększą  w wielkim centrum 
aniżeli w drobnym „m ieśc ie-og rod zie".

O siedli tego typu, zw anych  „G reenbelt 
T o w n s"  („O siedla p a s a  zie leni"),  p ow sta­
łe, czyli racze j zn a jdu je  s ię  w budowie, 
tylko trzy, i ch ociaż  rozpoczęto już p race

31



Rys. 96, Wydawnictwa poradników budowlanych Savings and Lean Division F H L B B  (pg. Arch. Record).

wstępne d la  re a l iz a c ji  paru  dalszych, 
w y d a je  się w ątpliw e czy licz b a  ich wziu- 
śnie. Bowiem ch ociaż  rozplanow anie tych 
osiedli stoi n a  bardzo w ysokim  poziomie, 
sp o tk ały  się one z n iezw ykle zac iek łą ,  
i trzeba przyznać złośliw ą i n iesp raw ie­
dliwą, krytyką w p ras ie  oraz w p a r la ­
m encie . Zarzucano im m ianow icie  prze­
de wszystkim w ysoki koszt ich budow y 
(nb. liczony w ten sposób, że koszt g lo ­
b a ln y  razem  z gruntem i inw esty c jam i 
pod c a łe  przyszłe os ied le  dzielono przez 
ilość  izb w yb ud o w any ch  w pierwszym 
okresie  budowy, i o trzym aną w ten sp o ­
sób cyfrę nazyw ano „kosztem n a  izbę"). 
Koszt ten przedstaw iano ja k o  wynik „ e ta ­
tyzmu" w budow nictw ie, p rzeciw staw ia­
ją c  go rzeczyw iście  dużo niższym kosz­
tem budow nictw a pryw atnego. Rzecz in­
na, że b ud ow a tych osiedli b y ła  przepro­
w ad zo n a  w sp o sób  niezw ykle (i może 
nadm iernie) solidny, w y k ra c z a ją c y  d a ­
leko po za  zw y cza je  sp e k u la cy jn eg o  b u ­
dow nictw a pryw atnego. Ale zd a je  się, że 
pod w pływ em  tych krytyk rząd zam ierza 
racze j nie rozw ijać  d ale j  tej d osyć  n iew y­
godnej d la  s ieb ie  a k c j i  budow y osiedli 
tego tvpu.

Zdaw ało by się zatem n a  pozór, że c a ła  
ta tak  szumnie rozpoczęta  dzia ła lność  
pań stw a  sko ńczyła  s ię  całkow itym  n ie ­
pow odzeniem . Jed n ak  twierdzenie takie
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było  by  zbyt jednostronne. Bowiem „Gre- 
enbelt  Tow ns" s tan ow ią  niew ątpliw ie 
c ie k a w y  w ysiłek  z pom iędzy zaledw ie 
kilku is tn ie ją cy ch  n a  św iec ie  pow ażnych 
eksperym entów  praktycznych  u siłu ją ­
cy ch  znaleźć w y jś c ie  z p a lą c e g o  a  n ie ­
rozw iązanego problem u stworzenia typu 
o s ied la  d ostosow an ego  do dzisie jszych 
potrzeb go sp o d arczy ch  i społecznych, 
a  pod w zględem  z a g a d n ie n ia  kosztów 
budow y, ch ociaż  „G reenbelt  Tow ns" d a ­
ły w tym zakresie  d o św iad czen ia  racze j 
u jem ne, to je d n a k  eksperym enty  prze­
pro w ad zane  w odnośnej a k c j i  budow ni­
ctw a w ie jsk ieg o  b ę d ą  mogły, b y ć  może, 
doprow adzić do pozytyw nych wyników.

Do pew nego  stopnia również dosyć 
połowicznym  ja k  dotychczas su k cesem  
m o g ą  się p oszczycić  w ysiłki rządu na 
polu uzdrowienia system u kredytow ania  
budow nictw a dom ów w łasnych. Jed nak  
a k c ja  ta b y ła  pro w ad zona rzeczyw iście  
n a  ogrom ną s k a lę  i o s ią g n ę ła  też pod 
wielu w zględam i ogrom ne wyniki.

Początki, czyli racze j źródła tej a k c ji  
s i ę g a ją  je szcze  czasó w  „przedkryzyso- 
w y ch " . M ianow icie  już zw ołana  przez 
Prezydenta H oovera w r. 1926 Kom isja 
d la  Sp raw  Budowy Domów W łasnych , 
m a ją c ą  w ów czas jed ynie  jeszcze  u lep ­
szyć warunki u w ażane  ogólnie  za  św iet­
ne, stwierdziwszy w ysokie  koszty oraz
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n iece lo w e m etody finansow ania  tego bu ­
dow nictw a, z a le c i ła  utworzenie central- 
nej państw ow ej instytucji finansow ej 
(Fed era l Home Loan Bank Board-FHLBB) 
m a ją c e j  czuw ać nad  ca łokszta łtem  z a ­
g ad n ien ia . Instytucja  ta  zo sta ła  p o w o ła ­
n a  do życia  przez Prezydenta Hoovera 
w r. 1932, k iedy z a le ce n ia  Komisji zy­
sk a ły  dodatkow e p o p arc ie  dow odow e 
w szerzącym  się kryzysie. Początkow o 
m ia ła  o n a  jed yn ie  utworzyć zrzesze­
nie b ankó w  (F ed era l Home Loan 
Bank System ) oparte o kredyty pań stw o­
w e, m a ją c e  d o starczać  kapita łów  dla  in­
stytucji u d z ie la ją cy ch  pożyczek h ipote­
cznych  b u d u jącym  domy w łasne, przy 
czym  instytucje  k o rz y sta ją ce  z tych k a ­
p itałów  staw ały  się jed n ocześn ie  człon­
kam i zrzeszenia. D ziałalność ta zosta ła  
n astęp n ie  rozszerzona przez utworzenie 
pod zarządem  centralnym  FHLBB trzech 
now ych instytucji. P ierw szą z tych in­
stytucji (chociaż  nom inalnie jed ynie  w y­
działem  FHLBB) by ł utworzony w roku 
1933 państw ow y zw iązek rewizyjny kas 
oszczędnościow o - budow lanych  (S a ­
vings and  Loan Division), u s ta la ją c y  
jednolite ram ow e w y m a g a n ia  statuto­
w e i n ad zoru jący  zarówno dzia ła lność  
k a s  oszczędnościow o - budow lanych, 
ja k  i rozprow adzanie przeznaczonych

Savingsjand Loan Division F H L B B  (pg. Arch. Record).

dla nich kredytów państw ow ych, ini­
c ju ją c y  tworzenie now ych k a s  oszczęd ­
nościow o - b udow lanych  w m ie jsco w o ­
ś c ia ch  które k a s  takich  nie p o s iad a ły  
a  gdzie is tn ia ła  ich  potrzeba, a  w końcu 
in ic ju ją cy  now e działy p ra cy  tych kas, 
ja k  np. ostatnio silnie ro z w ija ją ce  się 
poradnictw o budow lane. Drugą instytu­
c ją ,  już nom inalnie od rębną , z n a jd u ją c ą  
się również pod zarządem  FHLBB, b y ła  
utworzona w r. 1934 F e d e ra l  Savings 
and Loan Insurance Corporation (FSLI 
C), instytucja  u d z ie la ją ca  g w a ra n c ji  
państw ow ych  w kładom  członków oraz 
pożyczkom  k a s  oszczędnościow o - budo­
w lanych  zarówno n a le ż ą c y c h  do p a ń ­
stw ow ego związku rew izyjnego ja k  i in­
nych o swierdzonej solidności. Nato­
m iast FSLIC liczy z tego tytułu składki 
ubezp ieczen iow e w y n o szące  1/8 —  1/4% 
rocznie. Trzecia  instytucja  p o d le g a ją c a  
zarządow i FHLBB, m ianow icie  utworzo­
n a  w r. 1933 Home Owners Loan C orpo­
ration (HOLC), p o s ia d a ła  ca łk iem  inny 
charakter.  M ianow icie  o ile zarówno 
FHLBB ja k  i poprzednio w ym ienione in­
stytucje je j  p o d leg łe  zostały  utworzone 
jak o  instytucje stałe , m a ją c e  czuw ać 
nad  kształtow aniem  się rynku kredyto­
w eg o  hipotecznego d la  budow y domów 
w łasnych, o tyle HOLC było instytucją
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Z budownictwa prywatnego finansowanego z gwarancjq F H A (pg. Arch. Record).Rys. 28-100.

w yraźnie tym czasow ą, p o w o ła n ą  do ży­
c ia  w yłącznie  d la  doraźnego przeciw ­
d z ia łan ia  ostrym prze jaw om  kryzysu. 
M ianow icie  d zia ła ln ość  F e d e ra l  Home 
Loan Bank System  nie b y ła  w stanie  z a ­
h a m o w a ć  w z b ie ra ją ce j  fali u p ad łośc i z a ­
równo wśród b u d u ją cy ch  wzgl. s p ła c a ­
ją c y c h  domy w łasne ja k  i wśród instytu­
c ji  kred ytu jących . Zatem k on ieczno ścią

stało się rzucenie n a  rynek w ielk ich  k a ­
pitałów  n a  ce le  konw ersji  u ciążliw ych 
pożyczek hipotecznych, zw łaszcza  zaś 
notorycznie l ichw iarskich  pożyczek z a ­
b ezp ie czan y ch  n a  d alszych  m ie jscach .

Nowa instytucja  HOLC utworzoną zo­
s ta ła  w pierwszym  rzędzie d la  tej w ła ś ­
nie a k c ji ,  prow adzonej zarówno b e z p o ­
średnio ja k  za pośrednictw em  innych
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instytucji p o d le g a ją c y c h  FHLBB, i su­
m a pożyczek udzielonych przez nią 
urosła  do k o ń ca  1934 r. do sumy ok. 
$ 2-.000.000.000, a  do połow y 1936 r., k ie ­
dy a k c ja  ta  zo s ta ła  w strzym ana, do 
sumy ok. $ 3.000.000.000. Sum a ta b y ła  
naw et ja k  n a  stosunki am ery k ań sk ie  
ogrom ną, jeś li  s ię  zważy, że c a ł ­
kowite o b c iążen ie  hipoteczne domów 
jednorodzinnych w A m eryce  w tym okre­
sie w ynosiło  ok. $ 17.000.000.000, zatem 
kredyty udzielone przez HOLC wynosiły  
przeszło je d n ą  szóstą  tej sumy, a  docho­
dziły do niej również i inne kredyty (choć 
już stosunkowo niew ielk ie) przyznane 
przez państw o bezpośrednio  innym in­
stytucjom  p o d le g a ją c y m  FHLBB. Przy 
tym pożyczki udzielane przez HOLC w y ­
nosiły 8 0 %  w artości n ieruchom ości, 
7. am o rty z a c ją  do 20 lat, przy oprocento­
w aniu 5(,/o oraz z paroletnim  moratorium 
dla spłat, zatem warunki ich udzielania  
by ły  w yjątkow o dogodne. I jes t  rzeczą 
zrozumiałą, że przy tej intensyw ności 
a k c j i  rządow ej ostry kryzys w łasn ości 
nieruchom ej tego typu został szybko z a ­
żegnany.

Instytucje o charakterze  stałym  p o d le ­
g a ją c e  FHLBB nie w y czerp u ją  a k c j i  rzą­
dow ej zm ierza jące j do uzdrow ienia ryn­
ku kredytow ego hipotecznego. Dla c e ­
lów tych stworzono m ianow icie  również 
w r. 1934 instytucję o nazw ie nie odpo­
w ia d a ją c e j  byna jm n ie j je j  charakterow i,

m ianow icie  F ed e ra l  Housing Admini­
stration _(FHA), czyli ja k b y  „Państw ow y 
Urząd M ieszkaniow y". Jednakow oż c e ­
le i zakres p ra cy  FHA były  bardzo zbli­
żone do FSLIC, ch ociaż  pod w zględem  
adm inistracy jnym  obie  te instytucje b y ­
ły ca łk iem  osobne i n iezależne. FHA jest  
również instytucją  u d z ie la ją cą  g w a ra n ­
c ji  państw ow ych pożyczkom  h ipotecz­
nym pryw atnym, p o b ie r a ją c ą  również 
z tego tytułu sk ładki u bezp ieczen io­
we, w tym w ypadku n ieco  wyższe ani- 
żeli FSLIC, d o ch o d zące  do l°/o rocznie. 
Udzielenie g w a ra n c ji  je s t  tu również 
uzależnione od z b a d a n ia  so lidności g o ­
spodarki instytucji kred ytu jące j.  N ato­
m iast o ile FSLIC udziela g w aran cy j j e ­
dynie w odniesieniu do pożyczek d la  b u ­
dow nictw a domów w łasnych  i jed ynie  
p o ch o d zący ch  z k a s  oszczędnościow o- 
budow lanych, o tyle dzia ła lność  FHA p o ­
s ia d a  zakres dużo szerszy. M ianow icie  
FHA udziela g w aran cy j pożyczkom  tro ja ­
k iego  typu. Pierwszym z nich s ą  pożyczki 
n a  remont i t. zw. m od ern izac ję  bud yn­
ków  zarówno m ieszkalnych  ja k  n iem ie­
szkalnych ; drugim pożyczki udzielane 
n a  budow ę domów w łasn ych  ja k  i innych 
domów m ieszkalnych  do czterorodzin- 
nych w łącznie, a  w niektórych w y p a d ­
k a ch  i w iększych, a lb o  n a  konw ersję  
p ożyczek o b c ią ż a ją c y c h  an alog iczn ie  
domy is tn ie jące .  W końcu trzeci typ s ta ­
nowiły pożyczki udzielane przez instytu-
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Rys 102 103. Z budownictwa prywatnego finansowanego z gw arancjq FHA (pg. Arch. R-~ord).

c je  finansow e na budow ę osiedli tanich 
m ieszkań, je d n a k  ten ostatni typ poży­
czek  nie o s ią g n ą ł w ram ach  a k c j i  FHA 
w iększego  znaczenia.

W  początkow ym  okresie  dzia ła lności 
FHA n a  pierwszy p lan  w ysuw ały  się 
g w a r a n c je  typowo kryzysow ych poży­
czek  rem ontow ych m a ją c y c h  stw arzać 
przede wszystkim doraźne zatrudnienie 
w przem yśle budow lanym  oraz przeciw ­
d z ia ła ć  d e p re c ja c j i  n ieruchom ości na 
skutek braku  kon serw ac ji .  Sum a poży­

czek tego typu którym udzielono gw a- 
rancyj w ynosiła  z końcem  roku 1934 ok. 
$ 32.000.000, a  do dnia 1 kw ietnia 1937 r„ 
gdy d alsze  udzielanie g w aran cy j poży­
czkom tego typu zostało w o b ec  o g ó ln e­
go wzrostu zatrudnienia w strzymane, su ­
m a w zrosła  do około $ 560.000.000.

Natomiast na jw ażnie jszym  n a  dalszą  
m etę działem  p ra c y  FHA było  u dzie la ­
nie g w a ra n c y j pożyczkom  n a  drobne 
budow nictw o m ieszkalne, w ogromnej 
w iększości budownictwo domów w ła s ­

UNIT B
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nych. W pierwszym okresie by ły  to 
w n a jw iększe j częśc i  pożyczki przezna­
czone n a  konw ers ję  pożyczek  is tn ie ją ­
cych , przy czym udzielenie g w a ra n c ji  
było  uzależnione oH o b ję c ia  pożyczką 
k on w ersy jn ą  w szystkich  o b c iążeń  z a ­
bezp ieczo n ych  n a  w szystkich  m ie jsc a c h  
hipoteki. Warunki udzielenia  pożyczki 
konw ersy jnej m usiały  przy tym o d p o w ia­

d a ć  p raw ie  ca łk o w ic ie  pożyczkom  
udzielanym  przez HOLC. Pożyczki n a  b u ­
dow ę now ych domów m usiały  b y ć  rów­
nież udzielane na podobnych  w aru nkach  
dla  u zyskan ia  g w aran c ji .  O gólna sum a 
pożyczek dla  drobnego budow nictw a 
m ieszkalnego , którym przyznano g w a ­
ra n c ję  z FHA do k o ń ca  r. 1937, w ynosiła  
ok. $  ] .000.000.000. Około 4 0 %  tej sumy
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Rys. 106, 107

s tan ow ią  pożyczki n a  budow ę domów 
now ych. Bowiem po pierw szej fali g w a ­
ran c ji  d la  pożyczek  konw ersy jnych  dla  
l ikw id o w ania  d aw nych  u ciążliw ych  czy 
w ręcz lichw iarskich  o b c iążeń , w la ta ch  
n astęp n y ch  p o cz ą ł  w zrastać  udział pro­
centow y g w a ra n c ji  udzielanych dla  po­
życzek  n a  nowe budow y. W ynosił on np. 
w drugim półroczu 1937 r. już 56%!, p od ­
cz a s  gdy w okresie  do k o ń ca  1935 tylko 
35,3%.

T ak w ielkie  wyniki cyfrow e o s ią g n ię ­
te sam vm  tylko udzieleniem  g w a ra n c ji  
p aństw ow y ch  pożyczkom  poch od zącym
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Z budownictwa prywatnego 1938 r. (Arch. Record).

z kap ita łów  pryw atnych jest  w w arun­
k a c h  am ery k ań sk ich  o tyle zrozumiałe, 
że naw et w czasie  n a jostrze jszeg o  kry­
zysu rynek kredytow y hipoteczny nie 
c ie rp ia ł  nigdy n a  b rak  kapitałów , a  j e ­
dynie k ap ita ły  nie c h c ia ły  a n g a ż o w a ć  
się  w pożyczki h ipoteczne ze względu 
n a  ich m ałe  bezpieczeństw o w w arun­
k a ch  kryzysowych. Zatem udzielenie 
g w a ra n c ji  państw ow y ch  sprowadziło 
szybkie „odm rożenie" kapitałów .

D ziała lność zarówno FHA ja k  i p o d le ­
g ły ch  mu instytucji w prow adziła  zatem 
n a  pryw atnym  rynku kredytow ym  dla



Rys. 108 109. Osiedla ianich mieszkań budowane przez PWA (p. niżej), publikowane przez FHA jako przvkladv 
racjonalnego planow ania'(Arch. Record). przyxiaay

dom ów w łasn ych  nie tylko u spoko jen ie  
s ię  a le  i znorm alizowanie i uregu low a­
nie  metod f inansow ania , z a b e z p ie cz a ją c  
p ożyczkobiorców  w dużym stopniu przed 
oszukańczym i praktykam i poży czk od aw ­
ców  typu przed-kryzysow ego, oraz dzię­
ki wielkim i stosunkowo tanim kredytom 
i g w a ra n c jo m  państw ow ym  w prow adzi­
ła  n a  ogół wyraźnie dogodnie jsze , w p o ­
równaniu z przedkryzysow ymi, warunki 
kred ytow ania  (chociaż nie ca łk iem  do­
rów nu jące  pod tym w zględem  pożycz­
kom udzielanym  przez HOLC).

C iek aw e s ą  pod tym w zględem  dane 
zestaw ione przez FHA, podług których 
wśród b u d u ją cy ch  domy w łasne z poży­
czek  gw aran tow an ych  przez tę instytu­
c ję  przeszło 5 0 %  w r. 1936 p o s iad a ło  
dochód roczny poniżej $ 2.500, 5 6 %  bu ­

dow ało domy, których w artość  b y ła  niż­
sza od dwukrotnego ich dochodu rocz­
nego, a  w 9 1 %  o b c ią ż e n ia  roczne z tytu­
łu pożyczki nie p rzekracza ły  2 0 %  ich d o ­
chodów. P op raw a w porów naniu z w a ­
runkami przedkryzysow ym i jes t  tu zu­
pełn ie  w yraźna, ch ociaż  d an e  te nie w y ­
k a z u ją  praw ie  żad n ego  postępu jeś li  
idzie o udostępnienie domu w łasn eg o  
ludności mniej z a r a b ia ją c e j  (por. wyżej 
str. 8,9).

D alsza  p o p raw a w arunków  dla budu­
ją c y c h  domy w łasne, (choć ja k  dotych­
czas  w niewielkim  jeszcze  stopniu) n a ­
stąp iła  również przy rozszerzeniu a k c ji  
FHA p oza  s a m ą  dzia ła lność  finansow ą. 
M ianow icie  instytucja  ta, w zorow ana 
w swej organ izac ji  n a  tow arzystw ach 
ubezpieczeń, prowadzi również a k c ję
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ja k b y  „profilaktyczna", o d p o w ia d a ją c ą  
w pew nym  stopniu an a lo g iczn y m  a k ­
c jom  a m ery k ań sk ich  towarzystw u bez­
pieczeń . M ianow icie  FHA stara  s ię  za p o ­
b ie g a ć  ew entualnym  przyszłym trudno­
ściom  g rożącym  pożyczkobiorcom  z ty­
tułu sp ad k u  w artości ich domów. Zatem 
FHA, poza  a k c ją  p o p u la ry z u ją cą  w ia d o ­
m ości z zakresu  zarówno techniki bu ­
d ow lane j ja k  i k a lk u la c j i  n ieruchom ości, 
w prowadziło śc is ły  nadzór techniczny 
n ad  budow ą, w y d a je  normy i przepisy 
konstrukcy jne i techniczne, a  naw et p o­
szło tak d aleko, że zorganizow ało b iu ­
ro porad  urbanistycznych  d la  gmin ja k  
i d la  instytucji p a r c e lu ją c y c h  tereny bu ­
dow lane, a  to w ce lu  z ap ew nien ia  p ow ­
s ta ją c y m  dzielnicom m ieszkalnym  n a le ­
żytych w arunków  rozwoju. A k c ja  ta od­
p o w ia d a  w pew nym  stopniu rozw ijane­
mu przez Sav ing  and Loan Division 
FHLBB poradnictw u budow lanem u, ch o ­
ciaż  różni s ię  od n iego  formą o rg an izac ji  
oraz w wielu dziedzinach szerszym za ­
kresem .

W ie lk o śc i sum pożyczek  udzielonych 
przez HOLC oraz o b ję ty ch  g w a ra n c ja m i 
FHA d a ją  m iarę siły kryzysu tego typu 
w ła sn o śc i  nieruchom ej w A m eryce  oraz 
m iarę  intensyw ności rządow ej w alki 
z kryzysem. Ale z drugiej strony d a ją  
one również w pew nym  stopniu m iarę 
n iezdrow ych w arunków  finansow ania  
tego rodzaju  budow nictw a w la ta ch  p o ­
przednich. I te sam e niezdrowe w arun­
ki spow od ow ały  o b ja w  późniejszy, m ia ­
now icie  ponow ną, ch o c iaż  już n ieskoń­
czen ie  m nie jszą, fa lę  u p ad łości,  j a k a  z a ­
cz ę ła  się w r. 1936 i 1937, gdy skończyło 
się moratorium w sp ła ta ch  pożyczek 
udzielonych przez HOLC, ch ociaż  przy 
udzielaniu tych pożyczek brano pod 
u w a g ę  również m ożności płatnicze p o ­
życzkobiorców .

Jednakow oż zd a je  się, że okazu je  się 
tu także, iż przedkryzysow y m aso w y  pęd 
do budow y domów w łasn y ch  nie był 
w ca le  o b jaw em  tak zdrowym ja k  w y d a ­
w ało  się to am erykańsk im  optymistom. 
Zdaje  się, że był on w dużym stopniu d ą ­
żeniem dc s taw ian ia  so bie  ce ló w  rzeczy­
w iśc ie  p on ad  siły (n iezależnie od stoso­
w an y ch  m etod i w arunków  f in an sow a­
nia), dążeniem  rozbudzanym za  p o m o cą  
w y d oskon alo nych  metod ak w izycy jn ych  
przez w ątpliw ej u czciw ości k red ytod aw ­
ców. I n a  to sam o z d aw ałb y  się w sk azy ­

w a ć  fakt, że chociaż  m ożna u w ażać , że 
rynek kredytow ania  budow nictw a do­
mów w łasnych  został faktycznie w du­
żym stopniu uzdrowiony, a  warunki k re ­
dytow ania  stały się znacznie d o g o d n ie j­
sze niż przedtem oraz podaż solidnych 
kapita łów  n a  skutek zw iększonego zau ­
fan ia  znacznie wzrosła, i ch ociaż  zdol­
ność  p ła tn icza  ludności u leg ła  już b a r ­
dzo znacznej popraw ie, to je d n a k  bu d o ­
wnictwo domów w łasn y ch  nie zbliżyło 
się byna jm n ie j do rozmiarów „przedlcry- 
zyso w ych ". (p. rys. 141).

Wprost przeciw nie, koło połow y roku 
1937 z a cz ą ł  się w pryw atnym  bu d ow nic­
twie m ieszkaniow ym  „drugi kryzys", tzn. 
ruch budow lany p oczął gw ałtow nie m a ­
leć.

I zd a je  się, że je d n ą  z przyczyn było 
tu, choć  brzmi to p arad o k sa ln ie ,  w łaśnie  
uzdrowienie rynku f in an sow ania  b ud o­
w nictw a domów jednorodzinnych. B o­
wiem co p raw d a  n a  skutek zw iększone­
go bezp ie cze ń stw a  zw iększyła  się podaż 
so lidnych kapitałów , a le  z drugiej stro­
ny dzięki unormowaniu w arunków finan­
so w a n ia  budow y znikły z rynku kred y ­
tow ego kap ita ły  typu który poprzednio 
o d gry w ał rolę bardzo pok aźną , m ian o­
w icie  sz u k a ją c e  szybkiego i ła tw eg o  zy­
sku oraz z a c h ę c a ją c e  b u d u ją c e g o  do z a ­
c ią g a n ia  pożyczek o awanturniczym  
charakterze  d rogą  rek lam o w an ia  c o ­
raz now ych  „ulepszeń", tj. w łaśc iw ie  c o ­
raz bardzie j luksusow ych dodatków  do 
domu „ w łasn eg o " .  A także, dzięki inten­
syw nej dzia ła lności dydaktycznej FHA 
oraz n a  skutek dośw iad czeń  kryzyso­
w ych, stopniała  l icz b a  b u d u ją cy ch  d a w ­
nego  typu, gotow ych bez zastan ow ien ia  
do z a c ią g a n ia  zobow iązań  p on ad  siły, 
którzy zd a je  się stanowili podstaw ę 
ogrom nego rozwoju budow nictw a domów 
jednorodzinnych w la ta ch  1920-tych. In­
nymi słow y pryw atne budownictwo d o­
mów jednorodzinnych skurczyło się do 
z a s p a k a ja n ia  potrzeb m ieszkaniow ych 
jed yn ie  tej w arstw y ludności d la  której 
w ysokie  koszta  tego typu budow y nie 
s tanow ią  zbyt w ie lk iego  ob c iążen ia ,  z a ­
tem jedynie bardzo drobnej n a jlep ie j z a ­
r a b ia ją c e j  cz ęśc i  społeczeństw a, zw ła­
szcza  że tym czasem  w y m a g a n ia  luksusu 
w in s ta la c ja ch  itp. w zrasta ły  w dalszym 
ciągu . A skoro w la ta ch  1935— 36 n a  sku ­
tek dzia ła ln ości państw ow ych instytucji 
kredytow ych ożywiło się do p ew nego
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Rys. 110, 111, Z osiedla W eslacres (p. str. 42).

stopnia budownictwo tego typu, n a s tą p i­
ło n atychm iast na tym niew ielkim  stosun­
kowo rynku pew ne n a sy c e n ie  i skutkiem 
tego sp ad e k  popytu, który wyraził się 
zarówno zwolnieniem ruchu budow ­
la n eg o  ja k  i spadkiem  kom ornego. Ale 
na  zah am ow an ie  ruchu bud ow lanego 
w płynęła  jeszcze  inna okoliczność, m ia ­
now icie  dalszy wzrost ogólnych  kosztów 
budowy. Koszty te bow iem  co p raw d a 
w pierw szych la ta ch  kryzysu znacznie 
spadły, a le  w la ta ch  1936/7 wzrosły z p o ­
wrotem do jeszcze  w yższego poziomu, 
przy czym n a jw ię k sz ą  rolę o d eg ra ł w 
nich koszt robocizny. M ianow icie  po 
ustąpieniu  ostrego kryzysu, w okresie 
dość licznych robót niew ielk ich  (remon­
ty) i opartych  n a  p o d sta w a ch  u w a ż a ­
nych za w yjątkow e (su bw encje  i kred y ­
ty państw ow e), związki zaw odow e ro­

botników budow lanych  s tara ły  się „za ­
b e z p ie c z a ć "  sw oje  zarobki zarówno 
przez podw yższanie s taw ek  za godzinę 
ja k  i przez obniżanie norm w y d a jn o ści  
i doprow adzanie do gran ic  a b su rd a l­
nych  różnych przepisów o ilości ludzi, 
którzy m uszą b y ć  zatrudniani d la  w yko­
n a n ia  po jed yńcze j roboty, itp. Z drugiej 
strony n iep ew ność koniunktury budow ­
lanej w y w o ła ła  też u przemysłu bud ow ­
lan eg o  dążenie  do racze j szybszego zy­
sku w o b e c  niem ożności liczen ia  n a  s ta łe  
obroty. Także zmniejszone rozmiary ru­
chu budow lanego, oczyw iście ,  sprzyjały  
mniej niż k iedykolw iek  potanieniu pro­
dukcji przez je j um asow ienie  (p. rys. 142, 
143).

Rząd odpow iedział n a  „drugi kryzys" 
budow nictw a n ad aniem  now ych upraw ­
nień FHA. W y so k o ść  pożyczek g w aran -
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Rys. llz 117. Z osiedla fundacyjnego Westacres, zbudowanego w r. 1936 przy pomocy subwencji Federal Emer- 
geny Relief Administration (pg. Arch. Record).
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tow anych  przez FHA podniesiono do 
90%  kosztów budow y w odniesieniu  do 
domów, których koszt nie przenosił

6.000, przywrócono znów g w a ra n c je  
d ła  kredytów  n a  remonty, sum a poży­
czek  o b ję ty ch  g w a ra n c ja m i FHA doszła 
pod koniec  roku 1938 do $ 2.000.000.000, 
z tym że może o n a  d o jść  do sumy

3.000.000.000, i zd a je  się, że tymi zarzą­
dzeniam i zdołano o s ią g n ą ć  w r. 1938 
rozmiary ruchu b ud ow lan ego  zbliżone 
do wyników r. 1937. W postanow ieniu  o 
m aksym alny m  koszcie  budow y w idać  już 
zd aw anie  so bie  spraw y z konieczności 
d ążen ia  do obniżenia cen y  domów je d ­
norodzinnych. W  tychże u sta w a ch  zn a j­
d ujem y jed n ak  i d alsze  dowody tro­
ski o obniżenie kosztów budow y, m ian o­
w icie  przew idyw anie tworzenia przed­
siębiorstw  budow y m ieszkań opartych 
n a  w sp ółp racy  przemysłu budow lanego 
i sam orządów , m a ją c y c h  zapew nić  m a ­
so w o ść  produkcji i m o g ą c y c h  zaw ierać  
umowy zbiorowe z robotnikam i budow ­
lanym i g w a ra n tu ją ce  minimum zarobku 
rocznego w zam ian za  obniżenie staw ek 
godzinow ych. Przedsiębiorstw a tego ty­
pu nie zostały  co  p ra w d a  jeszcze  p ow o­
ła n e  do życia ,  a le  b ud zą  już ze zrozumia­
łych  w zględów  w iele  zastrzeżeń, tak ze 
strony is tn ie ją ceg o  przemysłu i rzemio­
s ła  bud ow lanego, ja k  i robotników. T a k ­
że w y d a je  się bardzo w ątpliw e czy ruch 
bud ow lany  d a  się d ale j i s ta le  utrzymy­
w a ć  środkam i tak b ąd ź co bąd ź w y ją t­
kowymi ja k  w r. 1938.

Zatem sukces o s iągn ięty  w d zia ła lno­
ś c i  u zdraw iania  rynku budow y domów 
w łasn y ch  jest  o tyle nie pełny, że zarów ­
no nie nadeszło  spodziew ane ożywienie 
budow nictw a w tym zakresie , ja k o  też 
okazu je  się w dalszym  ciągu , że w łasny 
dom jednorodzinny, naw et przy u łatw io­
nym finansow aniu, je s t  bardzo dalek i od 
s tan ia  się o s iąg a ln y m  dla  ogółu ludno­
ści.

Jed n ak  n a jbard zie j  in teresu jącym i 
z punktu w idzenia m ieszkaniow ego są  
o czyw iśc ie  p o su n ięc ia  rządow e s ta w ia ­
ją c e  sobie  za ce l p op raw ę warunków 
m ieszkaniow ych.

Pierwszym zarządzeniem  „kryzyso­
w ym " rządu u w zględ n ia jący m  z a g a d n ie ­
nie m ieszkaniow e (jeszcze  z czasów  
p rezydenta  H oovera), było p o stan o w ie­
nie um ożliw ia jące  użycie  kredytów  ze 
z jed n o czen ia  b a n k o w eg o  „Reconstruc­

tion F in a n ce  C orporation" n a  pożyczki 
d la  budow nictw a m ieszkaniow ego. Jed ­
nakow oż rozporządzenie to zezw alało  na 
udzielenie kredytu jed ynie  spółdziel­
niom i o rgan izac jom  o typie podobnym  
do ustanow ionego przez „New York S ta ­
te Housing Law ", z n a jd u jący m  się pod 
o p iek ą  i kontrolą s tanow ych  władz m ie­
szkaniow ych, z zastrzeżeniem  że część  
kapita łu  musi pochodzić  ze źródeł lo k a l­
nych. Tym sam ym  rozporządzenie u za­
leżniało pom oc f inansow ą od przepro­
w ad zen ia  przez p o jed yń cze  Stany ustaw 
m ieszkaniow ych  o typie ustaw y now o­
jorskie j .  W ten sp o sób  trzymało się ono 
jeszcze  daw nej z a sa d y  autonomii po je-  
dyńczych  Stanów, oraz przez to czyniło 
mniej w idoczną n iep opularną interwen­
c ję  rządu. Rezultaty tego rozporządzenia 
o k a z a ły  się jednakow oż n a  skutek b r a ­
ku przygotow ania  bardzo nikłe. Jedynie 
Stan Nowy Jork m iał m ożność względnie 
szybkiego skorzystan ia  z now ych  moż­
liwości. Ale i tam uzgodniono z w y m a­
g an iam i now ego rozporządzenia jedynie 
je d e n  pro jekt przebudow y paru  z n a j ­
bardzie j zan ied b an y ch  i przeludnionych 
b loków  śró d m ieśc ia  Nowego Jorku. N a­
tom iast w innych S ta n a ch  a lb o  nie do­
szło w ogóle  do w y d a n ia  odpow iednich 
ustaw, a lbo  też p o czy n an ia  m ie jscow e 
nie w yszły w tym okresie  poza  sam o 
przeprow adzenie ustawy.

T akże zaw iniła  tu zresztą niew ątpliw ie 
zarówno ch aotyczno ść  dyrektyw, ja k  
form alistyka i n ieżyciow e w y m a g a n ia  
b iurokratyczne now o-tworzonych władz 
m ieszkaniow y ch  rządu centralnego.

Jed n ak  od tego czasu  rozpoczyna się 
okres intensyw nej p ra c y  u staw od aw czej 
w ogrom nej w iększości Stanów, z d ą ż a ją ­
ce j  do w prow adzenia  s tanow ych  ustaw 
m ieszkaniow ych, an a lo g icz n y ch  w z a s a ­
dzie ja k  u staw a now ojorska. P ra ca  ta 
b y ła  p row adzona w wielu S ta n a ch  b a r ­
dzo energicznie, a le  tym nie mniej rezul­
taty  je j by ły  bardzo pow olne, bow iem  
n a p o ty k a ła  o n a  n a  ogrom ne trudności 
praw ne, w y n ik a ją ce  głów nie z n a s ta w ie ­
n ia  zarówno o b o w ią z u ją cy ch  ustaw  ja k  
konstytucyj s tanow ych, sp rz e c iw ia ją ­
cy ch  się interw encji władz w życie  g o ­
spodarcze.

Po innej linii niż polityka Hoovera po­
szła  polityka m ieszkan iow a rządu pre­
zydenta  R oosevelta ,  z ry w a ją c e g o  z w ie­
lu z a sa d a m i trad y cy jn eg o  liberalizmu
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Rys. 118-123. Osiedle domów jednorodzinnych w Hulchinson w Sianie Kansas, finansowane przez PWA na 
podstawie nowe) stanowej ustawy mieszkaniowej (pg. Arch. Record).
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Rys. 124. Osiedle Spence Eslale Housing Corporation w Brooklynie (New York), finansowane przez PWA na pod­
stawie N. Y. State Housing Law, r. 1933 {pg. Arch. Record).
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(pg. Arch. Record).
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Rys. 129. 130. Osiedle Cedar Central Apartments (pg. Arch. Record).
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a m ery k ań sk ieg o . M ianow icie  a k c ję  m ie­
szk an io w ą poddano pod kom p etenc ję  
„Adm inistracji Robót Publicznych" (Pu­
b l ic  W orks Administration —- PWA) przy 
rządzie centralnym , m a ją c e j  n a  celu 
d alsze  rad y k aln e  „ n a k rę c a n ie "  koniun­
ktury. Nowe te centralne  w ładze m iesz­
k an io w e (Housing Division PWA) b yły  
u praw nione p oza udzielaniem  4'°/o długo­
term inow ych pożyczek n a  p rze ciąg  45 lat 
również do p rzyznaw ania  subw encji 
w w y so k o śc i  3 0 %  kosztów m ateria łów  
i robocizny dla budow y tanich m ieszkań, 
zw łaszcza  na m ie js c a c h  daw nych 
„slum s", przeprow adzanej przez w ładze 
lo k a ln e  bezpośrednio lub za  pośredni­
ctw em  utworzonych w tym celu  przed­
s iębiorstw  użyteczności publicznej, ko­
m unalnych  lub tp. Jed n ak  i tu w ładze 
lo kalne w ogromnej w iększości o kazały  
s ię  jeszcze  niezdolnymi do szybkiego 
d z ia ła n ia  w tym zupełnie obcym  dla  nich 
terenie. Zaledw ie w paru  S ta n a ch  utwo­
rzono odpow iednie przedsiębiorstw a, któ­
rych a k c ja  p rzyb iera ła  oczyw iście  p o ­
czątkow o również bardzo m ałe  rozmiary.

Tym czasem  rząd dążył do ja k  n a jp ręd ­
szego „ n a k rę c e n ia "  ruchu b u d ow lan e­
g o  za  p o m o cą  przedsięw zięć  m ie szk a­
niow ych. Zatem g d y  a k c ja  władz lo k a l­
n y ch  o k a z a ła  się pow olną, polityka m ie­
szk an io w a rządu p rzy b ra ła  bardzie j r a ­
d y k a lny  kierunek przez utworzenie „Pu­
blic  W orks E m ergency  Housing C orpo­
ration", rządow ego przedsięw zięc ia  b u ­
dow y m ieszkań, które jed n ak  nie zdąży­
ło w ogóle  rozp ocząć a k c j i  bezp o śred ­
niej. Bowiem tym czasem  Housing Divi­
sion PWA rozp oczęła  sa m a  bezpośrednią  
budow ę m ieszkań.

Do k o ń ca  roku 1934 postanow iono 
w zględnie rozpoczęto budow ę 28-miu 
osiedli tanich  m ieszkań  bud ow anych  
bezpośrednio  przez PWA, oraz siedmiu 
bud ow an ych  przez przedsięb iorstw a lo­
kalne. Poniew aż je d n a k  k a lk u la c ja  tych 
osiedli w y k aza ła ,  że w wielu m ie jsc o ­
w o ś c ia c h  nie d ad zą  się przy przyjętych 
z a s a d a c h  f in an sow ania  u zyskać  d o s ta ­
tecznie niskie staw ki kom ornego, now ela  
z r. 1935 pod niosła  dop u szczalną  w yso­
k o ść  su bw ency j z 30 n a  4 5 %  kosztów b u ­
dowy. W c ią g u  roku 1935-go ilość  o s ie ­
dli bud ow anych  bezpośrednio  przez PWA 
w zrosła  do p ięćdzies ięciu , natom iast 
nie zdołano stworzyć żadnych dalszych  
osiedli bud ow an ych  przez w ładze czy
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przedsięb iorstw a lokalne. Przyczyną te­
go s ła b e g o  rozwoju in ic ja tyw y lokalnej 
by ły  n iew ątpliw ie w spom niane już trud­
ności praw no - o rgan izacy jne , a le  poza 
tym d zia ła ły  tu i inne now e czynniki, zre­
sztą h a m u ją ce  także i dzia ła lność  władzy 
centralnej.  M ianow icie  niektóre sąd y  s ta ­
now e stan ęły  n a  stanowisku, że władze 
rządow e nie m a ją  dostatecznych  p o d ­
staw  praw nych do n a b y w a n ia  n ieru ch o ­
m ości d la  ce lów  burzenia ruder, zw łasz­
c z a  zaś w drodze wykupu przym usow e­
go, ch ociaż  now e ustaw odaw stw o m ie­
szkaniow e n a d a w a ło  im tego rodzaju 
upraw nienia.

Tego rodzaju stanow isko sądow nictw a 
(które w tym w ypadku  zostało zresztą 
następ n ie  o b a lo n e  w wyższych instan­
c ja c h  w r. 1936) jest w am erykańskim  
ustaw odaw stw ie dopuszczalne n a  p od ­
staw ie upraw nienia sąd ó w  do b a d a n ia  
zgodności ustaw  z konstytucją . O czyw i­
ście  d la  dzia ła ln ości m ieszkaniow ej 
władz było  to stanow isko znacznym 
utrudnieniem. Również w ie lk ą  trudno­
ś c ią  d la  tej dz ia ła ln ości by ł b rak  
p lanu w polityce kred ytow ania  budow ­
n ictw a m ieszkaniow ego z funduszów 
rządow ych, t. zn. sum a kredytów na 
rok 1935 zo sta ła  os tateczn ie  usta lona  d o­
piero w końcu m ie s ią c a  września, po 
w ielokrotnych zm ianach  decyzji,  i suma 
ta b y ła  znacznie m nie jsza  niż poprzed­
nio zam ierzona, m. i. n a  skutek w y ła n ia ­
ją c y c h  się trudności konstytucyjnych 
i w y n ik a ją cy ch  stąd  utrudnień n a b y w a ­
nia  terenów.

W  roku 1936 n astęp u je  skutkiem tego 
d aleko id ą c e  zah am ow an ie  dzia ła lności 
PWA, która nie rozpoczyna już budowy 
now ych osiedli, a  tylko prowadzi dale j 
budow ę już rozpoczętych, oraz organizu­
je  adm in is trac ję  osiedli w ykańczanych , 
a  m ianow icie  s ta r a ją c  się o ile możności 
nie adm inistrow ać osied lam i we własnym  
zarządzie, a  tylko o d d a w a ć  je  w ad m i­
n istrac ję  gminom lub lokalnym  władzom 
czy przedsiębiorstw om  m ieszkaniow ym  
użyteczności publicznej, d la  „ w cią g n ię ­
c ia "  w ten sposób  czynników lokalnych  
do p ra cy  m ieszkaniow ej. P race  u staw o­
daw cze  w p o jed y ń czy ch  S tan ach  p o s tą ­
piły też w ów czas już tak daleko, że pod 
k oniec  r. 1936. postanow iono zan iech a ć  
ca łk o w ic ie  dalszej budow y bezp o śred ­
niej przez w ładze centralne, ch ociaż  
przew idyw ano że budow y prow adzone
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Rys. 131-134.

przez czynniki lokalne b ę d ą  m ogły  b y ć  
również finansow ane ca łk o w ic ie  z fun­
duszów rządowych.

Zaham ow anie  dz ia ła ln ości PWA w ro­
ku 1936 m iało jednakow oż i inną przy­
czynę. M ianow icie  do parlam entu  w pły­
n ą ł  pro jekt ustaw y m ieszkaniow ej m a ją ­
ce j  stworzyć stałe  podstaw y dla  przy­
szłej a k c j i  m ieszkaniow ej p ań stw a  i u sta ­
lić w ytyczne d la  tej ak c ji .  Zatem rząd 
w yczekiw ał n a  wyniki obrad  n ad  now ą 
u sta w ą  przed przyznaniem d alszych  k re ­
dytów n a  dzia ła lność  m ieszkaniow ą.

U staw a ta, u ch w alon a  co p ra w d a  do­
piero w e wrześniu 1937. roku, o p ar ła  też 
rzeczyw iście  dzia ła lność  m ieszkaniow ą 
p ań stw a  n a  innych p o d staw ach , i znio­
s ła  Housing Division PWA.

Można zatem  zastanow ić się czy PWA 
w c ią g u  sw ego  czteroletniego istnienia  
w nio sła  ja k ie ś  istotne w artości do w y­
siłków m ieszkaniow ych  am erykańskich , 
i czy p ozostaw iła  po so bie  ja k iś  trwały 
dorobek. P róba takie j o cen y  musi b ez ­
w zględnie w y p a ś ć  d la  PWA korzystnie. 
Bowiem ch ociaż  d zia ła ln ość  tej krótko­
trwałej w ładzy pod w zględem  o rg an iza­
cy jnym  w wielu w y p a d k a ch  nie b y ła  
n a  w y so k o śc i z a d a n ia  i m arn o w ała  w ie­
le wysiłków, czasu  i funduszów zarówno 
w ładz cen tra ln ych  ja k  i lokalnych , to 
je d n a k  w y p ra co w a ła  o n a  w zorce m eto­
dyczne d la  budow nictw a tanich m iesz­

kań s to ją c e  n a  bardzo w ysokim  pozio­
mie i s tw a rz a ją ce  trw ałe i p ew ne pod­
staw y d la  p ra c y  przyszłej. W zorce te d o ­
tyczą  zarówno strony technicznej, tj. p la ­
nów tak m ieszkań ja k  osiedli oraz 
konstrukcyj i metod w y k o n an ia  bud o­
wy, ja k  i strony finansow ej i do p e w n e ­
go stopnia adm inistracy jne j.  PWA w y­
dało  już w  r. 1935 świetnie o p raco w an e  
normy techniczne d la  budow nictw a m ie­
szkaniow ego (por. D. O. M. Nr. 8/1935, 
str. 29), oraz w y p raco w ało , ch ociaż  nie 
bez trudności w p raktyce , z a sa d y  sy s te ­
mu adm inistrac ji  osiedli m ieszkalnych , 
oparteg o o system  an g ie lsk i O ctavii Hill 
(por. D.O.M. Nr 11/1935, str. 13, i Nr. 8/1937, 
str. 1— 5), u s ta la ją c e g o  warunki, którym 
o d p o w ia d a ć  winna zarówno adm inistra­
c ja  ja k  m ieszkańcy . Z asad y  te u s ta la ją  
m. i. b a d a n ie  kw alifikacy j lokatorów  
przed ich przyjęciem , b a d a n ie  ich do­
ty ch czaso w y ch  w arunków m ieszkanio­
wych, is tn ie jący ch  m ożliw ości przenie­
s ien ia  w lepsze warunki, itd., oraz zaw ie- 
r a ją  postanow ien ie  o nie przyjmowaniu 
lokatorów, których dochody p rze k racza­
j ą  p ięciokrotne komorne. Z drugiej strony 
zaś z a s a d y  ustalone przez PWA p o s ta n a ­
w ia ją ,  że komorne nie może p rzek raczać  
25% dochodów  lokatora. T ak  śc is łe  obu ­
stronne sp recyzow an ie  stosunku komor­
nego  do dochodów  (nawet pomimo to, że 
w p rak ty ce  z d a rz a ją  się oczyw iśc ie  drob­
ne odstęp stw a od za sa d y )  stanowi
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w  A m eryce  niezw ykle stanow czy krok na 
drodze d o sto so w an ia  a k c j i  m ieszkan io­
wej do realny ch  potrzeb a  nie do mrzo­
nek optymistów, który jest  niew ątpliw ie 
w ie lk ą  za s łu g ą  p ra c y  PWA.

Ja k  w spom nieliśm y we wrześniu 1937 r. 
zo sta ła  u ch w alo n a  za sa d n icz a  u staw a 
m ieszkaniow a, zn an a  pod n azw ą „W a- 
g n e r-S te a g a ll  Bill"  (od nazw isk w niosko­
d aw ców , se n a to ra  W a g n e ra  i p o s ła  S tea- 
g a ll 'a ) .

Nowa u staw a stw orzyła n acze ln ą  
„w ładzę m ieszkaniow ą Stanów  Zjedno­
cz o n y ch "  —  United States  Housing Autho­
rity (USHA), w m ie jsce  daw nej Housing 
Division PWA, p o d leg łą  Departam entow i 
(Ministerstwu) Sp raw  Wewnętrznych. 
D ziała lność USHA zosta ła  op arta  z p o ­
wrotem na daw nej zasad z ie  d ecen tra li­
z a c y jn e j ,  zresztą d la  stosunków am ery ­
kań sk ich  zd a je  się rzeczyw iście  n a jb a r ­
dziej w sk azane j w o b e c  w ie lkości o b sz a ­
ru kra ju  i w ielkich  różnic geo graficznych  
pom iędzy poszczególnym i Stanam i. M ia­
now icie  USHA (w odróżnieniu od d a w ­
nego  PWA) nie p o s ia d a  upraw nień do 
b u d o w an ia  m ieszkań bezpośrednio, a  j e ­
dynie do p o p ieran ia  budow y tanich m ie­
szkań przez lo kalne w ładze m ieszkanio­
we. Budownictwo to finansu je  USHA 
w 9 0 %  kosztu niskoprocentow ym i kred y­
tami n a  p rze ciąg  lat 60-ciu, natom iast 
10%  kap ita łu  m uszą d o s ta rcz a ć  w ładze 
lokalne . W  nowej ustaw ie zerw ano z su b­
w en c jam i bezzwrotnymi na  budow ę, sto­
sow anym i przez d a w n ą  PWA, natom iast 
USHA może udzie lać  kredytow anym  
przez s ie b ie  osiedlom  sta łych  su bw en­
c ji  rocznych tam gdzie jest  to koniecz­
nym dla utrzym ania kom ornego n a  p o ­
ziomie dostosow anym  do m ożności p ła t ­
niczych ludności, przy czym w w ypadku 
przyznania tego rodzaju  su bw en cy j m o­
g ą  one w ynosić n a jw yże j 80%  sumy p o ­
trzebnej d la  odnośnego obniżenia k o ­
m ornego, a  p ozo sta ła  c z ę ść  sumy musi 
b y ć  p ok ry w an a przez w ładze lokalne. 
U staw a p o s tan aw ia ,  że b u d o w an e n a  jej 
p od staw ie  m ieszkan ia  m a ją  b y ć  prze­
znaczone w yłącznie  d la  rodzin „najniż­
szych  grup zarobkow ych, które nie m o­
g ą  p ła c ić  kom ornego w y s ta rc z a ją c e g o  
d la  sp o w o d o w an ia  przedsięb iorczości 
pryw atnej w zam ieszkiw anej przez nie 
m ie jsco w o śc i  do budow y d la  nich do­
stateczne j ilości odpow iednich, b ez p ie cz ­
n ych  i zdrowych m ieszkań ", oraz że do­

chód lokatorów  tych m ieszkań nie może 
przenosić  p ięciokrotne j,  a  w w y p a d ­
k a c h  rodzin p o s ia d a ją c y c h  troje lub w ię ­
ce j dzieci sześciokrotne j sumy kom orne­
go. Dla uniknięcia  rozrzutności w b u d o­
wie m ieszkań u sta w a  og ran icza  m a x i­
mum kosztu budow y izby n a  $ 1.000 
a  m ieszk an ia  n a  $ 4.000 (w m iastach
o ludności pow yżej 500.000 m ieszk ań ­
ców  —  $ 1.250 i $ 5.000).

U staw a zaw iera  również p o stan o w ie­
nie, że zbudow ane n a  je j podstaw ie  o s ie ­
d la  m uszą p o zo staw ać  s ta le  w ła sn o śc ią  
publiczną. Postanow ienie  to jest o f ic ja l­
n ą  k a p itu la c ją  u sta w o d a w cy  z dawnej 
w iary w możliw ość u dostępnienia  domu 
w łasn eg o  każdem u obyw atelow i.

Natomiast now a u sta w a  zaw iera  w in­
nej dziedzinie c ie k a w ą  pozo sta łość  d a w ­
nego  optymizmu. M ianow icie  p o s ta n a ­
w ia  ona, że budow ie now ych m ieszkań 
musi tow arzyszyć zburzenie tej sam ej 
i lości m ieszkań nie n a d a ją c y c h  się do 
zam ieszk an ia  (chociaż  nie koniecznie  n a  
tym sam ym  m ie jscu  co m ieszkania  n o ­
we). Co p raw d a u sta w a  dopuszcza 
możliw ość zap otrzebow an ia  nowych 
m ieszkań d la  obniżen ia  g ęs to śc i  zalud­
nien ia  n a  m ieszkanie, a  nie tylko d la  z a ­
m iany m ieszkań gorszych n a  lepsze. 
M ianow icie  zaw iera  o n a  postanow ienie  
dodatkow e, że w razie stw ierdzenia p o ­
w ażnego braku  m ieszkań a k c ja  burze­
nia  może b y ć  na pew ien  cz a s  odroczoną.

Na w ykonanie  u staw y przewidziano 
w niej kredyty w w y so k o śc i $ 500.000.000 
n a  p rz e cią g  pierw szych trzech lat jej 
obow iązyw ania .

Pierwsze m ie s ią c e  w y k o n an ia  nowej 
ustaw y potwierdziły słuszność je j za ło ­
żeń d ecen tra lizacy jny ch . Młode w ładze 
lo kalne stanęły , ja k  d otychczas, w ogro­
mnej w iększości w yp ad kó w  n a  w y so ­
kości zad an ia , ch o c iaż  cz e k a  je  jeszcze , 
może trudniejsza, p ró ba  adm inistrow ania 
osiedli. W c iąg u  pierw szych sześciu  
m ie s ię cy  przyznano prowizorycznie k re ­
dytów w w y sok ości ponad  $ 300.000.000, 
a  rozprowadzono ok. Jp 54.000.000. Szy b­
ko ść  p rzyznaw ania  i rozprow adzania 
kredytów  b y ła  jed nakow oż sp o w o d o w a­
na  m. i. również i z a z n a c z a ją c y m  się 
„drugim kryzysem ", t. j. spadkiem  ru­
chu bud ow lanego  ja k i  da ł s ię  odczuć 
w drugiej połow ie r. 1937, i został z trud­
n o śc ią  do p ew nego stopnia zażegnany  
a k c ją  rządow ą w le c ie  r. 1938. W ram ach
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d ążen ia  p ań stw a  do ożyw ienia  ruchu 
b u d o w lan eg o  również sumy kredytów 
przew idziane przez W a g n e r -S te a g a l l  Bill 
zostały  w połow ie roku 1938 pod niesio ­
ne do $ 800.000.000, z których rozprow a­
dzono do k o ń ca  r. u. p onad  $ 200.000.000, 
a  ostatnio przew iduje s ię  ponow ne zwię­
kszenie sumy kredytów  dla  USHA o d a l ­
sze 500.000.000. S ą  to już zatem  sumy 
bardzo pow ażne, n iew iele  niższe od sum 
rocznych  p rzebudow yw anych  w osta t­
nich la ta c h  przez c a łe  pryw atne bu d o ­
wnictwo m ieszkaniow e, (p. rys. 141).

O czy w iście  a k c ja  rządu w dziedzinie 
tak  now ej, i d o ch o d z ą ca  do tak w ielkich  
rozmiarów, m usia ła  n a tk n ą ć  s ię  w c ią g u  
przeszło p ięciu  lat sw ego d z ia łan ia  (PWA 
i USHA) zarówno n a  liczne trudności ja k  
i n a  różne zarzuty.

Niektóre z tych zarzutów w ynikały  ze 
sp ecyficznej a tm osfery „kryzysow ej"
i nie dotyczyły istoty spraw y. M ianow i­
cie  z wielu stron zw alczano a k c ję  m iesz­
k a n io w ą  ja k o  nie s tw a r z a ją c ą  d o s ta ­
tecznie w ielk iego ani dostateczn ie  szyb ­
k iego i trw ałego zatrudnienia.

Pow ażnie jsze i dużo licznie jsze b yły  
n ato m iast  zarzuty w y p ły w a ją c e  z trady­
cy jn e g o  am ery k a ń sk ieg o  liberalizmu 
g o sp o d arczeg o , m ian ow icie  z poglądu, 
że b u d o w a m ieszkań  przez w ładze s tw a­
rza „n ieu czciw ą k o n k u ren c ję "  d la  pry­
w atn ego  budow nictw a m ieszkaniow ego. 
Jednakow oż ob ecn ie ,  dzięki intensywnej 
d z ia ła ln ości p ro p ag an d o w ej organ izacy j 
m ieszkan iow y ch  i dzięki wyraźnym  o- 
gran iczen iom  a k c j i  w ładz do bud ow nic­
twa d la  tych warstw, d la  których k a p i­
ta ł pryw atny nie może d o s tarczać  m iesz­
k a ń  (W a g n e r-S te a g a ll  Bill) o b a w y  k a p i­
tału p ryw atnego w tym zakresie  zostały  
w znacznym  stopniu usunięte.

Innym zarzutem, w y p ły w a ją cy m  z 
d aw n ych  tradycji  zap atryw ań  a m e ry k a ń ­
skich  n a  spraw ę m ieszkan iow ą, i dużo 
trudniejszym do o d p a rcia ,  by ły  p ow ta­
r z a ją c e  się w ciąż  (i je szcze  obecn ie)  
tw ierdzenia, że b u d o w a osiedli tanich 
m ieszkań  stw arza  warunki „koszarow e", 
zam iast  trad y cy jn y ch  domków jed n o ro ­
dzinnych. Zarzuty te były  co p ra w d a  
w wielu w y p a d k a ch  przesadne, bow iem  
a k c ja  m ieszkan iow a w ładz dąży w szę­
dzie o ile m ożności do budow y domków 
jed n o- lub paro-rodzinnych, a  d ecyd u je  
s ię  n a  budow ę domów zbiorow ych je d y ­
nie w razie konieczności.

Jed nak  p arad o k sa ln y m  zbiegiem  o k o ­
liczności konieczność ta k a  p ow sta je  
szczególnie  często w łaśnie  n a  skutek in­
nego  zap a try w a n ia  n a le ż ą c e g o  do tego 
sa m eg o  punktu w idzenia d aw n eg o  opty­
mizmu m ieszkaniow ego Am erykanów . 
M ianow icie  w szystkie ustaw y m ieszk a­
niow e am erykań skie , nie w y łą c z a ją c
i ostatniej,  zach o w ały  ja k o  konieczne
i ja k o b y  n aczeln e  zad an ie  dzia ła lności 
m ieszkaniow ej burzenie „slum s'ów ".

Natom iast na skutek sp ecyficznych  w a ­
runków, które p ow od u ją  tworzenie się 
„slum sów " w m ias tach  am erykań skich  
(por. wyżej oraz D. O. M. Nr. 9— 12/1934, 
str. 18— 22), owe dzielnice ruder i nędzy 
z n a jd u ją  się przew ażnie n a  gruncie  o b a r ­
dzo w ysokie j w artości, zarówno przez j e ­
go zainw estow anie  ja k  i przez je g o  p oło­
żenie zwykle bardzo b lisk ie  śró d m ieśc ia  
czy innych w ażnych  centrów. Otóż w yku­
p y w an ie  „slum s'ów ” w celu  ich burzenia 
stw arza  n iezw ykle w ysokie  o b c ią ż en ia  
d la  przedsięw zięć  m ieszkaniow ych, 
a  w razie budow y now ych m ieszkań n a  
tymże drogim gruncie  s ta je  się rzeczą 
k on ieczną  dla  utrzym ania nisk ich czyn ­
szów intensyw ne w yzyskanie  gruntu
i b ud ow a w ysokich  domów zbiorowych. 
To sam o zjaw isko jest  zresztą pow odem  
również i tego, że wszystkie w czesne 
próby s a n a c j i  „slum s'ów " kończyły się 
po prostu b u d o w ą n a  ich m ie jscu  m iesz­
k ań  drogich, nieraz luksusow ych, a  z a ­
wsze nie dostęp nych d la  d aw nych  m ie­
szk ań ców  tych sam y ch  bloków . U staw o­
wy ob ow iązek  burzenia  „slum s'ów " jest 
zatem  obow iązkiem  niezw ykle ciężkim. 
W y k o n aw cy  o b ecn e j a k c j i  budow y ta ­
nich m ieszkań s ta r a ją  się o ile możności 
u n ikać  tych trudności przez budow ę no­
w ych osiedli poza  śródm ieściem , z rów­
noczesnym  burzeniem odpow iednie j ilo­
ści m ieszkań z a g r a ż a ją c y c h  b ezp ie cze ń ­
stwu, które zatem  m o g ą  b y ć  zburzone 
d rogą  n akazu  polic ji  budow lanej bez 
kon ieczno ści ich wykupu. Innym w y j­
ściem  z tej trudności jes t  przezna­
czenie  częśc i terenów  po zburzonych 
ru derach  n a  ce le  użyteczności p u blicz­
nej lub n a  cel przedsiębiorstw  k o ­
m unalnych przynoszących  dochód, c h o ­
c iaż  tego rodzaju  rozw iązania  s tw a­
r z a ją  w istocie  nieraz po prostu ukryte 
d od atkow e su bw en cje  ze strony gminy 
d la  d an eg o  przedsięw zięc ia  m ieszkan io­
w ego. I z d a je  s ię  że k w estia  „slum s'ów "
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dla sw ego rozw iązania  będzie  m usia ła  
w y m a g a ć  w prow adzenia  ustaw ow ych 
ułatw ień przym usow ego wykupu ruder 
przez w ładze ( jak  np. w praw odaw stw ie 
angielsk im , por. T. Toeplitz „Anglia jako  
przykład rozwoju polityki m ieszkanio­
w e j") .

Nowe o s ied la  tanich m ieszkań wzno­
szone n a  m ie jsce  d aw nych  „slum s'ów " 
nie s ą  byna jm nie j jedynym i które 
sp o ty k a ją  się z zarzutem zbyt w y­
sokich cen  budowy. Zarzut ten jest  m o­
że n a jczęstszym  ze w szystkich ja k ie  s ta ­
w iane są  am ery k ań sk ie j  a k c j i  m ie szk a­
niow ej. Poza w ysokim i cen am i gruntu 
spo ty kam y się też rzeczyw iście  z koszta­
mi sam ej budowy, które w y d a ją  się 
w porów naniu z cen am i budow nictw a 
pryw atnego bardzo w ysokie. Ja k  już 
w spom nieliśm y budow nictw o m ieszka­
niow e publiczne jest  n a  ogół w y k o n y w a­
ne dużo solidniej. W ynika to po częśc i 
stąd, że musi ono liczyć się z 60-cio le t­
nim okresem  am ortyzacy jnym , p od czas  
g d y  budownictwo pryw atne, z d a ją c  so ­
b ie  spraw ę z szybkości upadku dzielnic 
m ieszkalnych , za d a w a ln ia  się dużo krót­
szym okresem . Także rygorystyczne w y­
m a g a n ia  norm technicznych bud ow ­
nictw a p aństw ow ego, z którego p o ch o ­
dzi w dużym stopniu personel technicz­
ny władz m ieszkaniow ych, w p ływ a rów­
nież n a  so lidność budowy. A w końcu 
w p ływ a n a  n ią  również i stanow isko 
władz m ieszkaniow ych d ą ż ą c y c h  do z a ­
b e z p ie cz a n ia  p ien iąd za  publicznego 
przez stosow anie  jed yn ie  m etod i m a te ­
riałów  w yp róbo w an ych  i uznanych  za 
najtrw alsze . To ostatnie stanow isko jest 
je szcze  c ią g le  p rze w aża jący m , ch ociaż  
sp o ty k a  się znowu z zarzutem, że w ła ś ­
nie owe m asow o w znoszone o s ie d la  m ie­
szkalne by ły  by n a jle p sz ą  sp o so b n o śc ią  
d la  w p row ad zania  now ych u lepszonych 
metod produkcji, m a ją c y c h  p otan ić  b u ­
dowę. M ałe dotychczas pow odzenie tego 
rodzaju prób „p o tan ie n ia"  budow nictw a 
przeprow adzanych  przez przemysł zd a je  
się tu jed nakow oż p rzem aw iać  n a  k o ­
rzyść stan ow iska  władz.

W y so k ie  koszta  budow y now ych o s ie ­
dli m ieszkalnych  m a ją  natom iast jeszcze
i inną przyczynę, natury ja k b y  „sp o łecz­
ne j" .  M ianow icie  d z ia łacze  m ieszkanio­
wi a m e ry k a ń s cy  w p ad ali  w pierw szych 
la ta ch  w b łąd , którego nie potrafił unik­
n ą ć  praw ie  żaden p o cz ą tk u ją cy  działacz

m ieszkaniow y w jak im k olw iek  kraju. 
M ianow icie  w dążeniu do d a n ia  przy­
szłemu lokatorow i w arunków  ja k  n a j le p ­
szych podnosili oni standard  m ie szk a­
niowy do poziomu wręcz luksusow ego, 
ż ą d a ją c  d la  każd eg o  m ieszkan ia  e lek ­
trycznej chłodni, in s ta la c j i  k l im aty zacy j­
nej, itd. Tej dążności s tara  się położyć 
tam ę W a g n e r-S te a g a l l  Bill przez u s ta le ­
nie m ak sy m alny ch  dopuszczalnych  cen  
budowy. Ale sp raw a ta nie jest  b y n a j­
mniej tak prosta. Bowiem podobnie  ja k  
widzieliśmy to przy om aw ianiu  dzia ła l­
ności m a ją c e j  n a  celu  uzdrowienie ryn­
ku kred ytow ania  domów w łasn ych , tak
i tutaj, w odniesieniu  do m ieszk an ia  w y ­
n a ję teg o , w y m a g a n ia  m ieszkań ców  do­
ty cz ą ce  now ych ulepszeń technicznych 
zostały  tak „w y śru b o w an e"  przez re k la ­
mę tych now ości, że lokator „slum s'ów " 
racze j woli pozo stać  w sw oich o b ecn y ch  
w aru n kach  m ieszkaniow ych  (i za to w y ­
d a ć  w ięce j n a  nowe radio czy tp.) a n i­
żeli w prow adzić się do m ieszk an ia  n a ­
wet dużo lepszego, a le  nie p o s ia d a ją c e ­
go w szystkich ulepszeń w y m ag an y ch  
przez modę.

I tu s ta jem y  przed może na jbard zie j  
beznadzie jnym  problem em  z dziedziny 
m ieszkaniow ej w A m eryce, a le  je d n o ­
cześn ie  może w łaśn ie  w sk azu jący m  n a  
m ożliw ości przyszłego zasad n icze g o  roz­
w ią z a n ia  spraw y m ieszkaniow ej. W y ­
m a g a n ia  m ieszkaniow e ogółu ludności, 
które w y d a ją  nam  się bezsen so w n ie
i n iepotrzebnie w ysokie , s ą  w rzeczyw i­
stości jed yn ie  utrzymane w skali innych 
przedmiotów codziennego użytku. N a­
wet m ało z a r a b ia ją c y  Am erykanin może 
korzy stać  z na jnow szych  u doskonaleń  
w sam ochod zie  czy radiu, bow iem  prze­
m ysły  te znalazły  m etody dostosow an ia  
sw ych  kosztów produkcji do możności 
p łatn iczych  konsum enta, a  nie może ko­
rzystać z tej sam ej ska li  u do skonaleń  
w m ieszkaniu n a  skutek n iew spółm ier­
nie w ysokich  kosztów produkcji przem y­
słu bud ow lanego. Ale w y d a je  się n ie ­
praw dopodobnym  a ż e b y  człow iek oto­
czony stałym  p ostępem  we wszystkich 
dziedzinach techniki z w y ją tk iem  tej je d ­
nej zgodził się zrezyg no w ać ze swych, 
ja k  d otych czas  „n iera c jo n a ln y ch " ,  w y­
m a g a ń  w odniesieniu  do m ieszkania.
I ch o c iaż  wszystkie d o ty ch czaso w e pró­
by  zreform ow ania m etod produkcji prze­
mysłu b ud ow lan ego  ko ń czą  się w ciąż  je -
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Rys. 141. Ruch budowlany w miastach, w Slanach 
Zjedn. A. P. (w miliardach dolarów). Powierzchnia krop­
kowana (górna)—budynki mieszkalne. Pow. kratkowana 
(środkowa)—budynki niemieszkalne. Pow, kreskowana 
(dolna) -  przebudowy. (Pg. Engineering News Record).
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Rys. 142. Godzinne place robotników budowlanych 
i przemysłowych (w centach). Linia ciągła (górna) -  
robotnicy badowlani kwalifikowani. Linia podwójna — 
robotnicy przemysłowi kwalifikowani. Linia kreskowa­
na czarna — rob. bud. niekwalifikowani, Linia kresko­
wana podwójna—rob. przem. niekwalifik. (Pg. Enginee­
ring News Record).

Rys. 143, Wskaźniki kosztów budowy w Stanach Zjedn. A. P. Powierzchnia kropkowana 
(górna) -  robocizna. Pow. kreskowana (dolna)-materiały. (Pg. Engineering News Record).

szcze niepow odzeniem , to je d n a k  trw ają  
one s ta le  i m nożą się coraz  bardzie j,  i, j e ­
śli m ożna w zakończeniu  w yrazić  przy­
puszczenie  n a  przyszłość, zd a je  się, że 
w y w a g a n ia  m ieszkań ców  tej wysuniętej 
p la có w k i now ych form życia  ja k ą  jest

A m eryka, „zaopatrzona w środki n ie­
zm ierzone", z m u s z ą  przemysł b u ­
dow lany do zrów nania się z innymi dzie- 
nam i życia  g o sp o d a rcz e g o , i w ten­
cz a s  „stw orzą rzeczy które i n as  porw ą".
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STEFAN ZBROŻYNA.

ZJAZD MIAST W POZNANIU Z R. 1921
W  numerze poprzednim m iesięczn ik a  

„Dom - O siedle - M ieszkanie",  o m aw ia­
ją c ,  w związku z p o św ięcen iem  tego nu­
meru p a m ię c i  śp. T eod ora  Toeplitza, p r a ­
cę  Zmarłego w Związku M iast Polskich, 
w spom niałem  o referow anych  przez Nie­
go w n io skach  u chw alonych  przez Zjazd 
Miast w Poznaniu w r. 1921.

Sądzę, że j e s tn a c z a s i e  częśc io w e pow ­
tórzenie u chw ał tegoż Zjazdu, n a  którym 
by ły  rozw ażane zarówno spraw ozdanie 
z M iędzynarodow ego Kongresu Londyń­
sk iego z tegoż roku, ja k  i wnioski op ra ­
co w a n e  w tych sp ra w a ch  przez S e k c ję  
Rozbudowy Miast Związku M iast Pol­
skich. Uchw ały te, pow zięte w okresie 
kształtow ania  się sam orządu, w drugim 
roku w łasnej państw ow ości,  św ia d cz ą  o 
trafności u jm ow ania  zagad n ień  zw iąza­
nych z rozbudow ą m iast oraz stanowiły 
wytyczne d la  polityki sam orządów  w tej 
dziedzinie:

„Zjazd Związku M iast Polskich  przyj­
m uje do w iado m ości rezolucje  u ch w alo ­
ne jednom yśln ie  przez M iędzysojuszni­
czy Kongres Rozbudowy Miast w czerw ­
cu 1920 roku w Londynie i, so lid aryzu jąc  
się  z nimi, u znaje  za  n iezbędne, by  m ia­
sta  polskie  w stąpiły  n a  drogę ku ich u- 
rzeczy w istnieniu :

I. Przygotow anie i w ykonanie p ro g ra ­
mów, zap ew n iający ch  każdej rodzinie

odpow iednie warunki m ieszkaniow e.

Kongres Rozbudowy Miast w zyw a 
wszystkie rządy do p o d ję c ia  a k c j i  p ra ­
w od aw cze j,  m a ją c e j  n a  celu  pań stw ow ą 
politykę m ieszkaniow ą, u w z g lę d n ia ją cą  
pom oc f inansow ą i op ar tą  n a  w sp ółdzia­
łaniu rządu z jednej strony, a  w ładz s a ­
m orządow ych i innych instytucji, nie w y­
łą c z a ją c  przedsięb iorczości pryw atnej, z 
drugiej.

Kongres uznaje , że polityka ta winna 
tak b y ć  n ak reślo n ą  co  do sw ego rozm ia­
ru i charakteru, by w c ią g u  lat dwudzie­
stu zapew nić  m ogła  każdej rodzinie d o­
stateczne zdrowe m ieszkanie  i od pow ie­
dnie do tego m ieszkania  otoczenie.

II. Minimalne warunki m ieszkaniow e, 
niezbędne dla rozwoju szczęśliw ego ży­

c ia  rodzinnego.

Uznając , że wzory typów i p lanó w  m ie­
szkań m uszą b y ć  u stan aw ian e  d la  k a ż ­
dego kra ju  zgodnie z w arunkam i k lim a­
tycznymi i innymi, Kongres w y raża  prze­
konanie , że każd a  rodzina w sp o łeczeń ­
stwie cyw ilizow anym  p o s ia d a  n ieza­
przeczalne prawo do określonego mini­
mum w ygody w ognisku domowym.

Uznając , że każdy kra j winien szcze­
gółowo określić  to minimum, Kongres 
stanow czo i wyraźnie w y p o w iad a  zd a­
nie, że minimum potrzeb w y m ag an y ch  
przez cy w ilizac ję  stanow ią :

a ) sy p ia ln ia  d la  rodziców i i lość  s y ­
pialni, u m o żliw ia jąca  rozdział dzieci do*- 
r a s ta ją c y c h  podług płci,

b) oddzielne u b ik a c je  san itarne dla 
każdej rodziny,

c) odpow iednie urządzenia k ąp ie lo w e 
dla  każdej rodziny lub domu oddzielnie, 
lub też —  zgodnie z o b y cz a ja m i kra ju  —  
wspólne.

Rozmiar m ieszkań winien od p o w iad ać  
w ym aganiom , ustalonym  przez ek sp er­
tów dla  każd ego  kraju.

Z asad y  te powinny b y ć  w łączone do 
p raw o d aw stw a każd ego  kra ju , a  pom oc 
f inansow a udzie lan a  jed yn ie  n a  budow ę 
domów, o d p o w ia d a ją c y c h  tym zasadom .

III. Plany regu lacyjn e miejskie
i wiejskie.

Kongres w yraża  przekonanie o donio­
słośc i  rozumnej kontroli rządu n ad  p la ­
nam i regulacy jnym i m ie jsk ich  i w ie j­
skich  osiedli.

Nadto Kongres p ragn ie  zaznaczyć, iż 
uznaje  doniosłość  n a s tę p u ją c y c h  z a sa d :

a) ce lem  zap ew nien ia  w y s ta rc z a ją c e j  
ilości pow ietrza i św ia t ła  w  d om ach  i do­
koła  nich, l iczba  m ieszkań dopuszczalna 
n a  przestrzeni h ek tara  oraz i lość  prze­
strzeni wolnej d oko ła  m ieszk an ia  winna 
p o d le g a ć  śc isłem u określeniu, ustano­
wionemu przez rządy p oszczególnych  
kra jów ,
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b) polityka, d ą ż ą c a  do d ecen tra lizac ji  
przemysłu i tworzenia m iast - ogrodów, 
w inna b y ć  p o p iera n a  d ro g ą  p raw o d aw ­
czą, zarów no ja k  wszelkimi innymi środ­
kam i o charakterze  publicznym  i pryw at­
nym,

c) k ażd y  rząd, d z ia ła ją c  w łączn ości z 
w ładzam i sam orządow ym i, winien przy­
g o to w a ć  i w prow adzić w życie  organ  
nadzorczy, który, o p ie ra ją c  s ię  n a  p la ­
n a c h  reg u lacy jn y ch , położyłby kres c h a ­
otycznem u i rozrzutnemu rozwojowi o s ie ­
dli,

d) m a ją c  n a  widoku u znaną koniecz­
n o ść  takie j ak c ji ,  rząd winien w stałym  
w spółdziałaniu  z w ładzam i sam orząd o­
wymi kontrolow ać kierunek i przyczy­
n ia ć  się do utrzym ania dróg głów nych
i arterii kom unikacy jnych .

Kongres w y raża  również zdanie, że 
n iezbędnym i s ą  środki praw o d aw cze , 
z a p e w n ia ją c e  tani grunt d la  ce ló w  m ie­
szkaniow ych.

, U znając, że nie m ożna rozw inąć akc ji ,  
m a ją c e j  n a  celu  rozbudowę m iast bez 
d ostateczne j ilości tan iego gruntu b u ­
d ow lanego , Zjazd Związku M iast w zyw a 
Rząd do ja k n a jśp ie sz n ie jsz e g o  urzeczy­
w istnienia  z a sa d  artykułu 26-go Ustawy 
z dn. 15 I ip ca  1920 r. o reformie rolnej, 
p rz e k a z u ją ce j  m iastom  w szystkie grun­
ty państw ow e, położone w sferze inte­
resów  m iast i um o żliw ia jące j korzysta­
nie w tym ce lu  z gruntów pryw atnych, 
p o d le g a ją c y c h  przymusow emu w yku­
powi.

Do chwili p rze k azan ia  tych gruntów 
m iastom  w szelkie  działy p a r c e la c y jn e  
gruntów w sąsiedztw ie m iast winny b y ć  
d okonyw ane nie in acze j,  ja k  za  zgod ą 
zarząd ów  miast...

3.
...Zjazd Związku M iast w zyw a Zarządy 

w szystkich miast, a b y  n iezw łocznie przy­
stąpiły  do zap ro jek to w an ia  terytorialne­
go zakresu  in teresów  m ia s ta  w celu 
um ożliw ienia Głównemu Urzędowi Ziem­
skiemu ja k n a jsz y b sz e g o  ok re śle n ia  o b ­
szarów, które w m yśl art. 26 Ustawy
o w ykonaniu  reformy rolnej winny b y ć  
pozostaw ione m iastom  n a  ce le  ich roz­
szerzenia...

5.
. . .W obec tego, iż nie m ożna sp o d ziew ać 

się, zarówno n a  zasad z ie  d o ty ch cz a so ­

w eg o  stanu rzeczy u nas, ja k  i praktyki 
zachodu, by  in ic ja ty w a p ry w atn a  bez 
p om o cy  P aństw a lub gm iny m ogła  w do­
sta tecznej mierze przyczynić się do z ła­
god zenia  k lęski m ieszkaniow ej. Zjazd 
Związku M iast Polskich  stwierdza, że j e ­
dynie w sp ółdziałan ie  w szystkich  zainte­
reso w an y ch  czynników p ań stw a, gminy, 
zrzeszeń, spółdzielni i osób  pryw atnych 
może się przyczynić do stworzenia do­
sta tecznej ilości now ych  mieszkań.

W sp ółdzia łan ie  takie  będzie  możliwe 
z chw ilą  u ch w a len ia  przez Se jm  ustaw y 
o rozbudowie, której pro jekt został 
w dniu 30. XI. 20 r. w niesiony z in ic ja ­
tywy Zarządu Związku M iast przez p o ­
słów  w szystkich ugrupow ań i która 
w drugim czytaniu zosta ła  p rzy jęta  przez 
Komisję M ie jską . Dalsze przew lekanie 
u ch w a len ia  tej u staw y o d ra cz a  rozpo­
cz ę c ie  tak n iezbędnego ruchu b u d o w la­
nego.

Zjazd Związku M iast z w ra ca  się do 
Se jm u u staw o d aw czeg o  z p ro śbą , b y  nie 
zw lekał z rozpatrzeniem i uchw aleniem  
ustaw, któreby zapew niły  m ożność roz­
p o c z ę c ia  ruchu budow lanego.

6 .

Zjazd Związku M iast uznaje , że w w a ­
runkach  o b e cn y ch  dostarczen ie  wielkiej 
ilości m ieszkań, p ozbaw ionej ogn iska  
dom ow ego ludności m ie jsk ie j —  możli­
wym jest  li tylko pod w arunkiem  stoso­
w ania , przy budow ie now ych domów, 
w g ra n ic a c h  dopuszczalnych  przez hi­
g ienę  i warunki klim atyczne naszego  
kraju, ja k n a jd a le j  id ą c e j  oszczędności 
zarówno pod w zględem  rozmiarów, ja k
i s tosow an ych  m ateriałów .

U w aża jąc ,  że zn aczna  oszczędność 
w kosztach  budow y d a  się o s ią g n ą ć  przy 
m asow ej fa b ry k a c ji  domów, opartej na 
stworzeniu pew nej i lości typów i n orm a­
lizac ji  sk ład o w y ch  cz ęśc i  domów. Zjazd 
Związku M iast uznaje  za  w sk azan e  p o ­
p a rc ie  w szelkich  poczynań , m a ją c y c h  
n a  celu  rozp oczęcie  m asow ej fa b ry k a c ji  
domów w Polsce.

7.
Przew idyw ane konieczne rozwinięcie 

ruchu bu d o w lan eg o  w y w o łać  może brak  
m ateria łów  budow lanych. Zjazd Związ­
ku Miast w zyw a m ias ta  by  poczyniły 
n iezbędne kroki, ce le m  z ap ew nien ia  so ­
b ie  d la  przew idyw anych budowli dosta-
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tecznej ilości m ateria łów  zarówno drzew­
nych ja k  i ceg ły , a  jed n ocześn ie  w zyw a 
Rząd, by  przy sprzedaży drzew a z la ­
sów  państw ow ych  i zarekw irow anych 
n a  ce le  odbudow y lasó w  pryw atnych 
uw zględniał potrzeby miast, a  przy do­
s ta w a ch  w ęgli d la  ceg ie ln i w pierwszym 
rzędzie uw zględniał ceg ie ln ie  gminne 
lub gminom d o s ta rcz a ją ce ,  natom iast 
nie rekw irow al drzew a z la s ó w  komu­
nalnych, o ile ono jest  n iezbędne dla  
rozbudowy miast.

8 .

Zjazd Związku Miast ja k  n a je n e rg icz ­
niej zastrzega  się przeciw  ew entu aln e­
mu pow ierzeniu organom  rządowym  w y ­
k on y w an ia  ustaw y z dnia 27 lis to p ad a  
1919 r. (Dz. U. Nr. 92, poz. 498) o o b ow iąz­
ku zarządów  gmin m ie jsk ich  d o s tarcza­
nia  pom ieszczeń, gdyż u w aża  tak ie  z a ­
rządzenie za ja sk r a w e  naruszenie praw  
sam orządow ych  m iast polskich.

9.
Zjazd Związku Miast zastrzega  się 

przeciw ko wznowieniu d z ia łan ia  ustaw y 
z dn. 8. kw ietnia  1919 r. o dostarczaniu  
pom ieszczeń  dla  w o jsk a ,  która, jak o  
u sta w a  c z a so w a  i w y ją tk ow a, w y g a s a
12. kw ietnia  br. i w zyw a posłów  se jm o ­
w ych  z m iast do p o d d an ia  gruntownej 
rewizji u staw y z dn. 27. XI. 1919 r. o o b o ­
w iązku gmin d o starczan ia  pom ieszczeń.

Zjazd Związku M iast u ch w a la  odnieść  
się do Rządu o bezzw łoczne rozpoczęcie  
w stosow nych rozm iarach  d zia ła lności 
budow lano-m ieszkaniow ej d la  p ow ięk ­
szenia  w ten sposób  ilości m ieszkań i p o ­
m ieszczeń dla  urzędów państw ow ych...

...Zjazd Związku Miast Polskich w zyw a 
Rząd, a b y  przeprowadził d ecen tra lizac ję  
koszar z w ielkich  miast, b u d u jąc  k o sz a ­
ry po m ias tach  m niejszych, b ąd ź  to w ła ­
snym kosztem, b ąd ź  to w chodząc 
w układ z gminami, które budow ę prze­
prow adzą za  o p ła tą  rocznego czynszu 
za z a ję c ie  przez w ojsko  lub urzędy w o j­
sko w e".

(Patrz „Sam orząd  M ie jsk i" ,  m aj 1921 r.).
Ja k  z tego widzimy już w drugim roku 

d z ia łan ia  m łodego sam orządu  naszych  
m iast, pow ołane z wyboru w ładze m ie j­
skie potrafiły odrazu p ostaw ić  z a g a d ­
nienie ra c jo n a ln e j  zabudow y w sposób  
w ła śc iw y  i z a p e w n ia ją c y  ich przyszły 
ra c jo n a ln y  rozwój. W sw ej trosce o stwo­
rzenie tych w arunków  niezwłocznie 
n a w ią z a ły  bliższy kontakt z m ia s ta ­
mi Zachodu, p o s ia d a ją c y m i w tej sp ra ­
wie w iele  w iększe  dośw iad czen ie  i zna-i 
czny dorobek. Niestety rozpoczęte p ra ­
ce  w tej dziedzinie nie spo tk ały  się 
z równym zrozumieniem n a  szerszym 
forum opinii publicznej, a  przeto ta k ­
że i u w ładzy państw ow ej.  Brak od­
p ow iednieg o ustaw od aw stw a, coraz 
w iększe  skręp ow an ie  m iast pod w zglę­
dem adm inistracy jnym  i s ta łe  uszczup­
lan ie  ich m ożliw ości f inansow ych oraz 
b rak  konsekw entnej polityki budow lano- 
m ieszkaniow ej Państw a, a  w reszcie  
zm iana  ustaw  sam orząd ow ych  i o g ran i­
czenie  wpływu czynnika o b y w a te ls k ie ­
go n a  politykę i g o sp o d ark ę  kom unalną, 
w znacznym  stopniu opóźniły re a l iz a c ję  
z ad ań  m iast w dziedzinie ra c jo n a ln e j  p o ­
lityki terenow ej i b u d ow lan o-m ieszk a­
niowej.

12.

S P O Ł E C Z N E  P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  B U D O W L A N E
S P Ó Ł D Z I E L N I A  Z O D P O W I E D Z I A L N O Ś C I Ą  O G R A N I C Z O N Ą

W ARSZAW A-ŻOLIBORZ, K R A SIŃ SK IEG O  Nr. 18, m. 210/211
WYKONUJE WSZELKIE ROBOTY W  ZAKRES BUDOWNICTWA WCHODZĄCE
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Z K S I Ą Ż E K  I W Y D A W N I C T W

Lech Niemojewski: SIEDEM 
CUDÓW ŚWIATA. W arszaw a, 
1938, F. Hoesick, str. 224, rys. 
39, ce n a  zł 12.—

R ecenzent m a jq cy  p isa ć  o 
najn ow szej k siążce  prof. Nie- 
m ojew skiego  s ta je  przed k ło ­
potliw ym  pytaniem : ja k  zacz ą ć  
recen z ję , w zględnie który z n a ­
su w a ją cy ch  s ię  początków  w y­
b ra ć  ja k o  najw łaściw szy.

M ożna by  z a cz ą ć  od trad y­
cy jn eg o  w stępu „u boga p olska 
literatu ra architektoniczna 
w zb o g aciła  s ię  o now e w ażne 
dzieło". W stęp ten, ch o ciaż  ty­
le  razy pow tarzany, je st, n ie­
stety, c ią g le  jesz cz e  aktualny, 
tj. literatu ra architektoniczna 
p o lsk a  p o zo sta je  w ciąż u b o ­
ga .

M ożna by  również z a cz ą ć  od 
w y jaśn ien ia  „historycznego", 
że k siążk a  je s t zbiorem  od czy­
tów w ygłaszan y ch  przez au to ­
ra  w p rzeciąg u  ostatn ich paru 
la t (1932— 1936), „odczytów  
niew ątpliw ie znanych czytel­
nikom interesu jącym  się  roz­
w ojem  w sp ółczesn ej a rch itek ­
tury". I tu m ożna by  znowu 
w staw ić zdanie trad ycy jn e 
„pomimo tego je s t to jed n ak  
k siążk a  n ad al (czy w łaśn ie 
d zisia j) niezw ykle a k tu a ln a".

Rys. 144-147.

Ale z rów ną słu szn ością  mo­
żna by  też z a cz ą ć  od zdania, 
że „książka je s t  ud erza jącym  
w d zisiejszej atm osferze a n a ­
chronizm em ".

O bie te o cen y  były  by  rów­
nie słuszne.

Tekst książki pochodzi b o ­
w iem praw ie w c a ło ś c i z ep o ­
ki trium fow ania w architektu­
rze p o lsk ie j teory j zw ących  
się  w ów czas now oczesnym i, 
funkcjonalnym i, ra c jo n a lis ty cz ­
nymi, itd. Epoka tak n ied aw ­
na a  od której św iat odszedł 
już tak  d aleko. Toteż n a  tle 
ob ecn ie  przeżyw anego że 
tak  pow iem  kryzysu m oralne­
go architektury, na tle d z isie j­
szych dysku sji o architekturze 
„p lasty czn ej", au tark iczn ej", 
itp., k siążka prof. N iem ojew - 
sk iego  czyta  się  już z ja k ą ś  
n o sta lg ią  za  m inioną m łodo­
śc ią , i jed n o cześn ie  z jakim ś 
poczuciem  tragizm u przysłu­
ch iw ania się  przebrzm iałem u 
w ołaniu na puszczy. Dzisiaj 
w y d aje  nam się n iew iarygod ­

ną ow a ów czesna atm osfera 
ja k ie jś  p a s ji  b a d a n ia  i a n a li­
zow ania z jaw isk  architektury, 
b i ją c a  naw et z odczytów  Prof. 
N iem ojew skiego, uw ażanego 
w ów czas przez w ielu kolegów  
za  trak tu jąceg o  architekturę 
„w sp osób  lek k i" (dzisia j m o­
żemy już m ów ić sob ie  bez u ra­
zy o tych „starych  d zie jach  
górnych i chm urnych"). Zatem 
k sią ż k a  sp raw ia rzeczyw iście 
w rażenie anachronizm u.

A le z drugiej strony książka 
je s t  też i n a d a l aktu aln a, po­
niew aż postaw ione w niej za ­
g ad n ien ia  nie są  d zisia j b y ­
najm niej d a le j posunięte niż 
były  w ów czas. A rchitektura 
1925-35 zw ąca  się  now oczesną 
nie zeszła  bow iem  ze św iata  
ja k  któryś z daw nych stylów, 
które przeżyły sw ój rozkwit, 
poczuły kresy sw ych m ożliw o­
ści i rozsyp ały  się  w pow ol­
nym lub szybkim  upadku. R a­
czej zn a jd o w ała  się  ona do­
piero u początków  sw ego roz­
woju, które w zięła pochopnie 
za o siąg n ię tą  już pełnię roz­
kwitu. (I racze j na skutek 
w łaśn ie tego doktrynerskiego 
narcyzm u n astąp ił je j nag ły  
a  p rz e ra ż a ją cy  zanik we 
w spółczesnym  życiu arch itek ­
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tonicznym ). O m aw iana k siążka 
je s t niezw ykle ak tu aln ą  rów ­
nież i z tego w zględu, że w y­
kazu je ona ja k  dopiero po­
czątkow e zag ad n ien ia  arch i­
tektury, i w ja k  drobnych fra g ­
m entach, ledw ie zaczyn ały  być 
w yjaśnionym i, i ja k  p ionier­
skimi b y ły  ów czesne b ad a n ia . 
I w porów naniu z owymi roz­
d ziałam i daw niejszym i n a j­
now sze częśc i książki (rozdzia­
ły „W  cieniu w ie lk o ści" i „S ie ­
dem cudów  św iata '') przyno­
szą pew ne rozczarow anie, 
o p eru jąc  racze j m ateriałem  
w iedzy już od daw na zna­
nym. N atom iast daw ną atm o­
sferą  rozpaczliw ie pow ażnego 
trak tow ania spraw  architektu­
ry ow iany je s t  zarów no roz­
dział „Trochę tęo rji"  (stan o ­
w iący  ja k g d y b y  w stęp m yślo­
wy do książki), ja k  i studia 
nad „ b a n a ln o ścią  d o sk o n ałą" 
czy „w zględ nością  w ie lk o ści", 
jak oteż  i w pewnym stopniu 
utrzym ane w tonie lżejszym  
rozdziały „Sztuka i tech n ika" 
oraz „W ieczność i chw ila", 
ch o ciaż  i w nich w szystkich 
ponosi autora niekiedy jeg o  
w rodzona (i c z a ru ją c a  zresztą) 
łatw ość w ysław ian ia  się.

I pomimo niew ątpliw ie w iel­
kie j w artości nagrom adzonego 
w k sią ż ce  m ateriału  faktyczn e­
go i m yślow ego, może n a jw ię ­
kszą je j zasłu gę stanow i w ła ś­
nie owo przypom nienie tej 
atm osfery tak  niedaw nej a  tak 
zapom nianej.

M. A. K.

W E R K S T O F F E I N S A T Z  IM 
WOHN- UND ZWECKBAU (Za­
stosow anie surow ców  w budo­
wnictwie). Berlin 1938. VDI 
V erlag. 120 str., 64 ilustr. Cena  
HM. 6,75.

Broszura zaw iera teksty re ­
feratów  w ygłoszonych na kon­
gresie  zorganizow anym  dnia 
29 kw ietnia 1938 w Berlinie. 
T re śc ią  obrad  kongresu były 
kw estie zw iązane z oszczęd ­
n o ścią  surow ców  b rak u jący ch

w N iem czech i zastąp ieniem  
ich  innymi m ateria łam i rozpo- 
rządzalnym i w d ostatecznej 
ilości.

Jest to tem at stan o w iący  
głów ną troskę sfer d ecy d u ją ­
cych  o go sp o d arce  n iem ieckie j
i opracow yw any ze znan ą n ie­
m ieck ą  d o k ład n o ścią  we 
w szelkich dziedzinach, a  w ięc 
również i w budow nictw ie.

Pierwszym  celem  jest zao ­
szczędzenie m etali i to zarów ­
no że laza  ja k  i m etali koloro­
wych. Na ich  m ie jsce  jak o  z a ­
stęp cze m ateria ły  propogow a- 
ne są : p o rce la n a  ,szkło, k a ­
m ionka, azbesto-cem ent i b e ­
ton.

W rozdziale pośw ięconym  
projektow aniu i konstrukcjom  
budow lanym  znajd ujem y kilka 
in teresu jący ch  zestaw ień  ilu­
stru jących  m ożliw ości zaosz­
częd zenia rozm aitych m ateria ­
łów w budow nictw ie. T ak np. 
w budynku w olnosto jącym  o 
kubaturze 459 m3 i pow ierzch­
ni użytkow ej 86 m2 ilo ść  ż e la ­
za  można zredukow ać z 1500 
kg do 460 kg.

Drzewo w stropach  m ożna 
zaoszczęd zić przez stosow anie 
b e lek  złożonych lub też z b ija ­
nych z desek.

W centralnym  ogrzew aniu, 
które zużywa p onad  55%  ż e la ­
za stosow anego  w budow nic­
twie, m ożna jeg o  ilo ść  zm niej­
szyć o 30 do 35%  przy użyciu 
grzejników  stalow ych zam iast 
żeliw nych. Jeszcze w iększą o- 
szczęd ność uzyskuje się  (55 
do 6 0 #  ), gdy in sta lu je  się  
grzejniki ceram iczne.

W in s ta la c ja ch  k a n a liz a c y j­
nych p ro p ag u je  s ię  rury k a ­
m ionkow e i p orcelan ow e, a  w 
przew odach elektrycznych z a ­
stęp u je się  przew ody m ied zia­
ne alum iniowymi.

W związku z odbytym  kon­
gresem  rów nocześnie z jeg o  
obrad am i otw arta b y ła  w y­
staw a d a ją c a  obraz m ożliw o­
śc i rynku w d ostarczeniu  m a­
teriałów  zastęp czych . I. L.

KALENDARZ PRZEGLĄDU BU­
DOWLANEGO NA ROK 1933 
pod red ak cją  inż. I. Lufta —
2 łomy —  2500 stron — 1300 ilu­
stracji —  cen a obu tomów 
22 zł, tylko tomu II —  12 zł.

Poprzednie w ydanie K alen­
d arza sp otkało  s ię  w szero­
kich sferach  budow lanych 
z przychylnym  p rzy jęciem  tak, 
iż w krótkim c z a sie  pierw szy 
n ak ład  zosta ł w yczerpany. Re­
d a k c ja  w m yśl zapow iedzi 
p rzygotow ała now e w ydanie
II tomu. Celem  tej now ej pu­
b lik a c ji było zaktualizow anie 
treści, która w y m ag ała  d osto­
sow ania ,do zm ian na rynku 
oraz w dziedzinie przepisów  
praw nych i norm alizacy jnych .

Poza tymi zm ianam i red ak ­
c ja  skorzy sta ła  z tej okazji, by 
tę m ałą  encyk lop ed ię  budo­
w laną uzupełnić tem atam i b ra ­
ku jącym i w pierw szym  w yd a­
niu.

W śród uzupełnień o b e jm u ją ­
cych  łączn ie  ponad 250 stron 
niektóre tem aty w y m ag a ją  
sp e c ja ln e g o  om ów ienia.

E l e m e n t o m  d r e  w- 
n i a  n y m p ośw ięcone są  
4 now e rozdziały opracow ane 
przez prof. Żenczykow skiego 
(okna, drzwi, d achy, stropy). 
W zw ięzłej formie p op arte j 
bardzo dobrze opracow anym i 
rysunkam i pod ał autor w szyst­
kie istotne d ane p o z w a la ją ce  
p ro jek tow ać te konstrukcje 
traktow ane często  przez pro­
jektan tów  zbyt ogólnikow o.

B u d o w n i c t w o  s p o r ­
t o w e  zostało  op racow ane 
przez T. K uchara znanego s p e ­
c ja lis tę  teoretyka i p raktyka 
w projektow aniu  urządzeń 
sportow ych. Znajdujem y tu na 
60 stronach  i w ośw ietleniu 
ponad  60 rysunków  p rzed sta­
w ione treściw e z a sa d y  p ro jek ­
tow ania urządzeń boiskow ych, 
lekkoatletycznych , pływ alni, 
przystani sportow ych i tury­
stycznych, sa l gim nastycznych, 
p ięśc iarsk ich , zap aśn iczych  
i szerm ierczych , torów kolar-
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skich , urządzeń do sportów  zi­
m ow ych, strzelnic i torów  Jucz­
nych. Jest to w naszej lite ra ­
turze pierw sze tak  p ełne u ję ­
c ie  tego now oczesnego zak re­
su p ra cy  w budow nictw ie.

O ry gin aln o ścią  a  zarazem  
p rak tyczn o ścią  u ję c ia  odzna­
cza  s ię  rozdział zatytułow any 
„ T o k  o b l i c z e ń  s t a ­
t y c z n y c h  w n o r m a l ­
n y m  b u d y n k u  m i e ­
s z k a l n y  m " (autor inż. K. 
Kam iński). Autor przed staw ia 
tu z a sa d y  i m etody p ra cy  pro­
jek to w an ia  konstrukcyjnego 
p o cz y n a ją c  od dachu a  koń­
cz ą c  na lundam entach.

Przepisy i rozporządzenia 
przeciw lotnicze oprócz zwięz­
łego  streszczen ia  w dziale 
ustaw odaw czym  znalazły  rów ­
nież ośw ietlenie w rozdziale 
opracow anym  przez T. G u z o w t  

sk iego  o p r o j e k t o w a ­
n i u  s c h r o n ó w  p r z e ­
c i w l o t n i c z y c h  w b u ­
d o w n i c t w i e  m i e s z ­
k a n i o w y m .

Z innych now ych rozdziałów  
w ym ienić n a leży : t y n k i ,  
d a c h y  p ł a s k i e ,  p i o ­
r u n o c h r o n y ,  o c h r o ­
n a  b u d o w l i  p r z e d  
w i l g o c i ą ,  e l e m e n ­
t a r n e  p r a c e  p o m i a ­
r o w e .

R ed a k c ji K alendarza należy 
się  w dzięczność za p ra cę  nad 
dalszym  uzupełnieniem  i d o­
skonalen iem  treści tego pod­
ręcznika.

W SPRAWIE RECENZJI Z BRO­
SZURY „USUWANIE ŚMIECI W  
MYŚL NOWEJ USTAWY Z DN. 
31.III. 1938 r. (DOM. 12/38).

Od autora w ym ienionej bro­
szury, P. inż. Z. Rudolfa, otrzy­
m aliśm y pism o n a stęp u ją ce j 
treści:

„W  grudniow ym  (nr 12) nu­
m erze czaso p ism a „Dom, O sie­
dle, M ieszkan ie" r. z. u k a z a ła  
s ię  na stronicy 37 w dziale „Z

k siążek  i w ydaw nictw " recen ­
z ja  o moim artykule p. t. „U- 
suw anie śm ieci w m yśl now ej 
ustaw y z dnia 31.III.38".

Autor recenzji w yraża żal, 
że w w ym ienionej p racy  po­
św ięciłem  stosunkow o dużo 
m ie jsca  części h istorycznej, 
natom iast nie przedstaw iłem  
szerzej licznych zagad nień , n a ­
su w a ją cy ch  się  w związku z 
w yborem  n a jo d p o w ied n ie jsze­
go sposobu zb ieran ia , usuw a­
n ia  i użytkow ania śm ieci, a  w 
szczególności tych, o których 
mówiono na ostatnim  M iędzy­
narodow ym  Kongresie O czysz­
cz a n ia  M iast w W iedniu.

W związku z powyższym 
m am  zaszczyt zakom unikow ać 
Szanow nej R ed ak c ji i za Je j u- 
przejm ym  pośrednictw em  czy ­
telnikom  czaso p ism a „Dom, 
O sied le, M ieszkan ie", że w 
przytoczonej p racy  było  w ła­
śnie m o ją  in ten c ją  m ów ić tyl­
ko o stronie historycznej z a ­
gad nien ia , gdyż w zw iązku z 
w ydaniem  now ej ustaw y, któ­
rej pośw ięciłem  w iele p racy , 
chodziło mi o w y kazanie  ja ­
kie trudności s ta ją  nieraz w 
życiu, gdy się  ch ce  uregulo­
w ać ja k ie ś  w ażne zagad nien ie  
n a  drodze ustaw ow ej i ja k  
trzeba  zdobyć argum entam i 
teren społeczny, a b y  u zyskać 
p o p arcie  sw ych poglądów . 
K ażda ustaw a m a sw o ją  h isto­
rię i dobrze jest gdy ktoś n a j­
bard ziej zainteresow an y prze­
dstaw i w druku tę historię, z 
której w y n ik a ją  nauki na 
przyszłość i m ateriał d la  o p ra ­
cow an ia  rozwoju d anego  d zia­
łu. N auka techniki san itarnej 
w d ziale usuw ania śm ieci jest 
ogrom nie u n as zan ied b an a, 
to też referatem  moim c h c ia ­
łem p o d niecić zain teresow an ie  
s ię  sp ołeczeństw a tym d zia­
łem. Nie zapom inam  jed n ak  i 
o drugiej stronie zagad n ien ia  
—  o sp o so b a ch  technicznych 
usuw ania śm ieci, o których

w spom ina autor recenzji. W 
sp raw ie tej m ogę o d esła ć  czy­
teln ika do kilku poprzednich 
m oich p rac  na ten tem at, a 
m ianow icie:

„O czyszczanie m iasta  Lwo­
w a " (Zdrowie nr 10, 1937).

„U suw anie śm ieci i n ieczy­
stości z m iast" (Gaz i W oda, 
nr 9, 10, 11— 1928).

„Rys porów naw czy now o­
czesnych  m etod usuw ania 
śm ieci" (Zdrowie nr 13— 14, 
1933).

„U suw anie śm ieci w m ia­
s ta ch " (Sam orząd  M iejski nr 
13, 1933).

„Pogląd  na sp raw ę usuw a­
n ia  śm ieci w m iastach  ze 
szczególnym  uw zględnieniem  
warunków w P o lsce "  (Sam o­
rząd M iejski nr II, 1934).

„O czyszczanie ulic i usuw a­
nie śm ieci w m iastach  pol­
sk ich ” (Sam orząd  M iejski nr 5, 
1935).

„U suw anie śm ieci z m iast" 
(G azeta  A dm inistracji i P olicji 
Państw ow ej nr 14, 1935).

„U suw anie śm ieci w m ia­
s ta ch " (Zdrowie Publiczne nr 
5, 1938).

Słusznie autor recenz ji przy­
pom ina o ostatnim  M iędzyna­
rodowym Zjeździe O czy szcza­
n ia  M iast w W iedniu z wrze­
śnia r. u b ieg łeg o . W Zjeździe 
tym w ziąłem  udział w c h a ra k ­
terze o fic ja ln eg o  przedstaw i­
c ie la  W ładz N aczelnych, 
p rzed staw ia jąc  w mym z a sa d ­
niczym  przem ów ieniu stanow i­
sko Polski w dziedzinie usu­
w ania śm ieci. M ateriał nau ko­
wy z tego zjazdu m am zam iar 
szczegółow o o p raco w ać w 
formie drukow anego spraw oz­
dania, w ygłoszę również sze­
reg odczytów  w W arszaw ie i 
innych m iastach . W ten sp o ­
sób zam iary m oje są  w zupeł­
nej zgodzie z życzeniam i a u ­
tora recen z ji, o której b y ła  w y­
żej m ow a".
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PRZEWODNIK INFORMACYJNY

#  A sfalty #  Dźwigi

W . K I E L B I N S K I ,  Tyszkiewicza 9. lei. 230-75 i 349-28. 
R o b o ty  asfa lto w e, b ru k a rsk ie , beton o w e i ziem ne. D ostaw a 
a s fa ltó w  d rogow ych, izo lacy jn y ch , gudronu, p ły t beton o w ych  

ch o d aiko w ych , oraz k o stk i i k am ien ia  do budow y dróg.

#  A rch itek tu ra w nętrz

W.  K R Ą K O W S K A
Al. U jazdow ska 30, te le fon  906-92

Tka niny rę c z n e  d e k o ra c y jn e  i w y k o n y w a n e  
z nich m a k a ty  za s ło n y ,  poduszki.  

C e r a m ik a .  L a m py.  K il imy. M e b le  t rzc in o w e .

#  B lach a

D/H A . GEPNER S. A .- W A R S Z A W A , K R Ó L E W S K A  43. T E L  
c e n tr . 568-30. Blacha cynkową i pocynkow ana, m osiądz, miedź, 
alum inium , ołów  itp . w surowcach i  półfabrykatach.

#  B lach a  cynkow a

D/H HERMAN M EYER S P . A K C . 
W A R S Z A W A , T R A U G U T T A  2, T E L . 603.84,

#  C eram ik a

Klinkiery fasadow e i posadzkow e w różnych 
kolorach. Płytki terrakotowe i glazurow ane. 

Przewody w entylacyjne. Pustaki stropowe, 
dostarcza

f  F R M A T ”  Sp. z o .o  , W arszaw a, ul. M arszał- 
*> ■ i kow ska 19 m. 4. T el: 9.75-57 i 7.22-63.

Cegielnie 
„ S A T U R N "  i „GRYF"

w C H E Ł M N IE  I W Ą B R Z E Ź N I E  

Inź. A .  D z ie d z iu l  i S-ka, te l.  5 3 ,  C h e łm n o  
(P o m o rz e )

„ S K A W I N A "  F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  O G N IO T R W A ­
ŁY C H  S . A . w Sk aw in ie  k. K ra k o w a . T e ł. K rakó w  110-80. 

N ajlep sze  szam otow e kafle  b ia łe  i kolorow e.

% Cem ent

D H H E R M A N  M E Y E R  S P . A K C . 
W A R S Z A W A , T R A U G U T T A  2, T E L . 602.84.

B R A C I A  J E N I K E
F a b r y k a  D ź w ig ó w  S p .  A k c .  
W arszawa, Zarząd: Jerozo lim ska 20

Telefony: 2 2 0 -0 0  i 6 29 -64
D źw igi osobowe i towarowe 
D źw igniki w szelkich typów i udźwigów

#  F a sa d o w e  w ypraw y

„TERRAZYP Inż. P. Eber
W arszaw a

B iu ro . C hm ielna 72. — F a b ry k a : W ro n ia  40 . T e ł.  672-14. 
272-10 i 288-48. K am ien n a b arw n a zap raw a oraz kam ień 

sztuczn y d ła  w ypraw y fasad .

#  G azow e in sta la c je  i p rzyrządy

I N S T A L A C J E  G A Z O W E
wykonuj e

GAZOW N IA M IEJSKA m. st. W ARSZAW Y 
W ydział In sta la c ji P o g o t o w i a
K r e d y t o w a  3  oraz G a  z o w n i  

tel. 625-20 te l. 600-02
Inform acje — porady fachowe — kosztorysy bezpłatnie.

# Izolacje

»G U D R O N I T« Specjalna Fabryka M ateriałów  Izolacyjnych 
egz. od r .  1875 w l.:  W . Ciszew ski, W arszaw a, K rak.*Przedm . 17, 
te l. b iu ro : 611*45 ł 650*45; fabryka — 10.10*45. Zabezpieczanie 
budow li od w ilgoci. N iszczenie grzyba drzewnego w budow lach. 
Roboty asfaltow e. D ostawa w szelkich m ateriałów  izolacyjnych 
własnej p rodukcji.

*ORŁORÓG« D A W N IE J O R ŁO \X SK I, R O G O W IC Z  i S -k a  
W A R S Z A W A , PI. 3 K R Z Y Ż Y  13, T E L . 9 8 1-23 . F a b ry k a  iz o la c j 
k o rk o w ej, B itu m in y , A qu isolu , Im pregnoliny. Z ab ezp ieczen ie  
budow li od w ilg o ci. K ry cie  i iz o la c ja  dachów . R o b o ty  asfaltow e. 
W szelk ie  m a te ria ły  iz o la c y jn e , c iep ln e , ch ło d z ą ce , w odochronna 
i ak u sty czn e.

#  Kam ieniołom y

ZWIĄZEK CELO W Y POW IATÓW  ŚLĄSKICH 
DLA EKSPLOATACJI KAMIENIOŁOMÓW

Z a r z ą d :  K atow ice, u l. M arsz . Piłsudskiego 4 9 , te l. 305*76. 
Z a k ł a d y :  Kam ieniołom y G ran itu  , ,P u ch acz" i „K am ien n a" 

w K lesow ie, w oj. w ołyńskie. 
D o s t a r c z a :  

z w łasnych eksp loatacy j m ateriały k a m i e n n e  g r a n i *  
t o w e dla celów budow lanych, jak o  to  b lo k i, stopnie, płyty 
okładzinow e, w szelkiego rodzaju grysy do ro bót betonowych 
i terraza, tudzież m iał granitow y do szlachetnych wypraw 
fasadowych.

R O C Z N A  P R O D U K C JA  500.000 ton.
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#  Listwy i narożniki § _ W a p n o jjn a r m u r

K A D Z I E L N I  A s. a .
W arszaw a, Boduena 1, tel. 661.05.,■ v- • ' .
W a p n o  palone z marmuru (&91. C a  O) o najwyższej 

wydajności 
M a r m u r  w bryłach, tłuczeń, grysy 
M a c z k a  marmurowa dc- asfaltu.

n ___ - u „ ; i fA Sp . A k c .—W arszaw a Zarzqd:Bracia Jemke a i .  jerozolim skie  20 .
t e l e f o n y :  220-00 i 629-64

Listw y walcowane do ochrony stopni 
N arożniki walcowane do kraw ędzi ścian

% M arm ury, p iask ow ce
INŻ. JAN W EBER B U D O W L . S P . A K C . W A R S Z A W A . 
S -T O  K R Z Y S K A  20. T E L . 251.38, 217.32.

#  O grodnicze artykuły

N asio n a  w szelk ie . D rzew ka i krzew y ow o co ­
w e i o zd ob n e. Rośliny doniczkow e i kw iaty  
c ię te . N arzęd zia  o g ro d n icz e . N aw ozy sztu czn e.

Z A K Ł A D Y  
OGRODNICZE 

W a rs z a w a , C e n tr a la , C e g la n a  11, te l. 568-60  
F il ie : M oniuszki 11, te ł. 609*28 i 2*ga H ala M irow ­
sk a , te l.6 0 9 -3 3 , S k le p  k w iató w , O sso liń sk ich  8, te i. 609-27 

Cenniki n a  z a d a n ie

C. U L R I C H

#  O kucia budow lane

NOWOCZESNE OKUCIA 
BUDOWLANE

B c i a  L U B E R T
Sp. Akc. 

W arszaw a, Żłoia 34
W ydział Sprzedaży 
le i. 647-35, 303-08.

K a ta lo g i, cen n ik i, oferty  
n a z a d a n ie

Wapnorud Sp.Akc.
W a r s z a w a ,  T r ę b a c k a  15 
T e I e f. 6 1 1 -0 4  i 3 3 7 - 9 9
Z a k ł a d y  W a p i e n n e  w R u d ­

n i k a c h ,  w o j .  K i e l e c k i e

W A P N O  b u d o w la n e  i n a ­

w o z o w e  na jw yższe j  jakośc i

Administracja prosi o uregulo­
wanie zaległej p r e n u m e r a t y  

za 1938 r.

Konto P. K. O. 23 .988

K s z t a ł ć m y  się w ogrodnictwie!

„ O G R O D N I K "
d w u ty g o d n ik  i lu s t ro w a n y  pod r e d a k c j q  S .  S k a w i ń ­

s k ie g o ,  na js ta rsze  p ismo o g ro d n ic z e  w Polsce, 

d o s to s o w a n e  do p o t r z e b  z a r ó w n o  z a w o d o w c ó w  

ja k  i m i ło śn ikó w  o g ro d n ic tw a .

C o  k w a r t a ł  d o d a t e k  w p o s t a c i  b r o s z a r y
z z a k re su  r ó ż n y c h  d z i a ł ó w  o g ro d n ic tw a ,  

w o p r a c o w a n iu  w y b i tn y c h  sp e c ja l is tó w .

Pren. be z  d o d a t .  k w a r t ,  

z d o d a tk a m i

zł  4 .5 0 ;  rocz.  z ł  1 8 . —  

.  5 .5 0 ;  .  .  2 2 . -

A d m in i s t r a c ja :  W a r s z a w a ,  ul. B o d u e n a  4 .  K o n to  P. K . O .  9 9 3 0

O k a z o w y  n u m e r  wysy ła  się po  o t r z y m a n iu  15  g r  w  z n a c z k a c h  p o c z to w y c h .
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„DOM —  OSIEDLE —  MIESZKANIE" (MAISON —  CITE —  LOGEMENT) Nr. 2-3/1939. 

PUBLICATION MENSUELLE DE LA SOCIETE POLONAISE POUR LA REFORM Ę DE L'HABITATION.

LA QUESTION DE L'HABITATION AUX ETATS - UNIS DAMERIQUE

LA QUESTION DE L'HABITATION AUX ETATS-UNIS . . .  . . . .  M. A. K ostanecki

La situation jusqu a  1930. Frais de construction et revenus de la  population. Frais de production 
de 1 Industrie du batim ent et des autres industries. M ethodes do financem ent de la  construction. 
Le problem e des „slum s”. La construction d 'habitations a  bon m arche en tem ps de guerre et d 'apres- 
guerre. Le New York S tate Housing Law.

La crise  de 1929 et son influence sur le problem e de l'hab itation . La politique gouvernem entale du 
logem ent. La colonisation  m i-agrico le . Le reorg an isation  du credit im m obilier. La construction d 'h a­
b itations a  bon m arche.

La situation p resente et ses  problem es. P ossib ilites futures.

LE CONGRES DES VILLES POLONAISES EN 1 9 2 1 ........................................................ St. Zbrożyna

Les principes d 'urbanism e approuves par le C ongres il y a  dix-huii ans ont prouve leur valeur 
pendant cette periode et b ien  des difficultes p resentes pourraient avoir ete evitees par une ad o p ­
tion im m ediate de ces  principes.

DES LIVRES ET PfiRIODIQUES.

„DOM —  OSIEDLE —  MIESZKANIE" (HAUS —  SIEDLUNG —  WOHNUNG) Nr. 2-3/1939. 

MONATSCHRIFT DER POLNISCHEN GESELLSCHAFT FUR WOHNUNGSREFORM.

DIE WOHNUNGSFRAGE IN DEN VEREINIGTEN STAATEN VON NORD 
AMERIKA

DAS WOHNUNGSWESEN IN DEN VEREINIGTEN S T A A T E N ........................................M. A. K ostanecki

Die W ohnungsfrage vor 1930. Baukosten und Einkomm en der Bevolkerung. Produktionskosten der 
Bauindustrie und anderer Industriezw eige. W ohnungsbaufinanzierungsm ethoden. Die Frage der 
„Slum s". B illiger W ohnungsbau der K riege- u. N achkriegszeit. Das New York State Housing Law.

Die Krise in 1929 und ihr Einfluss auf die W ohnungsverhaltnisse. Offentliche W ohnungspolitik. „Zu- 
ruck-zum -Land" TVIassnahmen. Sanierung des H ipothekenkreditm arktes. B illiger W ohnungsbau.

Die jetzige Lage und ihre Problem e. Zukiinftige M oglichkeiten.

DER POLNISCHE STADTEKONGRESS IN 1921 ........................................................ St. Zbrożyna

Die vom Kongress vor 18 Jahren  festgeleg ten  stad teb au lich en  G rundsarze hab en  sich wćihrend die- 
ser Zeit vollstdndig bewdhrt, und v iele jetzige Schw ierigkeiten kónnten durch ein zeitliches Aner- 
kennen d eser Grundsatze verm ieden werden.

BUCHBESPRECHUNGEN.

9123 D rukarnia G ospodarcza, W arszaw a, A l. Jerozolim skie 79. T e l. 8 .84.12, 8 .28.02.
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